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KOllTIOLOWAIY 
ADAM JERZY SOCHA 

Pociqgnęło mnie iak 
wilka do lasu1 czyli 
do Jarocina 20-tysię­

cznego miasta w woj. 
kaliskin-i, gdzie przez 
siedem sierpniowych 
dni, od rana do nocy, 
ponad 20 OOO młodych 
ludzi z całego kraju 
miało żyć rockiem 
muzykq buntu. 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: jeszcze o młodzieży, . czyli Ciąg 
dalszy „Buµtu kontrolowanego" ·e wśród nas - „A teściowej 
na próg me wpuszczę" e \Vartości mojego życia • fan·cłub e 
próba ciśnienia • :wiedza tajemna e ordynat_ Michorowski w 
~idłach uczu~. 

ehowawca:ych wo,iewód~wa posiada 
swoje kola ZSMP. 

PLENUM ZW - ZMW rozpoczęło 
kampanlę sptawoadawcao-wyborcz~ 
przed krajowym IJazdem organiza­
cji. We. wneśnlu w planie pracy 
Związku - spotkania • przewodni~ 
czącymi szkolnych k6ł ZMW, które 
skupiaj" około 1000 ezlonk&w •. 

Na zaproszenie Wojewódzkiego 
Związku Rolników, Kółek i Organi­
zacji Rolniczych przebywała. w Łom­
żyńskiem delegacja Centralnegb 
Zjednoczenia Śamopomocy Chłop­
skiej z okręgu Subl w NRD. Goście 
odwiedzili również „Kontakty" oraz •.. 
Muzeum Niesamowitości, Demonów 
i Straszycleł. Udzielili także krótkie-
-go wywiadu. -

„Kontakty": - Na Ziemi Łomżyńskiej 
goszczą Panowie po raz pierwszy. Pierw­
su spojrze~ie jest najbardz iej obiek­
tywne, surowe. Co Panów razi w na­
szym województwie, a co byście Pano­
wie chcieli przenieść do swojego kraju? 

KURT RUNCHIELD, I sekretarz 
VdgB: - Przede wszystkim cieszy­
my s ię z tego, że możemy przyje­
chać do państwa przyjaciół, wspól­
nie z nami budującego socjalizm. 
Z•viedziliśmy wiele ciekawych ·oQiek­
tów gospodarczych i dyskutowaliśmy 
z. przed~t~wlc.i~ląmi zaJóg o ich pro„ 
blemach. Muszę przyznać, że w prze-. 
ciągu dwóch lat udało wam się roz­
wiązać wiele trudnych kwestii spo­
łeczno-gospodarczych i politycznych. 

Rolnictwo nasze jest zupełnie in· 
ne niż polskie. Nasze łany zbóż są 
obszerniejsze. Tu przecinają je mie­
dze. J es t to inny motlel gospodarki 
i stąd inna, różna od naszej, jej 
struktura . 

„Kontakty": - Rozmawiamy w prze­
dedniu 44 rocznicy napaści Niemiec hi-

NAD CZYM PRACUJĄ t.erenowe 
instancje partyjne? Odpowiadają 
sekretarze: 

K u l e s z e: Z remontami 
szkół i zgromadzeniem opalu na zi­
mę uporaliśmy się przed pierwszym 
dzwonkiem. W planie mamy ple­
narne posiedzenie GK PZPR na te­
mat wykonania zadań społeczno-gos­
podarczych gminy w I półroczu br. 
Podobnie jak inne organizacje, przy­
gotowujemy się do rozpoczęcia no­
wego roku szkolenia partyjnego. 
Chcemy wykorzystać problematykę 
ideologiczną -do inspirowania ruchu 
społeczno-zawodowego na wsi. 

G r a b o w o: Wkrótce spo-
dziewamy się wizyty kierownictwa 
KW PZPR (wyjazdowe posiedzenie 
Sekretariatu), które oceni naszą 
działalność. My zaś (Egzekutywa KG 
PZPR) ·w najbliższym czasie zajmie­
my się pracą szkól i placówek oś­
wiatowo-wychowawczych, rozmiesz­
czeniem sil partyjnych w gminie 
oraz realizaję wniosków wpływają­
cych do nas i POP. -

J e d w a b n e: Naszą uwa-
gę absorbuje ocena pracy POP przy 
Urzędzie Miasta i Gminy oraz jed­
nostkach obsługujących rolnictwo. 
Ocenim , też inwencję organizacyj­
ną. i sprawność pracy sekretarzy 
POP. 

N ur: - Przyjrzeliśmy się rea­
lizacji inwestycji budbwlanych na 
terenie gminy. W planie mamy po­
siedzenie Gminnej Kęmisji' Współ­
działania na &enia'i działalności 
PRON-u (przygotowa6 do Zjazdu 
W.ojewódzkiego &eJ organ{zacJi). Na 
Sesji Gminnej Rady Narodowej o„ 
mówimy realizację planu trzyletnie­
go, a w szczególnńcl programówi 
oszczędnościowego i antylnflacyJ„ 
nego. 

PRONOWCY przygotowują się do 
Il Wojewódzkiego Zjazdu, k&óry od­
będzie się 15 października br. TrWa.. 
ją dyskusje nad proJektem re&'Ula­
minu wyborów delegatów. Preey­
dium Tymczasowej WoJew&~kłeJ 
Rady PRON oceniło dotychczasowy 

tlerowskich na Polskę. Jakie refleksje, 
związan~ z tym wydarzeniem, towarzy . 
szą Panom, niemieckim komunistom i 
obywatelom pierwszego w historii pań ­

stwa niemieckiego, prowadzącego poli ­
tykę pokoju w stosunku do swoich 
wsehoduicll sąsiadów? 

K.R.: - Jesteśmy w peln1 świa ­
domi, ile hitlerowcy wyrządzili Pol­
sce szkód duchowych i materialnych, 
ilu przestępstw dopuścili się. Odczu­
wamy ucisk w sercu przy każdej 
rozmowie ze starszymi Polakami. 
którzy przeżyli tę okropną wojnę. 
Winniśmy czynić wszystko, by się 
to nigdy już nie powtórzyło. Można 
Jo osiągnąć tylko przez umacnianie 
-przyjaźni i ciągłe jej wzbogacanie. 

„Kontakty": Czy Zjednoczenie 
Związku samopomocy Chłopskiej ma 
podobi)e zadanie Jak nasz Wojewódzki 
Związek Rolników, Kółek i Organizacj i 
Rolniczych? 

K.R.: - .Niezupełnie . . Wasza orga­
nizacja ma szerszy w achlarz obo­
wiązków. Podejmuje sprawy socjal­
ne, pełni rolę związku. VdgB zrzesza 
przede wszystkim spółdzielców, dba 
o zaopatrzenie pionu spożywczego, 
włącza się do rozwoju form kultury 
narodowej i fizycznej w swoim śro­
dowisku. Dlatego podzielam pogląd. 
iż współpraca między obu organiza­
cjami przynieść może dużo obopól­
nych korzyści: rolnikom z Łomżyń­
skiego i spółdzielcom z Suhl. 

ich przebieg. Są one najbardziej zaa­
wansowane w Grajewie i Rajgro­
dzie. PRON patronuje obchodom 
rocznicy wybuchu n wojny świa­
towej. Po antywojennej manifestacji 
w Jeziorku, . podobna odbyła się 1 
września \V Kolnie. 

PREZYDIUM WK ZSL ustaliło 
terminarz przygotowań do IV Wo­
jewódzkiego Zjazdu Delegatów. W 
gminach - dyskusje. Tematy: w 
Rajgrodzie - stan opieki zdrowot­
nej społeczeństwa miasta i gminy, 
w Grajewie - warunki socjalne w 
zakładach pracy i przebieg tegorocz­
n ej akcji żniwnej, w Czyżewie -
sytuacja w rolnictwie na początku 
nowego roku gospodarczego, w Piąt­
nicy - realizacja uchwał dotyczą­
cych produkcji zwierzęcej w gmi­
nie oraz perspektywy jej rozwoju 
do 1985 roku. 

DZIAŁALNOśC ŁOMżYRSKIE­
GO Towarzystwa Naukowego im. 
Wagów - kontynuatora łomżyńskich 
tradycji naukowych była tematem 
posiedzenia Pre~ydium WK SD w 
Łomży. „ 

TRADYCYJNIE rozpoczynają. się 
„Dni ZSMP w szkole", których ce­
lem Jest popularyzacja programu i 
dorobk·1 organizacji wśród uczniów 
szkół ponadpodstawowych. Około 
10 proc. placówek oświatowo-wy-

W TYM ROKU do Wydziału Han­
dlu i Usług Unędu Wojewódzkiego 
w Lomży wpłynęło 18 skarg na or­
ganizację pracy tego resortu Do­
tyczyły one niewłaściwej zdaniem 
klientów sprzeaaiy towarów regla­
mentowanych (dywanów, pralek, lo­
dówek itp.). 

RADA 100-0SOBOWEJ organizacji 
związkowej przy Wojewódzkiej Bi­
bliotece Publicznej w Łomży ustaliła 
program zadań na najbliższy okres. 

DWA .MIESIĄCE - 41 osób uka­
rauye.h w trybie przyspieszonym (18 
za prowadzenie pojazdów w stanie 
nietrzeźwym, 22 - za zakłócanie 
ipokoju i porządku publicznego pod 
\\.·pływem alkoholu oraz 1 na mocy 
ustawy antyalkoholowej) przez Ko­
legium ds. Wykroczeń przy Prezy- · 
dencie Miasta Łomży. 

ZAKOŃCZYŁY się zebrania 
przedstawicieli banków spółdziel­
czych w p"szczególnych gminach, na 
których wybrano 59 delegatów na 
Wojewódzki Zjazd Delegatów Ban­
ków Spółdzielczych. Zjazd, organi­
zowany co cztery lata, od hędzie się 
w listopadzie br. Jego celem Jest 
ocena działalności BGŻ-u. i BS-ów 
'w ostatnim okresie oraz ich funk­
cjonowanie w I etapie wdrażania 
reformy gospodarczej. 

PALI SIĘ! W tak suchym roku 
strażacy mają pełne ręce roboty. W 
ciągu t „zech letnich miesięcy wy­
jeżdżali do 121 pożarów tj. 28 razy 
więcej niż w tym samym okresie 
roku ubiegłego. 

LUDZIE LISTY PISZĄ i wysyłają 
· paczki. ·W sierpniu br. pracow_nicy 
Wojewódzkiego Urzędu Poczty w 
Łomży pn.. ·jęli, wydali i doręczyli 
około 3100 telegramów, 42 OOO listów 
poleconych, 183 OOO zwykłych oraz 
6100 paczek. Typowy dzień tranzy­
towy: 1200 paczek, 8000 listów pole­
conych, 25 OOO zwykłych. 

TRAGICZNIE zapisał się okres 
wakacji w statystykach Wydziału 
Drogowego· Wojewódzkiego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych w Lomży. Od 
Ćzerwca do sierpnia br. - 83 wy­
padki, w których zginęło 14 osób, 
125 zostało rannych, 80 pojazdów 
uszkodzonych, 56 kolizji. Najczęstsze 
przyczyny: nieudzielenie pierwszeń­
stwa przejazdu - 14, nadm1~rna 
prędkość - 8, prowadzenie pojazdu 
pod wpływem alkoholu - 10, nie­
sforni pi~si - 12. Feralne dni to 
soboty, niedziele i p~niedziałki, a pe­
chowe godziny 14.00-22.00. 
GINĄ DZIECI! „Bezpieczna droga 

dziecka do szkoły" to hasło akcji 
MO. Milicjanci czuwali nad poru­
szaniem się dzieci po drogach, za­
pozna wali uczniów z przepisami 
ruchu. 

Ponadto funkcjonariusze „drogów­
ki" podczas wakacji odwiedzili 33 
obozy i kolonie, aby omówić pod­
stawowe przepisy ruchu drogowego, 
przeciwpożarowe oraz zasady zacho­
wania się nad wodą. Laureatom 9 
konkursów nagrody ufundowało 
łomżyńskie PZU. 

W tym roku w Lomżyńskiem do- . 
szło do 23 wypadków. których ofia­
rami były dzieci w wieku od 3-12 
lat (1 zginęło). Najwięcej w Zambro­
wie (Aleja Wojska Polskiego) - 8 
i w Łomży - 6. Mirjmy nadzi„ję, 
że na obecność dzieci na drodze 
zwrócą uwagę nie tylko kierowcy, 
ale przede wszystkim rodzice. 

W LOMżYIQ"SKIEM szkolny dzwo­
nek zabrzmiał w 330 szkołach pod­
stawowych prawie 48 tysiącom ucz-

zdanie tygodnia 
- O wartości -narady stanowi konstruktywność wniosków, a 

nie czas jej trwania. 

.• 
Włodzimierz Michaluk 
I sekretarz KW PZPR 

w t.omży 

. myśl z atestem 
„Szanuj1ny stary fundament, ale nie wolno nam wyrzekać się 

prawa załof .:nia czegoś raz jeszcze od nowa." 
Johann Wolfgang Goethe 

niów oraz 10 tysh\com w szkolaeb 
ponadpodstawowych. Około 10 tysię. 

' cy maluchów poszło do przedszkoU. 

W PAŃSTWOWEJ Szkole Mu11 cznej I s&0pnia w . now~m rok; 
szlrolnym ro&poczęlo · Za.Jęcia w 

1 klasach 53 uczniów; NaJwięks11111 powodzeniem cieszy się gra na for 
tepianie, skrzypcach, akordeonie i 

· gitarze. ~gól~m ksz&alci _się w szko. 
łe 200 OsOb. " 

Z WYPOCZYNKU zorganizowane. 
go przez lomżyąs~ie 'f~D w ci~ie 
wakac;ji skorzystało około 1100 dzie. 
ci. Na koloniach zdrowotnych Prze. 
bywało około 400, w ośrodkach wy. 
cieczkowych dla dzieci wiejskich \l 
Zambrowie i Wyszkowie - około 
700. TPD zwraca się do wszystkich 
zakładów pracy i osób fizycznych 
z prośbą o wsparcie Społeczneg1 Funduszu Pomocy Dzieciom. Wpłaty 
można przekazywa.~ na konto: PKO 
Łomża 45519-1254-132. 

TEMATEtW ZEBRANIA Zarz~ 
Wojewódzkiego Ligi Kobiet Polskich 
była ocena działalności Zarządu 
Miejskiego LKP w Grajewie. W I 
półroczu br. 90 kół · LKP ·w woje. 
wództwie łomżyńskim zrzeszało oko­
ło .2600 pań. W lipcu w zakładach 
pracy Grajewa powstały trzy nowe. 
WMŻ~NIACY najchętniej czyta. 

ją tygodniki~- bział Kolportażu RSW 
podaje, że w ostatnim tygodniu 
sierpnia br. sprzedano następujące 
ich ilości: ,,Kontakty" - 4780 eg. 
zemplarzy, „Przyjaciółka" - 4246, 
„Kobieta i Życie" - 773, ,Razem'' -
700, „Przekrój" - 553, „Nowa Wieś" 
- 537, „Panorama" - 404, „Motor" 
- 403, „Gospodyni" - 399, „Zarze. 
wie'' - 285, „Polityka" - 246. Za. 
potrzebowanie na czasopisma jest z 
każdym rokiem większe. Srednia 
sprzedanych egzemplarzy na 1 
mieszkańea województwa w _ I pół. 
roczu 82 r. wyniosła 24 (miasto -
50, wieś - 13), a w I półroczu br. 
- 32 (miasto 72, wreś - 14). 

ŁOMŻYŃSCY PIEKARZE każdego 
tygodnia pieką 33 OOO bochenków 
chleba oraz 150 tys. bułek, rogali 
i chałek. 

DANE ZAKŁADU Wodociągów i 
Kanalizacji unaoczniają, że w ciągu 
trzech letnich miesięcy tego roku 
łomżyniacy w ciągu doby zużywali 
ok. 8000 metrów sześciennych wody, 

UWAGA NA GRZYBY! W łom­
żyńskim szpitalu w sierpniu zanoto. 
wano 2· przypadki zatrucia dziecka 
i osoby dorosłej, która przypłaciła to 
życiem. 

OSZCZĘDNOSCI. Stan wkładów 
PKO (mieszkańców Lomży i podle­
g:ych oddziałowi miejscowości: Wiz­
ny, Piatnicy. Now•,crrodu. Miastkowa, 
Szczepankowa i Sniadowa) na ko· 
niec czerwca br. wynosił 1 642 931 OOO 
złotych. · 

. 1000 CZŁONKÓW Łomżyńskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej ma w 
perspektywie 9-10 lat oczekiwania 
na własne M. . 

I ŁOMŻYŃSKIE DNI TURYSTY· 
KI trWać będą. przez cały wrzesień: 
Program imprezy - przyg~ JowaneJ 
przez liozne instytucje i organiza­
cje turystyczne - przewiduje ro.in. ' 
po dwa turnusy wczasów w siodle 
i wczasów za kierownicą, spartakia­
de PTTK w Nowogrodzie (10-11.09.) 
oraz ogólnopolski Rajd Pamięci 
Września, .iui XVII. Rajd trwać bę­
dzie od 15 do 18 września i zakoń­
czy się w Wiźnie. DJa jego uczest­
ników wytyczono 5 tras pieszych, ro· 
werową i kajakową. W czasie zlotu 
odbędzie się m.in. antywojenna ma­
nifestacja społeczeństwa Ziemi Łom· 

.żyńskie.j or<{anizow ana wspólnie z 
ZW ZB~WiD. 

oościli w Lomzt 
Krzysztof Górski, wiceminister 

pracy, płac I spraw socjalnych, 
Aleksander Młodzianowski, prezes 
Delegatury NIK w Biały~stoku, 
Henryk Purwin, z-ca Okręgowego 
Inspektora Pracy w Białymstoku, 
Władysław Szarkowski, z Okrę~o­
we~o tnc:nektoratu Państwowej In­
spekcji Skupu I Przetwor6w ArtY· 
kułów Rolnych. 

persoa.al4-a 
W Zbiorczej Szkole Gminnej fi 

Trzciannem pożegnano odchodzącego 
na emeryturę Aleksandra Dąbrow· 
sklego. ·v dowód uznania dla jego 
pracy zawodowej i społecznej wrę• 
czono Mu odznakę „Za zasługi dla 
województwa łomżyńskiego". 
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yi czas, kiedy uważano, że 

Bsamo u~tanowien!e. _władzy 
robotniczo-chłopskie] i uspo-

· enie środków produkcji oraz 
teczr;;ów surowcowych zlikwiduje 
za~~ikty między ludźmi, że wraz z 
ko ·kiem ..rażących nierówno~ci ma­
f::fainych zginie także ludzka za-

' ść 1 chclwoś~,- znana nam ~ au­
wi ·i pazernó$ć wielkich posiadczy, 
~~9;ch własność rodziła wielorakie 
k r wdy i okrutny niekiedy wyzysk. 
~r~e pokazało. jak skomplikowaną 

1 t droga do sprawiedliwości. Prze­
j~!i ustrój socjalistyczny budujemy 
~d lat nie tylko z. wl.ełkim trudem, 
le tal~że . z . brzerrn~m~m _stary_ch, . 
~ilczych praw kaP,;i.t~bzmu ł - Jak 
· oka~ało _--. . m~s111)~ przy tym 
Sl~konywać wiele nt>wycą sprzecz­
pości· i konflik-tóYl., ; -.WY:castających no ' · h -~ 1· 
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jUŻ· .w \yaru~iaCh . DO;\V:YC „ .S~J<1.1.!~ . 
~ycznych stosupk!>,w .p1:odukc31. ·!?o 
~elu gorzkich . do~~iadc~~niach \~·1e- . . 

roy, ile było_ gorzk1eJ raCJ1 w ~t~1er„ 
dzeniu Lemna z . lat. _dw.udtlest..ycb 
(nledtugo po ustar:i?~~enn: . ~ł~/,~ _ 
radzieckiej): „Budu3e~y n.owy byt . 
człowieka, . fi;a. mia._rę lud~kicn · ma­
rzeń a jednocześnie · musirrty„. bro- -
dztt' po kolan~ ~ błocie." . . Stąd 
powstają,· nadzte3e i -zwątpl;erua, -a 
czasem I obawy <> dalszy . los. na­
szego socjalistycznego ustro;u. 
Dziś, gdy lcraj- jest w. wiel~ie~ 

bi~dzie, ti:udn~ ~ opt.vm.1zm, ai<: 1 
trudno nie mieć nadziei. Przecież 
- · po· bez mała 40. latach t'1.vardych 
zmagań - us~ój nasz jest j~ż nie­
podważalny nie tylko w sensie bazy 
materialnej, a więc stosunk6\v ma­
jątkowych, ale również. a może 
przede wszystkim, utrwalił si~ w 
świadomości ludzkiej _Zyskały re­
alność przedwojenne marzenia o 
likwidacji ówczesnej niesprawiedli­
wości społecznej , o przyszłości czło- ; 
wieka przes tał decydować· posiada­
ny majątek, „dobre" urodzenie, 
przynależność do uprzy\vilejo\A·anej 
klasy społecznej. 
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Dzisiejc;za młodzież nie wie, ~o 
kryje się pod określeniem „herb 
urodzenia". natomiast · większość 
zna śpie ... ,·aną przez .,Mazowsze" -
piosenkę: ,.żebyś ty, słoneczko, u 
pana służyło, to byś ty, s łonecZ'ko, 
wcześniej zachodziło". do której 
przedwojenna młodzież dodawała 
następującą zwrotkę: .,Za pieniądle 
ksiądz się modli, za pieni ;'.łdze śv. iat 
się podli, za pieniądze się oi eni. za 
pieniądze serce· zmieni" Ileż wte­
dy zależaio od hipoteki rodziców' 

> I - i i 

·~ 

. ·N· > . :::s N „ .. , u·m 
władzą. Dylemat władLy nie został 
rozstrzygnięty do dziś Z Jednej 
strony władza powinna być silna, 
sprężysta, mieć operatywną egzeku­
tywę, ale równocześnie - winna 
być czuła na krzywdę, sprawiedli­
wa, czyli musi łączyć ·dwie r zeczy, 
które z natury wydają się być 
śprżeczne. Okazuje się, że cholernie 
trudno w praktyce rol.wiązać ten 

1 dylemat jednoczesnego bycia sługą 
i władzą, i nie tylko dlatego, że za­
chodzi tu pewna antynomia władzy 
(naszej: ·ludowo-demokratycznej, a 
nie tej przykładowe1 v.:ladz.v _ \.\. 63ta. 
oparte; na maJątkuJ, ale r6J,\nież 
dlatego, że zmieniło ->ie po3ęcte lu­
du. 
Dokonał się . bowiem a \vans spo1e­

czny, który nie mogl być aktem 
jednorazowym, który urieczy.,.vist­
nia się do dziś poprzez bardzo trud-

Smutne, że v,lelu z tych, którzy 
znają z autopsji prze.dv. O.ienne cza­
sy, nagle zapomniało o "vielkiej 
rzeszy bezrobotnych, bezrolnych, 
małorolnych, komorników Dziś te 
kategorie oby\vateli nie wy_, tępują. 
Można więc powiedzieć, ie ustrój 
sprawiedliwości społeczneJ został 
zbudowany, gdyż dziś o awansie '! 

człowieka w spo\eczeństwie decydu-
je jego talent . . wytrwałość i praca.· 1 

ny i złożony proces uspołecznienia 
.pracy. Nastąpiło zrównanie szans 
ludzkich, ale jednocżeśnie chodzi o 
sformowanie takiego rodzaju ludo­
władztwa, aby władza była w swej 
is tocie, charakterze. zasadniczo od-

Pojęcie kapitału jest mgliście ro­
zumiane przez młode pokolenie Po­
laków. J est ono roz!egłe. ogranicz­
my się więc do pewnego up;oszcze­
nia l przypomnienia losó\v tysięcy 
parnbków i dziewek wiejskich, któ­
rzy są dziś pojęciem abstrakcyjnym, 
rzec można muzealnym, a wówczas 
stanowili wielką plejadę „sierot 
bożych", które egzystowały na tym 
świecie bez żadnej nadziei na lepszą 
przyszłość, w upodleniu, w ogro~­
nym jarzmie pracy; nie mieli ziemi, 
a więc żadnego oparcja w domu ro­
dzinnym, i w konsekwencji zdani 
byli na łaskę i niełaskę tych, co 
posiadają. Władza była przywilejem 
bogatych. Wójtem na wsi mógł być 
tylko bogaty gospodarz i nie tyl­
ko dlatego, by w przypadku defrau­
dacji kasy społecznej, któ~ą dyspo­
nował, łatwo było naprawić szkodę, 
ale przecież nikomu przez myśl nie 
przeszło. że jakiś biedak, utrzymu­
jący · się z pracy rąk. mógł piasto­
wać jakiekolwiek bardziej ekspo­
nowane stanowisko społeczne. 

W okresie formowania naszego 
socjalistyczno-ludowego ustro­
ju wielokrotnie zmieniano for­

my władzy państwowej, przepro­
wadzano reformy. Mieliśmy wójtów, 
starostów, potem wl'adza należała 
do racr, których aparatem wykonaw­
czym były prezydia, a potem zno­
wu przyszli starostowie i wojewo­
dowie. Był okres, k_iedy zlikwidowa­
no gminy, a w latach pięćdziesią­
tych najniższym ogniwem władzy 
rniała być gromadzka rada nai:odo­
wa. Wszystko pod hasłem zbliżenia 
?Jładzy do obywatela, by była ona 
istotnie robotniczo-chłopską, ludową, 
służebną ·wobec społeczeństwa. Te 
nadzieje spełniły się tylko częścio­ro, a w wielu p'rzypaqkach okaza-
y się nierealne, gdyż urzędnik, 

który teoretycznie powinien służyć 
społeczeństwu, jednocześnie był 

mienna od tamtej, "trzegącej inte~ 
resu własności prywa·tnej i przywi­
lejów bogatych. Chodzi bowiem nie 
ty lko o ułożenie dobrej v..spółpracy 
między klasami - jak np. między 
klasą robotniczą a wsią, ludźmi 
pracy na wsi, lecz także - i to o­
kazuje się najtrudniejsze - by te 
nowe, socjalistyczne stosunki mię­
dzy ludźmi miały pomocne w tym 
względzie instytucje społeczno-praw­
ne, a wraz z tym, żeby zaczęło pow­
stawać nowe, humanistyczne prawo 
zwyczajowe. Takie normy - nie 
pisane, lecz utrwalone w obycza­
jach społecznych - to wielka mo­
ralna siła i my musimy je z upo­
rem forsować. Jest to zadanie żmud­
ne, wymaga pasji społecznej i cierp­
liwości. jego realizację trzeba roz­
kładać na lata, ba, nawet na całe 
pe kolenia! · 

Inna sprawa, że wszystkie kry­
zysy, jakie były udziałem Polski 
Ludowej - być może z wyjątkiem 

1 kryzysu lat pięćdziesiątych - mia­
ły swoje źródło przede wszystkim 
w tym, że tworzyliśmy takie me­
chanizmy ekonomiczno-społeczne i 
ustrojowe, w których potrzeby spo­
łeczeństwa rosły w postępie geome­
trycznym, znacznie szybciej niż 
możliwości ich zaspokajania. Pow­
stawała więc bariera niemożności 
wobec burzliwie, żywiołowo rozwi­
iających się materialnych potrzeb 
społecznych. 

Na tym tle powstawały i będą 
powstawać najróżniejsze konflikty 
społeczne. Nasza dotychczasowa sła­
bość, jak mi się wydaje, polega na 
tym, że rozpoczynając ze wszech 
miar słuszną walkę o spraw-iedli­
wość w sferze podziału społecznego 
produktu (m.in. dlatego, że właśnie 
to najbardziej było widoczne dla 
wszyst}dch) zaniedbaliśmy podsta-

wowy problem wzrostu, awa.'1SU 
wytwarzania. O ileż łatwiej lest 
sprawiedliwie dzielić. gdy jest co, 
w warunkach rosnąc:ego dostat~u 
produkcji. Na wsi dawniej mówio­
no: ,Jalt się urodzi, to ma go~o­
dan I złodziej". Racja! Jeśli pro­
porcjonalnie. do_ wzrostu potrzeb 
nie powstają -nówe ~UY wytwarza· 
nia. mamy do · czynienia z konflik­
tem podobnym do . _obecnego, ale i 
do tego z foku 1970, bo ci, którzy 
wyszli z . walących się chałup do no­
wych bloków, tądaj~ .coraz , lepsz~j 
P.Jfl~Y, chcą coraz lepiej mieszkać, 
jeść . itd. Powstają, niejako- ~tu.ral:­
nle, cara:! większe potrzeby_, coraz 
wyższego rz~d.u. I tu :ia.czyna się 

.. dramat, bo ród.z~ s.i~ pytanie~ skąd 
na to wszystko brać, „ ję.śli w , odpo- . 

,. wledniej, a nawet -WYPJ,"Zęd~.ającej, 
pr.Qp,orc;jl nie rosąą . ,r:.Qw,nqcześnie 
społeczne za$Oby, WY,hyax:ząni;;l. )~li 
odv.owiednio do -roSz+(\~ych .... ciągle 
aspiracji społecznych; nie na_stępuje . 
odgo\yiedni _wzr~t '.w,rd~jnośei pr a­
cy. Jest to Qanalną prawda, l~.z 

.Mucz do zaspokojenia potrzeb tkw~ 
glównie· W. tym. na ile potrafimy 
pomnożyć majątek społe<::zny, dochód 
narodowy. 

·M~· yślę, · że·~ podstawą do aktual­
nego optymizmu jest lichwa-

· lenie przez nasz parlament. z 
Inicjatywy Partii i wszystkich po­
stępowych sil skupionych w PRON­
-ie, szeregu nowatorskich ustaw. 
Na pierwszy plan wysuwa się ta o 
radach narodowych i samorządzie 
teryterialnym. Upatruję w niej wiel­
ką szansę, ponieważ po raz pierw­
szy - trzymając się starej nomen­
klatury - wójta i burmistrza b~­
dziemy wybierać Korzyść dla spo­
łeczci\stwa i demokracji płynie z. 
tego następująca: urzędnik pań­
stwowy ~dzie zależny od swej 

zvderzchności, ale i od wyborców, 
co zmusi go do takiego działania, 
żeby wykonywać 1alccenia wojewo­
dy, ale jego poczynania będą na 
bieżąco \\ery fikowar•e · przez radę 
(przedstawicieli społeczeństwa), któ­
ra w każdej chwili może cofnąć 
zaufanie i nie udzielić absolutorium, 
moźe też wystąpić do wojewody o 
odwołanie ze stanowiska 

W tym jest J szansa. i nadzieja. 
Ale jak zrobić , żeby władza była 
silna i sprężysta (słabej wladzy nikt 
nie ceni), by iednocześnie nie była 
arogancka, nie traktowała człowie­
ka z góry. nie popełniała nadużyć? 

Biurokracja tov. arzyszy każdej 
władzy; w naszych warunkach by­
ło to i jest bardzo boles 'le. ! r1·az 
- kiedy po wyborach zaczną dzia­
łać lokali:ie· parlamenty, które. będą 
tę -wlad;ę \vybierać - $t"'1my przed 

...... 

3 wielką szansą poprawy jej funkc jo­
nowania. Powstaje wszakże obawa. 
czy szansa zostanie JVłaściwje wy­
korzystana? W poszukiwa;niu przy­
kładów nie trzeba sięgać w daleką 
przeszłość. Program ,,S.Oli~a~n~ści" 
mięśclł w sobie podobne _idee refor­
matorskie, i ci, którzy poparli nas­
ła głoszone w latach 1980-1981, też 
chcieli łudowładztw~t dę~~o.lq-;icjiJ a 
Jednocześnie poparli brutalt}Y m~- , 
chanizm walki o wład?:ę. W rezulta­
cie demo~racja, kt9~a _porwał~. tylu 
ludzi, .z~~z~ła prze~taczaś się .,,.., 
swoje przeciwieństwo I i;nąleźljśmy . 
się" I_la krawę_<;izl ogi:_o_qlpęgo niebeL-: 
pieczeństwa -: anarchii. PJ.9-W~d-~ce) _ 
nie tylko do zdemontowania i roz-. 
przęgnjęcia naszego życia sp9)ecz­
nego, ąle i nleushronneg<> z:;iiszcze:­
nia państWO\.\"OŚCi. . . ' .. 
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Okazało si~. te. tudo\\·ła~źt\vq 
jako· praktyka cądZleilrtegb . by­

.- tu · społecznego ' jest przedsię-
wzięcierri bardzo trudnym, · bo ·as! 
piracje nie · mogą być zaspoka3ane· . 

t w pożądanej skali. -a wra~ % r~_pą~ 
1 cymł aspiracjami do ~spółrządze-

1 
nia nie nast~puje niezbędne poczu­
cie obowiązku. PÓsłuzmy się prży­
kładem obecnej refqrmy gospodar- . 

t czej, której zadaniem jesJ wdroże­
nie w nasze życie gesp-0qarcze pra- _ 
wa wartości. Jej zadanie to także 
zlikwidowanie lekceważenia włas­
ności społecznej. Powinniśmy dopro­
wadzi~ do sytuacji, aby opłacało si~ 
pracować l wytwarzać, żeby wresz­
cie odejść od zgubnego trendu do­
towania konsumpcji zamia.'3t sub­
gydiowania produkcji. Czy reforma 
uda się w warunkach óbecnego 
kryzysu, kiedy w wielu dziedzinach 
istnieje reglamentacja materiałowo­
-surowcowa. gdy b_rakuf e środków 
na dokończenie ważnych inwesty!;ji, 
kiedy istnieje smutna konieczność 

regulowania niektórych kwestii 
wbrew tejże reformy zasadom? Z 
jednej stiony nadzieja, z drugiej 
zaś - oba\\ a. 

r~ • 

Przyroda społeczna ma to do sie­
bie. że jest ogromnie skomplikowa­
na, że w każdym, nawet niewiel­
kim, ~rod O\\' isku kryją się nieraz 
dziesiątki rozma,ftych, często sprze­
cznych .aspiracji. Istnieje przecież 
związana z naturą człowieka pa­
zerność, każdy - jak to się mówi 
- grabi do siebie. a nie od siebie, 
trzeba więc bardzo . dużo dobrej 
woli, zbiorowej siły, aby pokony· 
wać coraz to nowe trudności. 
Toteż 'Optymizm~ plynqcy z tn11:a­

łości ustroju, nie może być pozba- l 
wiony obaw, a rodzą je sposoby 
reali:>:owania tych pięknych hasel, 1· 
które kiedyś dla wielu bylv 'tyli.to ... 

Fot. G .~BOR LURl CZY 
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W dolinie Biebrzy Srodkowej 
(wraz z jej głównymi dopły­
wami: Nettą, Ełkiem i Jegrz­

nlą I dolną Brzozówką) na ogólny 
obszar 44,9 tys. hektarów gleb or­
ganicznych, typowe bagienne o nie­
przerwanym jesz-cze procesie torfo­
twórczym występują jedynie na ob­
szarze 'l,5 tysiąca ha - głównie 
w rejonie rezerwatu Czerwone Bag­
no (którego ogólny rozmiar, łącz­
nie z terenami już mniej lub bar­
dziej odwodnionymi, wynosi 11,6 
tys. ha). ~ozostałość stanowią gle­
by torfowo-murszowe, słabo, śred­
nio lub silnie zmurszałe o przerwa­
nym procesie torfotwórczym, wśród 
których występują pewne obszary 
(około 3,8 tys. ha) gleb torfowo­
-murszowych wtórnie zabagniają­
cych się. W tym rejonie odw odnie­
nie i związane z tym murszenie i 
mineralizacja torfowisk zostały spo­
wodowane głównie dużymi pracami 
kanalizacyjnymi, wykonanymi już 
w ubiegłym stuleciu (Kanał Augu­
stowski, Rudzki oraz Kapicki, Łęg, 
Woźna wiejski). 

Odwodnione w ten sposób ol-
brzymie obszary torfowisk były je­
dynie w znakomitym stopniu eksten­
sywnie użytkowane przez rolników 
- głównie na pobrzeżach i przy rze­
kach kanałach. Przyczyną tego 
było występowanie okresowego nad­
miernego przesuszenia lub uwod­
nienia oraz niedostępność terenu, 
jak również niestosowanie przez ów ­
czesne rolnictwo nawozów mineral­
nych, zwłaszcza potasu. Przepro­
wadzone w latach pięćdziesiątych, 
badania - głównie na torfowisku 
Kuwasy i Modzelówka (nad Kana­
łem Rudzkim) - wykazały, że przy 
braku rolniczego użytkowania, w 
wyniku głodu potasowego, następu„ 

Jeden z wątków artykułu „Ar­
kadia na Ku wasach' Adanw 
J erZiego Sochy dotyczył sprnw 

związanych z inwestycjami meliora­
cyjnymi na Kuwasach i melioracj'.l 
terenów bagiennych jako taką . Wą­
tek ten oparty jest o wypowiedi 
moją i dyrektora Wydziału Ochro­
ny Srodowiska UW H enryka Milew­
skiego. Dyrektor Milewski jedno­
znacznie negatywnie ocenia przepro­
wadzanie jakichkolwiek melioracji 
na terenach bagiennych , w tyrr~ tak-

bagno 
czy 

• pu_styn1a 
je całkowita degradacja łąki połą­
czona z zanikiem zadarnienia i od­
słonięciem rozpylonego luźnego mur­
szu. Przyśpiesza to mineralizacJę i 
zanikanie gleb torfowych - co, o­
czywiście, z przyrodniczego (rów­
nież i gospodarczego) punktu widze­
nia jest zajwiskiem niezmiernie 
szkodliwym. 

Odwodnione i intensywnie rolni­
czo nieużytkowane tereny torfowe 
często pokrywają się zaroślami ło­
zowo-brzozowymi i lasamf brzozo­
wymi o znikomej wa.rtości gospo-;­
darczej, gdyż drzew a w wieku 40-
-50 lat, porażone chorobami grzy­
bowymi, próchnieją i zacz.ynają o­
bumierać Lasy te bardzo niekorzy­
stanie oddziaływają na glebę torfo­
wą, gdyż w wyniku bardzo wyso­
kiego zużycia wody na ewapotran­
spirację zwiększają jej przesuszenie 
i aeracj ę . oraz przyśpieszają mine­
ralizację torfu - która jest więk­
sza niż przy racjonalnym łąkowym 
użytkowaniu Z tego też względu z 
punktu widzenia ochrony odwod­
nionych gleo torfowych korzystniej­
sze jes t przeznaczenie ich pod trwa­
łe użytki zielone Powierzchnie na­
turalnych lasów brzozowych na 
ódwodnionych terenach torfowych 
powinny być ograniczone do nie­
zbędnego minimum (względy kraj­
obra zowe, pasy wiatrochronne, o-

budowy Wielkiej Biebrzy, pow-·ta le 
na baz.ie . nie\vielkiego IMl'Z-ow· 
skicgo Zakładu Doświadctalnego 
dużych połaci łąk torfo·.vycb . o- -
puszczonych przez zniechęconych de 
gospodarowania rolników Nikt •1ie 
pytał vvtedy, skąd na to wszystko 
moce przerobowe i środki finanso -
we. Między innymi także system 
mc·lioracy jny projektovv-any był' od 
początku (ja też w tym uczestniczy­
łem) na wyrost. Inna spr a wa. że 
miał to być obiekt doświadczalny , 

melioracje 
że na Kuwasach. Ze ztedagowanej 
przez dziennikarza mojej wypowie­
d zi można również odnieść wraże­
ni'e, że mam podobne w tej kwestii 
zdanie. J est to wynik braku auto­
ryzacji wypowiedzi. 

. Ponieważ melioracje w skali kra­
ju, a szczegółzlie prace w dolinie 
Biebrzy i na Kuwasach wywołują 
wiele namiętnych dyskusji, chciał­
bym przedstawić swoje na ten te-
mat stanowisko. . 

Problem modernizacji terenów po­
bagiennych (nie bagna!) na Kuwa­
sach zaczął mocno ciążyć w połowie 
lat siedemdziesiątych. Postępująca 
dekapitalizacja - wykonanego oko­
ło 25 lat wcześniej, na nieaktual­
nych już dzisiaj założeniach - do­
świadczalhego obiektu melioracyj­
nego spowodował~ kooieczność mo­
dernizacji systemu. To sprawa bez­
dyskusyjna. Natomiast jej zakres 
był zależny od przyjęcia ogólnej 
ke-ncepcji gospodc.'l<i na Kuwasach . 
Pamiętamy wszyse$, jaki był to o­
kres. Powstał projekt ekspresowej 

w ,,Arkad.ii 
na Kuwasach'• 

• 
pilotowany przez IMUZ, a więc mu-
siał być droższy od standardowego 
Jego wysokie koszty wynikały też 
z obciążenia melioracji szeregiem 

·inwestycji towarzyszących, służących 
i innym celom (drogi, linie energe­
tyczne itp.). Dodatkowym nieszc lę­
ściem by1a - zrodzona nieco póź­
niej na wysokim szczeblu - kon­
cepcja (aktualnie zaniechana) auto­
matyzacji części obiektu, moim zda­
niem nierealna i w naszych warun­
kach nieuzasadniona ekonomiczna~. 
Wpłynęła ona w dodatku niekorzy­
stnie na kolejność wykonywania ro- . 
bót. Najwazniejsza i niezbędna część 
- modernizacja Kanału Kuwaskiego 
i głównych doprowadzalników -:- ?"O­
stała przesunięta do III etapu. Po­
tem przyszedł sierpień 1980 :c., z 
nim zm~ana trendów, . koncepcji, 
kryzys gospodar~zy . Akurat w mo-

stoja dla zwierzyny płowej), o ile 
nie wiąże się to ze zbyt wysokimi 
kosztami przy zmianie użytkowania 
z leśnego na łąkowe. 

kontakty 
kon'taktOw -

Pod koniec sierpnia jechałem wie­
czorem w k ierunku Kolna z dziec­
k iem do lekarza. Po dordze wstąpi­

~ l:em do CPN-u ~ Piątnicy, aby za­
; 
} kupić trochę oleju do samochodu, 

Pozostałe (po wyłączeniu rezerwa­
tu Czerwone Bagno i obszarów leś­
nych) pobagienne już tereny torfo­
we w dolinie Srodkowej Biebrzy · ' 
dla zintensyfikowania rolniczego u_ · 
żytkowania powinny być stopniowo- :c 
meliorowane zależnie od potrzeb { 
rolników i możliwości inwestycyJ­
nych. Nie stoją temu na przeszkó­
dzie żadne względy przyrodnicze 
pod · warunkiem pozostawienia w 
stanie dotychczasowym cennych 
również dla rolnjctwa zalewanych 
łąk nadrzecznych (lęgów) i niepro­
wadzenia prac regulacyjnych na 
rzece Biebrzy, Jak również zbyt 
intensywnych odwodnień na tere- ~ 
nach przyległych do rezerwatu Czer- ~ 
wone Bagno Przy wystąpieniu za- ~ 
potrzebowania rolników wycinkowe -. 
„małe melioracje" mogą wyprze- • 
dzać kompleksowe melioracje więk­
szych obszarów (z możliwością in- ~.1 
tensywnego odwodnienia w okresach ~ 
mokrych i intensywnych nawodnień ~ 
w okresach suchych ~ 

~ Kolejka przy okienk..u była bardzo 
' duża, więc poprosiłem C·zekających, 

~ by pozwoiili mi kupić poza kolej­

„Małe melioracje" nfe mogą w t 
praktyce przekształcić się w „wiel- ~ 

·' kie" - nadmiernie odwadniające r 
bezd r:io,żliwości ir:tentsyt wnych na: 

1 wo n1en - co, mes e y, czasami 
miało miejscę. 

Natomiast, rzeczywiście, oprócz ~ 
.Czer wonego Bagana należy pozosta- ~ 
wić w stanie nienaruszonym Bagno Ą< 
Podłucze poniżej Lipska (w dolinie ~ 
górnei Biebrzy) oraz rozległe natu­
ralne obszary bagienne w dolinie 
dolnej Biebrzy (poniżej Osowca) -
pos tulowane do ochrony przez przy-
rodników. . 

dr inż. JÓZEF SZUNIEWICZ 

me.1cie. kiedy budowa Wielkiej Bie­
brzv. \.\' tym robót melioracy jnych, 
byla w newralgicznym punkcie. ln­
we<stycja znalazła si ę w . sytuacji 
wielkiej· elektrowni, któreJ do r .n­
ruchu brakuje głównej turbiny. Ro­
lę taką w obiekcie s pełnia Kanał 
Kuwaski. Jeśli to; co się włożyło 
dotychczas w meliorację, ma pro­
centować. modernizacja Kanału i 
głównych doprowadzalników mus: 
być zakończbna w rzeczywiście eks­
presowym tempie. Tyle na temat 
melioracji obiektu Kuwasy 
Uważam, że nie można generali­

zować sprawy melioracji w dolinie 
Biebrzy. Są ogromne poł&cie ba­
gien. których meliorowanie byłoby 
obecnie, z różnych powo<lów, zbrod­
nią, a j eśli już, to w odwrotnym L.ii 
się na ogół przyjmuje kierunku. Są 
też jednak znaczne obszary (szcze­
gólnie w środkowym i górnym ba­
senie Biebrzy), które dawno prze­
stały być klasycznymi bagnami \ na 
ich pozyskanie istniej.e silny naci~k 
rolników indywidualnych. Na ter e­
nach tych można osiągnąć znaczne 
efekty gospod arcze niewielkim kosz­
tem· przez umiejętne wykonar:.ie 
eks tensywnych, lecz mądrze prze­
prowadzonych melioracji Koncep­
c ja pozostawie"nia ich własnemu Jo- · 
sowi, jak to proponuie dyrektor Mi-1·· 
lewski, przyniesie od wrotne od za­
mierzonych skutki - dalszą przy­
śpieszoną degradację środowiska i 
niewykorzystanie dużego potencjału 
produkcyjnego Inna sprawa: aby 
najlepięj zaprojektowane i wykona­
ne melioracje dawały efekty, m usi 
być zapewni-Ona ich właściwa eks­
plo~tacja, ale to już oddzielny te­
mat. 

mgr inż. JAN SKĄPSK1 

nością. K iedy podszedłem do okien­
ka. zauważyłem, że tylk9 jedna oso­
ba pracuje, tzn. pobiera opłaty i 
wydaje paliwo. a pozostałe dwie 
siedzą za biurkiem. Poprosiłem sie­
dzącego k~erownika stacji o sprze­
dan,ie litra oleju, ale odpowiedzią na 
moją prośbę były :. l:owa: „wstawaj 
k ... w kolejkę". Gdy gl:ośno zdziwi­
łem się takim zachowaniem usly- , 
szalem jeszcze: „ stawaj w kolejkę 
bo ci nakopię w d ... " . 

Proszę sobie wyobrazić, jak ja s'ię 
czułem w obecności ludzi z całej 
Polski, którzy stali w kolejce. N o i 
co oni wszyscy sobie pomyślą o kul­
turze obsługi · klienta ria stacji 
CP N -u w Piątnicy? 

Po tym incydencie stanąłem w 
kolejce. Po chwili wyszedł pan kie­
rownik w ga7'niturze . bo jego widać 
nie obowiązuje służbowa odzież i 
emblemat, i nadal używał wulgar­
nych słów. Ale ja milczałem. 

Według mnie dziwny je~t sposób 
organizacji pracy na stacji CP N-u 
w Piątnicy. Ci ekawe, co robily po­
zostałe osoby na stacji, sko1·0 tylko 
j edna pracowała. 

CZYTELNIK Z ŁOMŻY 
(nazwisko i adres do wiadomo:ci 

redakc ji) 

* 
Bardzo dziękuję za przemiłą _nte­

spodziankę w postaci przesyłki, za­
W lerającej braktijące w moim zbio­
rze egzemplarze „Kontaktów". Zwra-
cając się z prośbą o pomoc me 
przypuszczałam, że spotkam się z 
tak dużą życzliwością i tempem 
pracy w Redakcji, clia której mój 

I 

l ist czytelniczy mógłby przecież zo-
stać potraktowany marginesowo. A 
tymczasem sprawiono m i olbrzymią 

radość! 

Redakcja swoim gestem spowo­
dowała wzrost sympatii dla Wszy­
stkich Łomża.w i P.T . Zespołu Re­
dakcyjnego w szezególności. 

Życzę sukcesów i pomyśln?śd. 

CZESŁAW KW ASNIEWSKI 
WARSZAWA 

* 
Zamieszczone informacje w 30 

numerze tygodnika · „Kontakty" 
r„Wieści gminne") mówiące o tym, 
że Spółdz'elnia Kółek Rolniczych w 
Wąsoszu Uczy sobie 2100 zł za 1 go­
dzinę praC'lJ wiązałki sq niezgodne 
z rzeczywistością. R ada Nadzorcza 
Spółdzielni Kółek Rolniczych w Wą­
soszu zat wier9'ziła cenę na tę usługę 
w wysoTwści 1300 zł za 1 godzinę 
pracy. W przypadku potr zeby i-n­
trudnienia dodatkowej osoby do ob­
sługi opłatę zwiększa · się o 120 zł. 

JANUSZ REDLIN 
PREZES ZARZADU WZRKiOR 

. W ŁOMŻY 

Od l·edakcji: Jednak są zgodne -
kwota około 2100 zł to cena za u­
sługę z doliczeniem ceny sznurka. 

* 
N ajserdeczniejs.ze pozdrowi enia z 

NRD w imieniu grupy Międzyszkol­
nego Klubu Sportowego przesyła 

AGNIESZKA GRYGO 
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dziennikurskie110 
o jaskrawym przykładzie nieso­

lidności firf?Y i lekceważeniu klien­
tów opowiedział nam pan Jąnusz 
Moniak . z Łomży. Planując wyjazd 
swoim „maluchem" na urlop w 
sierpniu, już w maju oddał opony 
do bieżnikowania. Usługi te wyko­
nuje szepietowska Spółdzielnia 
pracy, a punkt zdawania opon znaj­
duje się w Łomży przy ul. Wojska 

· . Polskiego. Pan Monfak zapłacił 650 
zł za usługę i 130 - za transport. 
Minął miesiąc, a opony wciąż były 
w Szepietowie. Na interwencję kie­
rownik Spółdzielni odpowiedział, 
że na razie nie ma transportu, ale 
lada dzień będzie. Na dwa dni 
przed wyjazdem na urlop nasz Czy­
telnik postanowił skończyć tę sa­
lonową grę i zażądał natychmiasto­
wego dostarczenia opon. Wtedy u­
słyszał: · „Co, własnym samochodem 
mam pana wozić?!" Wobec nieustę­
pliwości w przeddzień. wyjazdu 
dostarczono opony. Zamiast prze,.. 
prosin pan kierownik uraczył 
klienta jedynie informacją na te­
mat nieopłacalności prowadzenia 
punktu w Łomży i zamiarze zlikwi­
dowania go. 

Nas interesuje jedno - czy jest 
ktoś władny skontrolować pracę' 
takiego· kierownika, czy nie. Jeżeli 
tak, to zwierzchnik rzeczonego kie­
rownika powinien co najmniej dać 
mu poważne ostrzeżenie. Klient bo­
wiem płaci niemałe pieniądze, a 
firma gwarantuje wykonanie usługi 
na konkretny termin. Za niewywią­
zywanie się z umowy Spółdzielnia 
powinna ponosić jakieś konse­
kwencje. Klient nie będzie wnikał, 
czy firmą kieruje oferma, leń czy 
aspołecznik. 

Łatwo sobie wyobrazić, że zu-
pełnie inaczej myśli kierownik tej 
Spółdzielni: „Nie brak klientów, 
którzy przyjadą aż do Szepiet9wa, 
więc dlaczego mam sobie dodatko­
wo zaprzątać głowę _ transportem. 
Fakt, że jest on opłacalny, ale mo­
żna tyle samo zarobić podnosząc 
cenę usług - przecież nie ma kon­
kurencji I tak z 240 doszl!śmy do 
650, a od 1 sierpnia - do 760 zł za 
wykonanie jednej nalewki. A tych 
paru niezadowolonych krzykaczy 
może pisać, gdzie tylko chce, my 
przecież i tak się wytłumaczymy". . 

N a takie myślenie może sobie 
. ..,zwolić niezagrożony w swej po­

aycJi kierownik, kierujący się głó­
wnie czwartym „S" - samowolą. 
Pomysł likwidowania łomżyńskiego 
punktu odbioru i wydawanie zbież­
nikowanych opon - w czasie tak 
dotkliwych i długotrwałych oszczęd­
ności paliwowych - brzmi bowjem 
jak wyzwanie rzucone wojewódz­
kiej Łomży przez buńczucznego 
szlachetkę. 

A może byś .waść pomiarkował 
się w zapędach? 

(A.W.) 

• • • 
Młode małżeństwo Dębowskich 

z Piątnicy zostało pozbawione da­
chu nad głową. W roku 1980 wy. 
najęli domek u Zygmunta Barwi­
kowskiego. Przed podpisaniem u­
mowy właściciel' zażądał okaza­
nia książeczki mieszkaniowej na 
dowód, że wiecznie u niego miesz-
kać nie będą. W tym miesiącu po­
stanowił pozbyć się lokatorów mó­
wiąc, że zajmowany przez nich lo­
kal chce oddać rodzinie. 16 VIII br. 
Po powrocie z pracy, Dębowscy uj­
rzeli dom bez dachu. Pozo$tał tylko 
sufit z płyty pilśniowej . Naczelnik 
gminy odesłał_ ich do prezydenta 
Łomży Gdy sprawa wróciła do nie­
go ponownie, bezradnie rozłożył rę­
ce. Pan Barwikowski nie przebie­
rając w słowach - żąda natych­
miastowego opuszczenia mieszkania. 
Dębowscy swoje M. otrzymają 

dopiero za trzy lata. Co mają ro­
bio z dwojgiem małych dzieci? Czy 
znajdzie się ktoś, kto przypomni 
Włałcicielowi Jego obowiązki wo­
bec lokatorów? Dębowscy skiero­
wali sprawę do prokuratora. 

(G.S.) 

• 

Szynka jest dobra, nawet 
lepsza od białostockiej, ba­
leron też, ale kiełbasy do 

niczego. Zwyczajna po 280 rozpada 
się, nie daje się kroić. W szynko­
wej po 370 albo po 400 kawałki su-: 
chego, żylastego mięsa, trzeba · je 
łamać „po chłopsku''. _ 

- Albo kaszanka: kaszy w niej 
niewiele, sama jucha. Do tego nie 
zastygła i wycieka. 

- Proszę, pasztetu po 405 zlotych 
nikt nie bierze. · 

- Jak nie było Zakładów Mięs­
nych w Zambrowie, wędliny dostar­
czał Białystok i było dobrze. Le­
piej je zamknąć! 

Opinie te zanotowalem 10 sierp­
nia przed sklepem mięsnym nr 6 
w Zambrowie. Od 1 czerwca zao­
patrywany jest w mięso i 1,vędli­
ny produkowane w nowych Zam­
browskich Zakładach Miqsnych. 
Uruchomiono je po ośmiu latach 
budowy. Planowy, czter oletni cykl, 
główny wykonavvca, Łomżyósk:ie 
Przedsiębiorstwo Budowlane, po­
dwoił. Budowlani zjawiali się na 
budowie najczqściej zimą, kiedy 
gdzie indziej nie było już nic do 
roboty. 

Budowali dlugo, nie znaczy !o, że: 
dobrze. Kazda z trzech komisji od-

bierających Zakłady zapisała po 
t-rzy strony maszynooisu usterek. 
Niektóre urządzenia. np. smalcow­
nik, instalowano „na · oko". bez do­
kumentacji. Kiedy za tkały siq ru­
ry kanalizacyjne. nikt nie wie­
dział, która s tudzienka byla zasypa­
na. Kanalizację wykonywało Biało­
stockie Przeds iębiorstwo RoQót I n ­
stalacyjnych. Nie z.os ta .... vilo doku­
mentacji. 

Wdziewam bialy fartuch: z kie­
rownikiem Zakładów, Edwardem 
Kotlińskim, i kierownikiem działu 
inwestycji PSS „Społem" ruszamy 
w obchód. Na początek szatnie i 
natryski oraz· podłogi. Podobno o 
trzeciej, kiedy kończy s i~ zmiana, 

wandalizm 
N ie od powiedzia·l n ość, bez my ś 1 n ość, 

zła wola na jednym biegunie, na 
drugim zniszczenie, straty idace w 
miliony, zniweczony ludzki wysiłek. 
Przyczyna i skutek zbiegające się 
w odwiecznym polskim problemie, 
któremu na imię: MARNOTRAW­
STWO. Gdzie się z nim nie spotka­
my1 Za odpowiedź wystarczy wi­
dok klatki schodowej we własnym 
bloku, pocięte siedzenia autobusów 
którymi zdążamy do pracy, zakłado~ 
wy pejzaż z poobrywanymi klam­
kami, gniazdkami, potłuczonymi pi­
suarami. A jeszcze można zajść do 
parku, kina, kawiarni. Obejrzeć plac 
budowy. Przeczytać setki artykułów, 
zarządze~ zapoznać się z wynikami 
akcji, którym nieustanny żywot za­
pewnia temat-klucz: marnotraw­
stwa. Nie będziemy więc mnożyć 
przykładów, nie zamierzamy już 
piętnować. Podajemy tylko kilka 
suchych faktów, popartych fotogra­
ficzną dokumentacją: 19 sierpnia 
1983 roku na stację PKP przybył 
wagon załadowany luksferami; 
3 'Ul sztuk nadawało się już tylko 

są czarne; teraz, rano, błyszczą pra­
wie szpitalną czystością - to du­
ma i zasługa pani sprzątaczki. 

Zmiana nastroju: hala „wypoczyn­
ku zwierząt". W kojcach „odpoczy­
wają" tuczniki. Obok ~ wystraszo­
ne krowy. W projekcie przewidzia­
no pomieszczenie dla 150 tuczni­
ków, 10 sztuk bydła, 2 cieląt i 2 
owiec. Cieląt i owiec nie ma, ale 
w zamian dziennie trr;ifia tu blisko 
100 sztuk t rzody i 30 - bydła. że­
liwne kratki ściekowe pąkaJą pod 
ciężarem zwierząt. W częśd bydlę­
cej plastykowe syfony dawno się 
zapchały, a mała kratka nie odbie­
ra zwierzqcych . odcho·dów, trzeba 
wywozić je taczkami. A powinien 
wystarczyć szlauch i gorąca woda. 

W hali ubojowej nóż jest nieza­
stąpionym narzędziem. Projekt 
przewidywał zainstalowani::.- pił elek­
tryczn,,·ch do dzielenia tuszy na pół­
tusze. Piły są, ale nie ma komu ich 
zainstalować . Producent skopiował 
je na tyle !1 iedokładnie, że strach 
siG podjąć ich montażu. W smal­
cowr.i nodnośnik sam powinien o­
nróżnić. wózek. ale próby wykazały, 
że nie \v.\"lrnna tego bez pomocy 
czlov.;ieka: kocioł zamontowano zbyt 
bli sko ściany. Kto od\.vaży się wspi­
nać po kotle, jeśli w każdej chwi-

li może zo~tać prz.\·gnieciony do ścia­
ny wisząc.:.vm pojemnikiem? W 
pekl J\\ .u ~ de.cydujc_1cej o jakości 
\\. vrobów - woda z parowników 
nie o.b to nit~tych tacami, kapie d~ 
110.ic:f)fii 'i::ow z mięsem. W parzalni 
pa ra lloczona jest ty lko z jednej 
stro w. a po\vinna z trzech. To sa­
mo dzieje ~ ię z wodą do mycia wi­
szw·\·c ll v. węd1.arni wędlin. 

:-.Ja iW ięknvm utrapieniem są nie­
spra\v.nc c iągi komun ikacyjne. Po­
wi un v byc w~·konane tak, aby roz­
wieszana na hakach sztuka w hali 
uboio\\'ej mogła zostać przewiezio­
na. po podwieszonych u sufitu szy­
nach, do hali ekspedycji. Prawie 
\Ve wsz.vstk ich pomies~czeniach szy-

na śmietnik. Przvczyna? Nieodpo­
\Vi ectz;a1ność, bezmyś l ność„. Skutek? 
Slra ty sięg<tjqce dziesią tków tysięcy 
złotych. W ubieglym roku szkody 

ny trzeba było przera!>iać. W ubo­
j~wni podnośnik elektryc:.ny działa 
tylko na niewielkiej długości szyny, 
która w ogóle jest za krótka. W 
chłodziarni szynę nośną zainstalowa­
no zbyt blisko ściany. Rozkołysane 
wózki tłuką płytki. Najgorzej było 
w wędzarni; wypadło wiercić otwo­
ry w drzwiach i przedłużać łączni­
ki szyn. Nieskuteczna jest wentyla­
cja. Nie pomaga -otwieranie okien, 
zresztą - nie wszystkie są czynne. 
W pomieszczeniu, gdzie suszą się 
pęcherze do salcesonów, kojąco brzę­
czą muchy. 
Zakłady, mimo że nowe, nie są 

now0czesne. Wiele czynności wyko­
nuje się tu ręcznie. W tej sytuacji 
wiele zależy od ludzi. Ale tych bra­
kuje. Zakłady · złożyły w wydziale 
zatrudnienia zapotrzebowanie na 
dwadzieścia osób, nawet niewykwa­
lifikowanych; nie zgłosiła się ani 
jedna. Pół roku przed uruchomie­
niem należało przyszłych pracowni­
ków wysłać na praktyki. Ponoć 
uniemożliwił to ciągle nie znany 
termin uruchomienia Zakładów. 
Przyjęto więc takich, jacy byli: 
część z masarni w Łomży i Zam­
browie; innych po szkole zawodo­
wej w Gdailsku i Gdyni. Papiery 
mają, ale mówi się o nich, że umie­
ją niewiele \.vięcej niż obcinać ogo­
ny. Można ich przyuczać,' ale do 
tego potrzebny jest czas. Mieszkań­
cy w ojewództwa łomżyńskiego zbyt 
długo czekali i zazdrościli wyrobów 
tym, których zaopatrują nowoczes- · 
ne zaklady mięsne w Białymstoku, 
Ostrołęce, Ełku. 

Kier ownik masarni, Edward Kot­
liński, pracował w wielu takich za­
kładach. Ostatnio - w Ostrołęce. 
J est zasłużonym racjonalizatorem, 
m.in. autorem pomysłu zastosowania 
mleka zamiast kazeinianu sodu lub 
białka teksturowanego w produkcji 
wędlin. W masarni w Ostródzie 
wyprod~kował w ten sposób 123 to­
ny wędlin. Wynalazek zdobył ,uzna­
nie Centrali Przemysłu Mięsnego, 
Zarządu CZSS „Społem". głów"'1ego 
kwatermistrza Wojska Polskiego, 
Instytutu Żywności i Żywienia. 
Chciał zastosować go w zambrow­
skiej masarni. Został za to ukara­
ny ·przez Kolegium ds. Wykroc:eń 
dziesięciotysięczną grzywną. 

- Rodzina odradzała mi przyjmo­
wania pracy w Zambrowie - zwie­
rza s'ię. - Spodziewałem się typo­
wych kłopotów. Ale zostałem zasko­
czony. Ludzie nie umieją pr:acować, 
muszę uczyć ich fachu . Najgcrsze 
jest to, że niechętnie pracują. Zda­
~zało się, że nie rozebrane Sltuki 
trzody zostawiali na stole i chcie­
li wychodzić do domu. Doszło do 
tego, że jeden z pracowników rzu­
cił się na mnie ·z nożem: szczęśli­
wie odciągnęli go inni. Nie pracuje 
już, · milicja wszczęła dochodzenie. 
Zapowiedziałem, że wyroby będą ta­
kie, jak w Białymstoku, i słowa 
dotrzymam. Nastroje w zakładzie 
poprawiają się. Wczvraj z wędza­
rzem i brygadzistą pracowaliśmy do , 
dwudzies tej czwartej i nikt nie na­
rzekał. Wiem, nasze płace nie są 
konkurencyjne: 26 złotych za go­
dzinę to niewysoka stawka. Wybie­
ramy s ię do Białegostoku, zamierza­
my także wprowadzić akord. Z ja­
kości wędlin nie j es teśmy zad0wo­
leni. Na przykład: do serde lowej nie 
mamy osłon 'naturalnych. wykorzy­
stujemy więc sz tuczne, białkowe. 

- Aby flak trzymał," to . pójdzie 
każda ilość wędlin - oce'.'l ia gusty 
klientów k ierowniczka slkepu nr 6. 

Fot. GABOR LORINCZY 

transpor towe przekroczyły 28 mi­
lionów zlotych - w tym - już po­
nad 15. Klo za nie płaci? PZU Czy 
tylko? (W. T.) 

Fot. Staui~ław Hown 
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~odzeniu naprzeciw troskom I kłopotom życia codziennego 
!<>l~ikó3 wdrażanil! now!go -systemu ekonomiczno-finansowego w 
działalności gospodarczej i obawach przed bezsilnością - z Janu­
szem Redlinem, prezesem Wojewódzkiego Związku Rolników, Kółek -.ar .:-~~ - :-==-

i Organizacji Rolniczych - rozmawia- Stanisław Zieliński. 

- Ch~ z nazwy l tradycji jesteście 
typowo chłopską organizacją, właśnie 
chłopi mają do was najwięcej pretensji. 

~ 
- Posługuje się pan wyświec11-

tanym .stereotypem. Proszę podać 
przykłady, kto nas krytykował, kie­
dy i z.a co, to będziemy rozma wV3l: 

- Proszę bardzo. Rolnicy z Andrze­
jewa uskarżali się, Iż tak Im rozslewade 
wapno, że oni nie wiedzą, ile go przy­
wozicie i Jakiego jest ono gatunku. za 
to ceny były bardzo wys,,okie, aż ' rada 
nadzorcza musiała je obniżać. Spraw:i 
druga: w oltresie natężonych prac po­
lowych SKR w Wysokiem Mazowieckiem 
wynajął część ciągników instytucjom po­
zarolniczym do wożenia piachu na drog!. 

- Wystar czy. Podtrzymuję pogląd , 
iż jest to stereotyp. Rolnicy kryty­
kując pracowników swojej organiza­
cji, krytykują siebie, bo p r zecic"!.l 
SKR-y powstały z ich woli, potrzeb 
i są przez nich zarządzane. Zarzuca 
mi pan wożenie piachu w czasie 
tniw. A czy drogi nie są potrzebne-> 

- Zgoda, ale nie muszą być buclo"'a­
ne w czasie natężonych prac polo w} eh! 
Lato mieliśmy suche i dojazdó\\ na gwałt 
nie trzeba było budować. 

- Chyba się nie dogadamy. Ma­
my 1314 ciągników. Sprzętu towa­
rzyszącego: snopowiązałek i opryski­
wa.czy (prace te w tym roku wyko­
naliśmy równolegle) około tysiąca 
Czy pozostałe t raktory miały sta(. 
bezużyteczne? 

- Rolni!\. ÓW boli jednak fo, że łch 
sprzęt t>raC'uje na potrzeby ins tyt uc.ji po­
zarolniczych, a oni, jeśli chcą gdzieś 'la 
prawić kawałek drogi, muszą liczy<' n:i 
własne-rurmanki, albo płacić tyle samo. 
co te instytucje. Nadal macie nadmiar 
traktorów, a przecież nie t ak da\>\UO 
robiliście samobójczą wyprzed aż do hr> eh 
maszyn? 

- O wszystkim decydowały rady 
nadzorcze. Rzeczywiście, w lata.:-b 
n apuszonej propagandy dostaliśmy 
dużo maszyn do zbioru rzepaku, 
traw, zielonek i innych . Ter az zmie­
niły się kierunki p r odukcji i były 
wykorzystywane minimalnie. Post'.l­
nowiliśmy więc je sprzedać, bo prze­
.chowy.wanie ich przynosiłoby tylko 
straty. 

- MówJJ pan, że o -iakupi<'. spl'zet u . 
usługach d ec):dują rady nadzorcze, wy­
wodzące się spośród rolników, członlców 
kółek rolniczych. To one nie wiedziały, 
co im potrzeba? Kupowały w ciemno. 
co się da'? 

- Była taka sytuacja, że musiell­
śmy je kupić. Podobnie musieliśm) 
stosować ni·eko:rzystny dla nas sy­
stem ekonomiczno-finansowy. 

- Kto go wam narzucał'? 
- Rada Ministrów ograniczyła 

nas przepisami wykonawczymi i to 
doprowadziło do par adoksalnej sy­
tuaeji: każda efektywna i wyd.a jna 
praca powodowała wzrost strat. To 
wpędziło nas w długi. Rolnikowi o­
płacało się wynająć sprzęt z SKR-u, 
bo mniej zapłacił za usługę niż za 
paliwo. 

- .Jeszcze nie tak dawno stali~cle 
przed widmem bankruct,.wa. Wisiało nad 
wami 150 milionów długu. Jakich sztu 
czek chwycillście się, :ie nagle wycho· 
dziele na prostą? 

- Po p r os tu mamy wre~zcie lo­
giczny i spójny system ekonomiczno­
-finansowy polegający na tym, że w 
SKR-ach opłaci się dobrze praco­
wać. 

by SKR-y były synonimem niego­
spq<larności, to by slę nic utrzyma­
ły, 1 bo komu byłyby potrzebne. A 
Jednak mamy przykłady ob~ony ich 
przed p rzeciwnikami nawołującymi 
do rozwiązania . Ba, na wniosek 
Gminnych Związków Rolników, Kó­
łek i 9rgan ~zacji Rolniczy ch pows ta-

ły na wet nov:e, mi~dzy Innymi w 
Perlejewie, Wąsoszu i Małym Pło­
cku. W ich obronie stanęli równiei 
rolnicy Szei_)ietowa , Rajgrodu, Bo­
gut. 

- To było lam aż t a k :ile .,, ·sKR-ami'' 
- Oczywiście. ale nie z p-O \vo<lu 

krytyki, lecz wadliwego systemu e­
konomiczno-finarFO\\·ego. Przec1eż 
nie można narn zarzucić, że praco-

wa1iśmv źle. Prze1 O"tatnie Jata (ko­
szenie traw, zbóż, wykopki) byliśmy 
w czołówce k ra iowei. Sprzęt mieli­
śmy wyek~ploatowany, niemal zupe> 
nie dobity , a dos tawy nowego były 
znikome 

- Które SKR-y zaliczyłby pan obecni•• 
do czolówki - chodzi mi o śmiał< wdraż:. · 
nie r eformy gospodarczPj. systemu m<>· 
tywacy Jneg o? 

- Trudn-0 tu k łasyfik ować, gd~ ż 
dec~·dują o t~'m same kolektywy 
Spółdzielni Żnhva prak tycznie ma­
my już za c;obą . Proszę popatrzeć 
pracu jemy w t~·ch samych warun­
kach glebowvch. klirnatycznych Je­
den koml::łajn w Stawiskach, Graje· 
wie. P iekutach wvpraco" ał 150-160 
godzin, w Zawadach - tylko 60 

rządkując organizację i wykonaw­
stwo usług polowych, spółdzielnie 
rozszerzają zakres działalności , rea­
lizują w ten ·sposób' zapotrzebowa­
nie środowiska. Oto przykłady: SKR 
w Grajewie prod-ukuje kultywato­
ry, w Szepietowie - dmuchawy do 
sian.a, w Wiźnie - części do kopa­
czek, w Nowogrodzie - wózki trans­
portowe, regeneruje ogumienie, w 
Szczuczynie - wykonuje na zamó­
wienia rolników rozsiewacze do na­
w.ozów, sadzarlti do ziemniaków, e­
lementy ogrodzeniowe, regeneruje 
ogumienie, w Jedwabnem - świad­
czy uslugi garbarskie, a w perspek­
tywie także szklarniowe, w Rutkach 
- usługi tartaczne oraz produkcJę 
z d rewna. Przykaldy można mnozyć 
Dewizą naszego działania jest stwo­
rzenie szerokiego wachlarza usfug, a 
nie zamykanie się w tradycyjnym 
sch~macie uprawy ziemi. 

- Czy mógłby pan wytłumaczy~ tak<) 
kwestię. Ilekroć pojawia się jakiś arty · 
kuł krytyczny, to obrata się na nas 
głównie pan, a prawie nigdy samorząd 
Czyżby tak larwo godził się ze złą opl· 
nią? Czy już dawno „spasował'', mni•'­
maj!\C że ule ma tad11ego wpływu ua 
pracę tej organizacji'? 

- Nasz samorząd to przeważ11ie 
wieś, a wy tam tak szeroko nie do­
cieracie. Nie ma z wami konta1ctu · 

tak bHs kiego, by mógł kształtować 
opinię. Często jest ona zdawkowa. 
pochodzi od administracji, albo bez­
pośrednio od d ziennikarzy. A kółka 
rolnicze liczą 55 tysięcy czł-Onkiń i 
członków Zdarza się. źe 54 500 jest 
zadowolonych z naszych usług. resz­
ta ma ża 1 Za późno zgłos ili zam6-
wien ie, chcieliby skorzyśtać z usług 
poza kolejnością, bo coś tam z są­
siad em nie wyszło. Wychwytujecie 
takie spra wy, bo jest krzywda., za 
nia czlowiek. To też utrwala mnie­
manie, że SKR-y są zle, choć za­
wsze mamy więcej p-0zytywów. 

- Gdy mó\\ imy o kółkach rolniczych. 
to zaraz pojawiają się SKR-y. Traktuje 
się <'ZP,SI o I o pojęcie wymiennie. Czy to 
ś·wi3dczy o wi~dnięciu kółek . rolniczych'? 

- Gratu!uję. Niedawno na zebraniach 
wiejskich uchodziły one za synonim nie­
gospodarności. 

- Cholera! Znów pan wraca do 
stereotypu. 

bezsilności 
- Między innymi po to, zcby go oba­

lić. Chyba, :te chce się pan w niego 
owinąć Jak kokon. w taltim razie chciał­
bym usłyszeć, za co mam pana chwalić. 

- Tu nie chodzi o pisanie na. 
moją cześć dytyrambów, ale o od­
zwierciedlenie prawdy. Wracając do 
sprawy. Jeśli system ekonomicz.no­
-f.iinansowy był zły, wręcz d emobi­
lizujący, nic dziwnego, że wielu pra­
cowników kiepsko wykonywało swo­
je obowiązki. Nie mieli bodźców. 

- A teraz je mają? 

- Może . jeszcze nie ws?~dzie i 
-nie zawsze, ale to już wina kierow-
nictwa spółdzielni. W większości no­
wy system funkcjonuje właści~ie. 
Każdy pracownik wie, ile przynos i 
pożytku Spółdzielni, ile straty i za 
co otrzymuje wynagrodzenie. Był 
pan ze mną na zebraniu w Zambro­
wie l słyszał, że mot.na u nas za­
robić i 30 tysięcy, i niecałe 10. Gdy-

Ten am sprzęt. tyle samo ludzi. \V 
Grajewie, Klukowie. Pieku tach, WY.· 
sokiem Mazowieckiem jedna snopo ­
wiązałka przcoracowala 120-130 go­
dzin , a w Kolnie. Nurze - tylko pe 
50. Gdy ~rzęt jest wy da mie. efek­
tywnie wykorzys ta lY. każdy to do­
strzeże Gdy s toi \Je7czvnnie. to i o 
krytykę nietrudno. A'le mimo tych 
niedociągnięć lud iiom tam zatru d­
nionym. bez odpowiC'dnich warun­
ków socjalnych. bhp-0\1.;.;;k.ch, na le­
ży się duże uana nic 1.a gospodarność, 
ambicję, by mimo "iclu braków 
zrobić na c;r.as. 

- Czy ma pan wi7ji; KR- o\\ na n:i j-
l>ll:lsze lata? 

- Os tatecznie 1,.\·ypowic iE;> .10 
ten · temat n1 · Wo_icwód zkj Zjazd 
Deleg.atów N.olnikó'N. Kółek i Orga­
nizacji Rolniczych Niektór e symp­
tomy zmian na lęp5ze można zat- -
ważyć już teraz. Systc-rna.tyczni.e po-

,. 

, 

- Jeś li weźmiemy po<l uwagę su­
szę. to od mi-esiąca 'Niędnie w tym 
województwie wszys tko. Oczywiście, 
m am żal także i do siebie, że„doro­
bek kólek rolniczych eksponujemy 
za mało. Zostały nawet zapomniane 
p rzez prasę . Kółka rolnicze spełniają 
przecież d\.vie funkcje: społeczno-za­
wodo\\'ą i gospodarczą. SKR-y są 
tylko ich organem pomocniczym 

.Zgad zam się : przesłoniły działalność 
kółek rolniczych, ale nie · podzielar.1 
poglądu, że kółka zwiędły. Wręcz 
przeciwnie, przeżywają ożywienie. 
W ostatnich d wóch latach z .ruchu 
społecznego przekształcają się w 
prężrn~ organizację zawodową rol­
nikó\\:, i to od szczebla podstawows­
go aż po samą ,.czapkę". 

- Slcąd ten świeży podmuch? 
- W ostatnich dwóch latach kół-

ka rolnicze odbyły p-0 ltilka zebrań 
poświ~conych sprawom wewnątrz-

organizacyjnym, wypracowaniu ln<>­
delu statutu, po-woły\f'ąniu szczebla 
gminnego. Ponadto podjęły szer 
śmiałych decyzji i i.re'cllizowaly j~ 

- Przykłady'/ · 
- W 300 wsiach podjęte budo\\ę 

dróg i mostów, w 240 zakup agrc­
~-atów ·omł?to_wy_ch, w dzies iątkach 
innych wzmes1erue sklepów, z.leWlii 
mleka, świetlic, przywrócenie szkól 
21 kółek podjęło się prac meliora. 
cyjnych, wykorzystując własny 
sprzęt oraz Fuiidusz Rozwoju RoJ. 
nictwa . 
- Uaktyvvnily się również kola go 
SJ?~)(Jyń wiejskich Tylko . w roku u­
b1egly ro rozpro~,·adzily 29 tysię.'y 
metr ów k\J.'.adratowych folii i 27 ro­
lek namiotowej W latach 1981-82 
rozdysponował)' 3.2 milion~ piskląt 
kurzych, 80 tysi~cy kaczych, 12 _ 
gęsich . 

- Gdybym zwróc ił sł~ do p ana 2 pro­
śbą o wskazanie mi dobry ch kół g0 • 

spotlyó wiejskich, które by W)•padło tul 
odwtcdzlł? 

- Są takje w każdej gminie 
choć mamy ~esl.cze sporo niezarad~ 
nych, malo aktywnych . Z Pniewa 
na przykład, same kobiety przyje.'. 
chały do nas z pr,ośbą o udos tępnie­
nie im wykład ziny po<lłogowej do 
przedszkola Nigd t.ie nie mogły jej 
dostać, u nas aku ra t była w maga. 
zynie. J ak się chce, to się znajd z;e 
Dobrze działają również KGW \\ 
gminie Goniądz, Wysokie Mazowier;. 
kie, Boguty, Zambrów, Novvogrc..d, 
Miastko\\o i wiele inmch 

- J est . pau praco\ niklem amor'l:ąd u 
n wi«:c pracuje w ad 1uh1istracjl. Cz< ~o 
obawia slę pan bard7iej: koui.roli l\IK-11 
czy własnego samorząd u?" 

- Mam respekt i przed jednym, 
i przed d rugim. Najbardz..ieJ jednat­
boj<;' siq be/:.ilności, to znact." ta­
kie.j sytuacji. w której jakaś spra·.v1 
oowi 1111a hyć zalat\viona. a n,e je.<;•. 
Ot choćby hrąk sz.nurka. lemiest). 
ogumienia itp Sprzę t jest, ludne 
czekaj -1. a tu n ie ma C?-ym 1.\\ iąz.ac 
i choć powieś si~ człowieku 

- J al< sit: r an w tPcly tlu m ac·1} '? Skła 
d a \.\in <: n a r z.:1d, mlnl~I ra'? 

- A ce :o <la Po prostu mó1.v;i:, 
że nic n1a ,;;.111,\am wyjścia na Wid~'· 
n:~ r~kę. choć :-ii"c7ęsfc mi si~ ud'.l­
Je A przv oka1.ji przek2zuję ie·1 
. ból" do W"t.<=~3'>\Y :\lforna k'A-e.~ti c; 
W} t lumacz · ć l()giclwe. kiedy trze,1:1 
było spr<rn !.Jchić <;7.nJ!'P-k , rz'-\d mu-
5ia! 7etkupi(:· zb'"lżC. bo nasi r ' 
ma~a1yno ,, a!1 c " stodotach. ~a 
jedno i drugie .1:.c sLa rczylo pi ni~­
d zy 

- . Ale S711ttrc k 1 o t ci zl>ote 
- No wlafo!e Błędne Ro lo. Dll-

wi mn ie. -7e puez t .\ l lat i tyle 
zbędn~'Ch kłopotów nie możemy do­
pracować si~ kraJ.?'vV CJ produkl'.JJ 
sznurka iniw:1cgo. ' 

- . G d yby nagle dowiedzlał się pan, że 
otrzymuje w ajencję sp6Jcl zielnię kółc!i 
rolniczych, czy zmlenlla by si~ strategia 
p ai"1skiego d zia łan ia'? 

- Ajent może wybierać usługi, 
które mu się opłacają. - ZwiązeK 
nasz ma prawa, ale i cbowią:t kl 
sprostać wszelkim potrzebom ·środo­
wiska wiejskieg9. Na pewno woje­
wództwa nie zabronuj~, ani nie zao­
rzę . Do tych prac roln~cy mają co­
raz więcej wŁasnego sprzętu. Zmu· 
sza to nas do przestawienia się na 
usługi specjalistyczne: cnemizacy jne, 
paszowe, warsztatowe (ślusarskie, 
kowalskie, budowlane, wulkaniza· 
cyjne). Musimy uwzględniać wszyst­
kie potrzeby środowiska i nigdy nie 
możemy ustawiać się w roli ajenta. 
Do tego zobowiązuje nas statut spo­
łeczno-zawodowej organizacji rolni­
ków. Nie tylko rolnik jako produ­
cent, ale także jego potrzeby so· 
cjalne, zdrowie, wypoczynek, pomoc 
w trudnych sytuacjach. 

- Pracuje pan w organizacjach zwlą· 
zkowych pi-awle 14 lat, czyli 2/3 sw~go 
~awodowego iycia. Jakle jest prezesow· 
skie cr edo tej organizacji? · 

- Wyjść naprzeciw i sprostać 
wszystkim oczekiwaniom naszych 
członków-rolników nie tylko jako 
producentów, ale także mieszkań· 
ców tej ziemi, m .in.: w krytykowa­
nej ·przez· pana sferze obsługi pro­
dukcyjnej , spr aw socjalno-bytowych. 
kulturalnych. Innymi słowy: wyjście 
naprzeciw troskom i kropotoim ży­
cia codziennego. 

- Dzif!kuję za rozmowę. 
- Moment. Potwierdzam !ald 

stereotypowego spojrzenia przez pa­
na na orgainiza-cję. , Mówią o ty~ 
zredagowane pytania, dotyczące 1I 
tytko działalności gospodarczej. A 
órganizacja jest społeczno-zawodowa 
l ta działalność dominuje w je j pra­
cach. Dorobek, sukcesy i pocażkl W 
tej dziedzinie będą przedmiotem o­
br ad III Wojewódzkiego Zjazdu D;­
legatów w dn.iu 9 wrz.eśnJia", na kto· 
ry . serdecznie zapraszain. 

Fot, GABOR LORINCZY 
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1 oewnosc1ą ... ->zna wskalać 
czynnikl które . decyduJą o 

._ L vm że w mieście znaJdUJe się natatki 
z dyi·uru 

dzienni!carsk1eqo 

' la tem pewna liczba ludzi dysponują­
cych wolnym czasem w popołudnia 

z losil się p Hemes interweniu­
. go pomoc dla żony . Jadwiga Re-
1ac · ·est od ponad pi ęci u la1 unie-
mes J · 

„h miona z powodu oorazema 
ru~ c~ n dolnych ZnaJduje sie pod 
ko~ 1 ! PCK. Leka rze zaord ynowali 

' i w1eczor~· Jest to sprawa tak .o­
cz.vw1sta. że nie zainteresowała do­
tąd badaczy życia m1e3skiego A 
szkoda. bo nasze przy.iwycza ienie 
do opierania su~ na naukowych wy­
nikach efektach badań itepe po­
trzebuJe wsparcia I w tej mie rze 
Spróbu Ję więc. uzbrojony Jedynie w 
przeciętny ludzki 1parat obsen~·:i-

~ CYJOY i szarą masę do myślenia. 

opie c,, . k . 1 . I (! 
todzien.ną opie ·e pie eg!"l:ars <ą. ~ 

cfe wobec braku o.ersonelu cho~a l 
a odzila się na 0?1eke w oołow1e 1 
zg 0 wymiaru. Niest~ty, z~arz~ją ~ 
t~g dni. kiedy ' pielęgniarka nie z1a- 1 
51~ si·ę i wówcza5 chora leży po- ,. 
w1a . I· · · h b wian.a ooielo ( u s ług ug1en1cznvc . 
f ~ielGgnac.v jn.yc~) cze ka l_ac na o~­
wrót dom~wn1kow Maz o.racuJe 
· ko suwnicowy w PKP na1młod .

1 
1a v syn (15 tan :'lie może wvRo­
s~wać wszystkich u s ług orzy cho­
nej matce Trudno też . aoy te i 

~ozostałych sześci?rga dzieci które t 
mieszkają w t ... omzy, mogły s_ta le \ 
lyżurować przy m~tce (taka opiekę -~ 
sugeru.ie przewodmcząca ZW PCK ~ 
p. Kubrakowa). j 

~ Odwiedziłem mieszkanie chorej. 
Jest ona rzeczyw:s~1e . \l syt_uacji 
całkowitego uza !ezmellla od opieku­
na. Tym bardzie' ?rzyk_re są. wy­
padki nics umiennosci pielęgmarek . 
że p. Remesowa przez 12 lat pra­
cowała w PCK. 

Telefonicznie do\viaduję się, że 
jedna z pie-lęgniarek opiPkuja<'ych 
się p. Rcmcso~va orzyniosł:i zw~l­
aienie !ckars lnc, dru~a zas PO\.VJO­

na b~ la pójść do chort.'j. Dyiurna. 
p. Wiśn i ewska nie wiedziała o t ym, 
że i druga nie poszła Obiera ła· na­
tychmias t \\ ysłać pomoc 

„Przy okązr~" o. Rer:nesowie na­
rzekali na niedogrzanie budyn k u 
(Turle jskiego 4117) zimą (temp ok. g 
70). li 

W przypadku tym ogniskują się 

mnieJ widoczne. a równie wa żne. 

jak zapobiega · e 1 lecznictwo. f~ n­
kcje służby zdrowia Pytanie o za. 
kres. czyli - czy mi10Śierdz1e dziś 

wystarcza. jest chyba wartym po­
stawienia i ooszukania odoowiedzi. 

<H.G.) 

* 

~ 

n 

wypełnić te luke 
Pierwszv l tych czyn n i kćw to · 

mewątpli~ie liczba mies~kańcow 
Jednak me w swym bez w zględnym 
wymiarze. lecz w określonych re­
lac1ach A to - Ja k i 1est charak ~ 
ter ~os poda rczy badanego skupi 'ka 
ludzkiego 1miasta> 1akie jes t . e~o 
bliższe otorlenie prz.yrodnicze : cy­
wilizacv1ne. wres,cie. w co je:.-; t ono . 
wyposażom~ w d ziedzinie najogól­
nieJ :-iazvwa nej baza kultury 

J ak czynn iki te Ks zlałtuJą >ię \,"'. 
Łomh„' M!a<;to z oew nokia ~uz 

dawno licz ba mieszkańcóv. pr 1ek ro­
czv łc o"' ą ~ranicę. pon izeJ 1\1.0 : e J 
w~ z..vscy ~a nc.1 ur lopach . a lbc ~>r~ · 
cują na dgod .dnowo u k ~ew · Lvch 

roln1kó'I.\. ~a~ res1ta uprdwla , ''o e 
działki. oolPtka iub ')bslu~uJe {nr -
my Ży Je Ot.:\\ n a liciba ludi : n ie 
tyl ko z l<rP,go"' ::id rwnis trnCJi 1:1te­
ligencji tec.hnicw~~ CL\ t1uma'l :s t y­
czne1 - . 1 :< tora ~aik 1em n1e..; iJ ' t ­
nie lto7.<rnm ;a ~ 1e v.-ar"t "'~'ę )d •l : ' i r 
ców , ~! " lc ..; tn 1 kov„ a< ,, :) l~ n:e,<to· 
rzyl k ul t u rv - ale ta ·a .:J ose ilc 1.ne 

p 
a 
u 
z 
a 

Obecne jest jedynie kino. Pi-1 
szę w liczbie pojedyńczej. b~ 
zapadające się krzesła w sali 

Października" umożliwiaJą konsu-
~owanie sztuki filmowej jedyn ie KONT AKTY 
kaskaderom. Mimo przypadkowego, ł 1 &X 83 
planowego rzecz jasna. repertuaru 
cieszy się on jakim takim wzi~ciem. 
Ale bo też jest to przysłowiowy rak 
na bezrybiu. Lato jest sezonem mu-
zeów. galerii, sal wystawowych A 
w Łomży? Muzeum Okręgowe za-
korkowane wystawą interesu)ącą. 

ale o znaczeniu lokalnym (,,Z tra-
. d ycji ruchu robotniczego w Łom­
żyńskiem"). a turystów . jeśli zatrzy ­
mują się gdzieś przejazdem. inte­
resują specjalności miejscowe. ale 
o mniej okazjona lnym charakterze 
Nic więc dziwnego, że muzeum tak 
słabej frekwencji nie notowa ło od 
la t Biuro Wystaw Artystyczn~-ch 

- zamiast wykorzystać okazję za­
prezentow ania łomżyńskiego środo­
wiska plastyczego. nie łekcewaząc 
przy tym tabunowych wycieczek 
kolonijn ych i z obozów wypoczyn­
kowych - daje wystawę „Kolor 
w grafice•• O wszem smakoły~ ale 

kosmopolityczny". A czemu nie po­
próbować tematu „Nare:v::· a gawet 
- Łomża w malarstwie Rownie 
kl~;yczny, a przy tym ? ile~ bar­
d ziej frapujący dla z\\·1ed z aJących 
w tym okresie 

Oczy"'Tiście można opowiedzieć. 
że przecież jest coś w Klubie -Ga­
lerii „Pod Arkadami" . coś w MDK, 
MuteLlm t..V Ciechanowcu ma wiele 
~' e kawych wystaw. że ludzie Jezdżą 
do Si<ansenu w Nowogrodzie. który 
budzi ci ągle duże zainte1 eso ... vanie 
Tak. tylko to Jes t wlaśnie s poJuenie 
sta t vstvczno-administracy jne. kieru,­
•ace się absol u tn ie gdzie ind zie) . ni ż 
Ó~tekh.vania s~ołeczne Zresz t~~. J eś li 
id l ie o zas polrn 1enie pot rzeb k u l tu­
ra ln vch, to n iektore pla ców ki w 
m:11e jszvch miejscowościach . pod 
naci k1em svtuacji lub z poc1uc ia 
ol)O\.vi ą zku. " ta rają się unikac :nar­
t wego ;;ezon u Tak iest np ~ Zam­
bro\\"ie, w którym ośrodek kultury 
nasta \vi l s!ę na kulturaj no- r ek rea­
cv 3ną opiek~ nad dziećmi i mło­
d ~ ież ą . czv bv to niegdyś V..· Gonią­
dw. gdde odbywało się ,.Nadbie~ 
brLaóskie lato". Mnie jednak inte re-
5uje sytuacja w naszeJ wojewódz­
kiej metropolii, w której le tnia pau­
z.a rnrri!ęnila się w n i eohecność k ul-

tury I 
T rudno też czymkolwiek \>.;y­

tłumaczyć zupełną pogardę in­
s ty tucji ku ltury do reklamo-

Rolnicy ze wsi Okrasin (gm. Ra­
dziłów}. Antoru Bagif1s ki. Zdzisław 
Grzymkowski i Aleksa nder Prze­
strzelski opowiedzieli nam o pery­
petiach szkolnych miejscowych dzie­
ci. Kilka lat temu wybudowali w 
czynie społecznym nowy budy nek 
przewidziany .dla klas I- VIII W 
okresie tworzenia zbi orczych szkół 
gminnych pozostawiano w Okrasi­
nie tylko trzy klasy S tarsze · dzieci 
b,vły dowożone do sąs i edniej wsi 
Mścichy. Dwa la ta temu wvdarzvł 
się wypadek . którego ofiarą s ta ło 
się dziecko. Mieszkańcy pos tulowa­
li. aby na nowo przywrócić Vi: O kra­
sinie óśmioklasowa szkole F- rzed­
stawiciel Kuratorium oraz dyrektor 
gminy obiecali , że sprawa zostanie 
rozpatrzona. Minęły dwa lata . ł nic 
się nie zm ieniło. 15 sierpnia br. 
dyrektor Zenon Grygo orzywiózł 
mieszkańcom wiadomość: dzieci nie 
będą w ogóle dowożone W te i sy­
tuacji czeka je codzienna trasa ck. 
6 km w obie strony ... Jeżeli tak lUZ 

must być - mówia rot.1:.:y - t:l 
niech chociaż przez nasza wieś ieź­
dzi autobus. Jesteśmy gotowi po­
Prawić drogę . ale nh eh ktoś nam 
?' tym Pomoże. żebv zmienić trochę 
Jego trasę" . Kurs autobusu Karwo­
WO-Mścich v zostałby przedłużony 
Z~ledwie o kilometr. ponieważ Olua­
sm leży prawie pośrodku. 

czy 

wania swo jej Cnavvet takiej. jaka 
ona jest w tej chwili - nijakiej) 
działa l ności. Wszelkie cechy 5chi.zo­
idajnego zboczenia ma bowiem w 
Łomży sprawa informacji Są po­
iedyncze slupy. tablice i ga bloty 
rek lamowe - smutni. zapom niani 
świadkowie dawnych usito1ivań 
władz miejskich w tym względzie 
Pustynnie wyglądają wszystkie no­
we i jakże atrakcyjne dla reklamy 
miejsca: hotel „Polone.t". biu ra pod­
róży Nie ma też komu w ty m 
wojewódzkim mieście zlecić, za oie­
niąd ze oczy wiście, rozlepiania plaka­
t ó\\ i afiszy Dzikim polem pod tym 
wzg l ędem jest ,.druga Łomża". czy­
i : osiedle Jantar. To oczywiście, 
wina kierownictwa instytucji kul­
tury . władz miejskich Podobnie jak 
dopuszc zanie do zupełnej dewastacji 
mie jsc zabaw dla d zieci w całym 
mieście, nowych wiat na przystan­
kach autobusowych. Na ten temat 
słychać jedynie, jak dotąd. utyski­
wania na n iską kulturę użytkowni­
ków A gdzie jest kultura utrzyma­
nia w dobrym stanie, konserwacji? 
Ochrony'? Przecież dbałość o 
orzykładowo t u jedy nie wymienione 
- urządzenia jest składnikiem ogól­
nej kultury społeczeństwa. Niestety 
wted y tylko, kiedy wszyscy zainte­
resowani uświadamiają sobie wspól ­
notę interesów na tym „terenie•·. 

Wizytator Kuratorium Oświaty i 
Wychowania w Łomży. Czesław 
Tomczuk poinformował dziennika­
rza, że sprawa dowozu dzieci do 
szkoły była konsultowana z rodzf­
carr.i. Na zebraniu wyjaśniono mo­
tywy podjęcia takiej decyzji. Od 
nowego roku szkolne~o w Okrasinie 
będą uczyć się r6wnief dzieci z 
klasy czwartej. Starsze. niestety, 
skazane sa na własne nogi. 

A jednak! Jui następnego dnia 
redakcja otrzymała pomyślną wia­
domość: dzieci będ~ miały zorgani­
zowany dowóz. CG. S.> 

• n1eo 
·grupy młodych pracowników prie ­
mysłu. handlu i usług Jest wresz· 
cie niemała ilość młodzieży szkol­
nej, a także wakacyjnych przyby­
szów l przejezdnych turystów 

Co tym ludziom ma do zaofero­
wania Łomża w d ziedzinie kultury? 
Tu konieczna jest dygres ja Rutyna 
my_ślenia o kulturze. umacniana 
skutecznie płytkością i nachalnością 
propagandy (głównie telewizyjnej), 

. · podsuwa nam administracyjno-or­
, ganizatorski obraz kultury głównie 
j jako zespołu instytucji, planów i 
~ imprez, gdy tymczasem kultura 

bee n • • CSC 
to przeq-e wszystkim specyficzny ro· 
dzaj i stan świadomości społecznej 
W uproszczeniu: najpierw słyszymy 
opowiadaną bajkę, pófniej widzimy. 
że jest czytana z książki. a dopiero 
potem dowiadujemy się o istnieniu 
biblioteki. Wracając zaś do pytania 
o Łomżę, jak f czym wypełnia ł 
kształtuje ów specjalny rodzaj świa­
domości społeczeństwa, odpowie­
d zieć . trzeba · - nijak lub niczym. 
Tegoroczne lato w mieście wywołuje 
wrażenie, że kultura wzięła urlop 
i wy jechała w niewiadomym kie~ 
runku. 

Obserwując z uwagą życie kultu­
ralne Łomży w ostatnich kilku ta­
tach można znalefć powody do za-
dowolenia~ jak chociażby działalność 
Domu Srodowisk Twórczych, . który 
stara się przybliżać świat p rofesjo­
nalne; sztuki, szczególnie jazzu i 
filmu. Przecież i łnne instytucje -
placówki kultury działają z powo­

dzeniem (idzie mi tylko o ich ża­

łosną absencję w okresie kanikuły). 

Fot. GABOR LORINCZY 
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Znów . na ·szlaku 
Ruszyłem więc na szlak, z które­

go zsL.ed1em dziesięć lat temu, by 
pou1ać młodych lutlzi w buncie. Co 
myślą. co czu)ą, -'() czym śnią'? Pora 1 

była po temu, Jak słońce w ·zeni­
~1e . bo Laclynałem się la1iać, że ja, 
Jeder; z beat generation czasami 

·ga wc..rzę Jak stary ramol: . „za mo­
ich czasów" -Był jcszc l e jeden po­
wod Pami~tatie długowłose „mał­
py ·: kt óre po ja wiły sj~ na ulicach 
m1as l polskich w lata ch sześćdzie­
siątych? Z wa no ich hippisa m i. La-· 
dy Propaganda puścHa po n ich se-

. rią artykułów, nazywając degene­
ratami i pa-,ożytami J eden z efek­
tów. chłopi zat1ukli długowłosego , 
który po ja wił się w ich \VSi, na 
śmierć jak \Vścieklego psa Obecnie 
Lady P jest wytworna jak hra bi­
na z Hongkongu i głosi, że współ­
czesna młodz.ież buątuje się prze­
ciwko myciu zębów. 

Tyle wstępu. Prujmy da lej - do 
Jarocin a . · 

W mieście roi się od mlodości 
Każdy, .kto uczestniczy w fes ti_vya­
lu, musi nosić prostokąt-ny kartonik 
z fotką i ·nazwiskiem, który u­
pra \\11!a do ·: w.eJśCip na koncer ty. 
Przy jeehaH chyba neczywiścię z 
calej Polskh C~ść stopem, innJ po­
ciągami, . pozostali· per ped es. fi.e­wia: ubiorów, fryzur i malowideł 
Wfęl~szość rozebrana, jako że sło­
neczko nie szc z4!dzi celsjuszy To· 
też mnie, którego niełatwo zadzi­
wić , osłupiły un iformy punków: 
g1:ube wełniane · pum~y. wojsko­
we buciory i skórzane k w·tki. O-

k ey! Tylk o czy warn nie za zimno, 
chłopcy? 

Mimo ołowianych po\.Yick podLi­
wiam J arocin. a czas u m am s1:3o ro, 
bo do miastcczlrn namiotowego 2 
km , i na dodat~k pobłądz1lem:. N.ie­
ma żadnej z tyc:b brzy-dkiĆh rzeczy. „ 
które r opus"zq się w pewnym gu-
bernialnym grodzie nad Narwi<1 
Jak oni to robią. że nie zeszpeciJi 
swego mias ta ? J arocin to już Za ­
ch ód , choć nie „D .dki" 

Id~ tak so bie, dygresy jnie Co 
jak iś cras mignie mia biała plach-. 
ta z rozporządzeniem wojewody o 
wprowadzeni u na czas Festiwalu 
trybu przyspieszonego i nagle slaję 
jak wryty: ogromna pusta prze­
strzeń, ani listka cienia, i jak okiem 
sięgnąć namioty, namioty, namio­
ty ... Calość ogrodzon a d ruc ranym 
płotem Strzeżona przez ros łych, 
tęgich mężczyzn w „mor o" i wil­
cz·u r a Wykupuję zameldowanie (210 
zł) i czujni cerberzy wpuszczają 
mnie do środka. Mias to w mieście: 
punkt apteczny, MO, kuchnia polo­
wa, radiowęzeł i s klepik.i spożyw­
cze Obóz paruje Suszenie po wczo­
rajszym potopie. Na głównej dr o­
d ze utw o1 zv1 siP ~trumięń. w któ-

I ry~ „ despe~~cr~cig~ii s.ię na c~wo­
rakach dopingowani przez pół <bo­
zu Robiono zakłady . Faworyci 
nie zawodzili Z góry miasteczko wy­
glądało jak rozbite na jeziorze 
Sz·ukam w tej namiotowej dżun­
gli miejsca dla siebie Błocko Pol_e 
ryżowe raczej niż namiotowe 
zwłaszcza że sterczy rżvsko Wresz-
cie na lekkim wzniesieniu wbi-
jam „śledzie". Tuż obok, za 
mną, przede mną, błyskawicznie 
zakwitają tropiki. W dniu d zisiej­
szym (drugim dniu Festiwalu) za­
meldowało się tysiąc osób. W su­
mie zamieszka .tu około 13 OOO mło­
dzieży Namioty już nie jeden przy 
drugim, a jeden na drugim. 

- Ca oznacza ż6łty kolor - za­
gaduje młody człowiek z nas tro­
szonym czubem, wskazując na mo­
ją plakietkę. 

żem wariat rzucam. J ego 
koledzy wybuchają śmiechem, a 
ja przez chwilę ważę w sobie, czy 
zacho\vać incognito : żółte nosi · pra-
s a. 

' ~ Aaa, dziennikarz, to jeszcze 
gorzej jak wariat - kiwa głową, I jakby mi współczuł. 

.O 300 metrów od oboz..u-baLy 
stadion, na kt-0rym odbywaJą się 
koncerty Po drodLe lwaoia mnie 
wesoła g!·omadka Karykatury za 
10 złotych·, bądź malo wa rne butów 
Przeu weJśc1em tnow ścisła kon-
tr ola Wpuszczanie do s rod ka za-
czyna się o 14.00 , na p , obj g rn p 
za wodowych. Koncerty od l7 OO. 
P róby debiutanto w - od rana 
Wzdłuz wysoKiego, t)etonowei;o 
muru o ka laJqcego stad iou s,cda1 
rządkiem mJod z1 lud L;e SluchC:tJ<-l 
dol atuJących dhvi<;l<ow Prasa ma 
wstGP o każdeJ poi ze Nad est rad ;cl 
s tuk mlot~ow To ekspi P owe µo­
wst.ajt solldn~ :Jach Wc L.oraJ by la 
tu foha 1 pod tJęt.arem descc L. u 

. pę!da „Pękł ' ' tez koncert J ednak i 
Wielkopolanie maH '"" ')\VOJeJ .so­
lldnośd luki Obok s tadionu - 110-
tel .,Ja rota·-. w klorym miec;tkaJ<I 
organiza torzy; kawiarn!a basen. 
sauna i st.eregi namiotów \VOJsko­
wych. Tu mjeszkaJą kapele debiu­
tujące Zaproszone g1 upy l a "vodo­
we (21) pom1eszi:zono w inlerna ­
tach i hotelacll 

Na konf erencJ1 pra o w<:J, w ka­
wiarm. okolo 50 d denmkarz,Y At­
mosfera mila Organ11atorz.v robi<-) 
fundę. bita · śmietana. ner hata. ka­
wa Wiedzą. Jak obła <ika wić .ostre" 
pkzyru żylet~ pinra Je.st cały ~ar­
nitur wład7 irua ~ta Dov,oi adYJemy 
się. że koszt imprezy wynie.-> ie 6 
milionów zlot.v ch ale L.ys.l<i pok.ry­
Ją go l nawł-1 1 k 11 0 1 a1 i e - oprócz 
mlod;:_ezy \\, obozie - w m;eście. 
u lnajom~1cb . 1ak\\'atero walo S!ę 7 
tysiP,cy lud1.i Do ~ego trzeba doli­
czyć . kilka t.v .., ięc" dow :dżaJąC)cl1 
Komendant KM MO por H~'1ryK: 

Dudziak. k tory l)cd1.1e -;;pn1wowa1 
pieczę nad Fes t iwat01n informu je 
o pooelnien:u do d 1.1-s1a ; 8 w,· kro­
czeń (w r ub 5n i 2 p:·1 ec; tęps l wa) 
noSLenie wo 1skow~·ch ubi.Qrów­
.Po -tym \\'') t~pi e hi<vi·ici u w8g za 
wczoraJc;zy d?1en Koncer t wzno­
wiono o 21 OO. ale m lod 1iez mias t 
muzy ki otrzyma](i chałturę Rozeź­

lona do reszt ~· obr1uc1 ła m u zykan ­
tów błotem K ry tykowano tPż stan 
san•ta rny m iastt"C:,'l ka oa rn iotowego 
Walter Chelc;towski p:·zyzna je ra ­
cję. ale na „TitanicL1·· o rk ie<>tra tez 
grała do końca. 

P. ytnrn Irkn Dudka, bluesmo­
na w kazd ym cal u, Ja k wy­
pad)y przesłuchania ,.os tat-

nieJ s'l.a:is y''? Poka zu.ie kart elusz­
ki z <'Cenami· ,.r Grupa N<< - zły 
timP, przesada bajertJ, ence pence. 
zle świrowan i e " Be1.]9:.ól e\\~iP" -
s tatyczn i. koziołek matołek "De-
fekt M ózgu<' - n ie umieją grać 
(małolaty obs truganj na ły o) , są 
WiGC doskonal: w punku. 5 pkt. 
10 pkt OszalejG!'' 

D wie grupy "ię prześ lizgnGl Y, 
właśn ie „Defekt ·· oraz „Bakszysz'' 

Do godz 20 OO, do koncer tu , ki­
lometr czasu, idę efo łaźni , z któ­
rej korzystają muzycy T rzy prysz­
njce, woda leci ciurkiem ty lk o z 
kranów; „klop" prawie stale za­
pchany Przyszłe gwia zdy rncka ma­
ją tu spartańską zaprawę Psioczą, 
ale za kilka lat bqdą wspominały z 
rozrzewnieniem tę gimnastykę Cho­
ciażby wczorajszą ulewę J'eden z 
muzyków, gdy cały namiot zaczął 
pływać, zdesperowany chlapną) w 
wodę i zaczął grać blu esa 

Naczelnik, Czesław Robakowski. 
radzi s ię m u zyków·, jak otworzyć 
Festiwal, czy na sz ly\11.;n o z mową­
- t ra wą, czy na luzie 

- Wal tak : „Przepraszam. że 
wpuścilem was wczoraj w bloto" 
r ad zi Irek Dudek - z młodzieżą 
trzeba rozmawiać ic!"l językiem. 

W kawiarni przegryzam małe co­
nieco z trzen:ia dzievvczętami. Jedna, 
opalona na czeko~adę - z figurą i sek­
sem, że bój się Bog_a . ·Mazurkiewicz! 

. - przy jechala z J ;ublina, ukończyła 
słynne przed 13 grudnia lieeum. · 
Jes t chodzącą em:ykJopedią pobkieJ 
muzyki rockowe) . Jeździ z imprezy 
na impreLę Każdego dnia będ~ ją 
spotyka} z innym muzykiem \P ow­
stało specja lne ok reślenie dlu dziew­
cząt umilający<:h czos mu7)rkom -
„rockówy"). Ona to pozn aje mnie z 
ludźmi z ..,Apo~eum". kapeli war­
SZ::t \\·skie j Wokalist <\ -:;olistq. kom­
pozytorem i a uto rt3m tckstow .1e~t 
J a rek Wójcik . uczeń · T('L'1111i kum E­
Jektr yczne!!o iC'{?,O o 1c1ec .- organi-
tą 

Mo1<>my pog<ld~ić , al~ to i b k 
bzdura' - ~ast.rzcg.l się - Rodzice 
chcieli, I)) m zosta ł leka n em albo 
prawnikiem. stąd aw;.in tu ry A Ja 
nie widw -;\ebie •)07o muz\· k <1 G ram 
dla ludzi. któny m"śla Co czytam ? 
Norwida 1 Shelleva Norw ida cenie 
za 1cgc meza1Ci'.ny charakte1 Mu­
zyka n ie"1e w sobie ideę Moja - . 
p ucy fi<;tyo m1 Czegc~ 'S łuchacze ocze­
ku jq? Te..;o •' ze50 nie maJ<.l w ży­
ciu, ale to -; (•)g<Ul:V , s logany ,mach:.\ 
z11 iec1erpliw i"' :-ękq 1· Muz,vka. poz­
wala chot na m()men t oderwać si~ 
od ·bagną. JcikiI"h 1c ' t życie 

Piot r B .n.i kowski Jest uczniem 
szkoly mlizycznej 1 "topnia dr um­
.mcr. d!ugie opad:.i~Jące na r amiona 
włosv JPn· \ · kecik to mPnudżPr - . 
~rupy . udóstępnia ·im 5 w0Jej piwni-
cy n<:l prOb\.' {stąo nazwa ka pel roc­
kO\.vy ch - .. piw niczne„1. dodaje 
wiary i ·trz.vma w kupie · 

Piotrek. · - M:::t tka walczyła ~ 
Pows te:.niu <zgadało s]<;- o tym, a 
to :;ierpie1'l 1. u le nie wypytywa lern 

. jej, wuJowie du"i.o mi o powiadali 
Ginęli młodzi !udzie , bo byli · pa ­
triotami „ , _ ... r „ • „„. -·-

J urek: -..:._ N!e .ol um1c m , co 1,0 
z-nany - .. na t riot u" 7 •Pdne ł "h· ··nv 
pa t riota i z drugiej. W "zkole mi 
wbi5 ali: bądź patriotą. pra:-uj. M·1m 
kręćka. Zwłaszcza po tym co się sta­
ło. Dla mnie w5zelk~ władza je"t 
zla. Nie. jestem przedwnikie m u­
stroju , U\Vaż;rn1 , ie ludzi do nie~o 
nie doro..,li. Dohro <;vs1 emu zalei.y 
od ludzi. 

Piotrek 1ir.on1c1.rnc1 : O d !cn~o? · 
Od ludzi? No i CG od ciebie wł<"żY . 
Pow:edzą ci . 7c dwv Dl u .:. d Wi:l je:;t 
pięć i b~d 1i <''7 t :1 1< ~piewn l 

Jurek; - T a k ie życie JC's t bez 
sen::.u Robisz n ie to. co chcesz I 
lu bisz, mówisz nie to. en mvślisz. 
Lepie i 'l <:1 bie w łeb 4'trzel ić 

W p1k1rn kra 1u chc ieliby·kie 
żyć·? ko r1czę tym rozmowę. bo 
już zacząl -; i~ koncPrt 

J a rek: 

J urek: Mnie wszystko jedno. 
nc1 pewno nie ,,.,, Iran ie 

Piot r: - Chyba t u . 

N a dwor ze już ciemno Powie­
trze tną nożyce sólówek gita­
: owych Sta dion szczelnie wy-

pełniony . Ludzje ~iedza n a tym, co 
prz.vt arg<ili ze "obą TYlkc z nrzodu 
przy est radzie sk~1czą głowy co w 

~· świe1.le reflektorów daJe wr'lżenie 
bulgocącej wndy Gra grupa „Art 
Rock" RaptPm kotłnw tnin ,1 Cz'ę~ć 
ludzi pierzcha spod "ceny W tumult 
{:inl wpad.i 1ą porządkowi - k lra­
tecy Po eh wili spokój N 1stępne~c 
dn iel będą krążyły róine \\f'r<=je te~o 
mordob iri 1 P1111ki bP,d,1 m ?\\ii li 7.e 
to hip rie1 „ rn1ril lrnm ienicm w 
mu;:vków Hioy. że to punki Mu ­
iyka rockowa nie ł 1~odz1 obvcza­
jów? Sójka wybuch·1 nonown ie po~­
czas wystGpll „O~rodu W\'obraźni" 
z Elku Znów leeri kam ienie K ura­
tecy w akcj! . Skandow<'!rne · „p !·ecz 
z punka mi" Spokój Mozn a wr~sz­

cie posłuchać A jest q:ego „O~ród" 
d aje pożegnalny koncert Wygrali 
„J arocin" w 1980 roku P ras·a śpie­
wała im hosanna A potem bvła ci- . 

sza . J acek Olejnik, organy, lid 
grupy, śpiewa: „w pewn,.ym lct ~ 
postanounr.rno ch ronił lasy ZaczQll 
otaczać je wys11k im parka11em ~ 
gradzanic lrwak, p&Jv1. na des1t; n 
ścięto .0sratniego drcewa - W pe~ 
nym kro3u wyd ~ino i aka2 jed~en, 
czegokolw:ek ooza Pta.~1m rrtlc~' 
k ·em Ltu.11wśt 1.cl(rótce wynia71 ' 
Przeżyllf ~ JJlk() w tad c:e '<:1 óre iad: 
po k ry jomu. 11ii~so 1 przeciwnicy ~o~ 
kat u lctórych 1<a rmion o t y lko ch1e: 
l>em z wodq" . 

Podnosi -> ię wrznwa i niemilknąet 
okksk1 Trochę rozdygotany, jako ~ 
po rnL pierwszy Jestem ':iwiadkiern 
b1 jaty ki podczas koncerLu pytalll 
gdy „Ogród" schodzi ze ..:ceny ~ita: 
.rv.:stE> Jul 1usza Łosw czemu przy. 
pis u Je te e1wan tury . - Sam nie mo. 
gę po3:;ć - mow t. ·- Jłueh punków 
pow::;t;1 ł w L ondynie Jako reakcja 
na bezrobod e Tut<.1 J punkowie wy. 
myślaJą sobie urojonego wroaa 

• • O I stwar za.Hl -:>ztuczną rzeczyw istość i 
hl atalcuj:ł . Przecież ich wrogiem 
nie Je...; t muzy ka 

K o11cert zamyka grupa „Zjedno. 
czone Siły '.'J::ltu r:v Mech" Wokalisla 
w smoking u na gołym ciele daje 
show Dwoi się 1 troi na scenie-„ Pu. 
bliciność jes• zachwycona. Tempe. 
ratura roś 11ie o kilka gradusów _ 

Nachodzą mnie w.s-pomnien~a z o­
kresu mo~ch nastu lat. Popularna 

.grupa .. Czerw-one Gitary" miała 
pr"lbiem z ośmioma biletami do ki· 
na; a .. Truba durzy" zaprnsz..ali ma. 
mę n a pn~slęgę. By posluchać 9raw· 
d z-iwego rocka. trzeba było przedzie. 
rać s1~ przez bur l e 1 nawałnice 'la 

Publikacje o młodym pokole 

I daf w pewien cykl. ' Po wnikli 
reporterski . zopłs przebiegu na I na, których n1e- ·spo$6b n1e . c1os 
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kali Pioniera". Z zadumki wybija 
5 wie 'iekko dziabnięty młódy c2ło­
~iek o· rozanielo!1e_3 twarzy. Muz~k. 
Był p ier wszym 1 3edyoym człowie­
kiem, ktbrego wi_działem w ~iach 
festiwalu w stanie wslrnlUJącym. 
(!'Ja . tereuie · g~łn~ obowiąz~wała 
całkowita proh1b1cJa). Cz~tu;e o· 
ranżadą. Po~iągnąłem zdrowy „ ły~ i 
świeczki staJą m1 w oczach. ZnaJo­
mość za warta. 

_ Kocham tych ludzi, kocham 
ten kraj - rzekł M irek i zatoczył 
ręką - Ale nie mogę t~ żyt. Ci 
ludzie - wska1..al ~onownie na mło­
dzież. - Współczu ję im Przy jechali 
szu k:ać namiastki szczęścia, szkla­
nych świecideł~k. Jestem od n!ch w 
lepszej sytuacJi. Starzy nalezą do 
estabiishmenm. Ko11czyłem LiceUI~ 

z dziećmi ·dosto jników. Elitarne. 
Teraz stu<liuję elektronikę. Za rok 
k~ńczę i adieu - zamilkł i wysą­
czył resztę „oranżady". 

Zakończył się również koncert. 
Jest t.00 w nocy. Strumie1i głów 
popłynął w kierunku bramy. Na 
przedzie transparent. który przez 
cały czas , trwania Festiwalu bf:dzie 
mu towarzyszył: „ Witamy zwiastuna 
pokoju" i znak pacyfistów. Pod nim 
b~dą się młodzi prać po twarzach. 
Pochód przechodzi obok · jedno.ro­
dzinnych domków. Mieszkat1cy przy 
ogrodzeniach. Niełnórzy częstują 
wodą i owocami. Dostaj~ jabłka od 
85-łetniego weterana dwóch wojen 
światowych (w~lczył pod Verdun), 
młodzież mu s!ę podDba. tJ·och~ }est 
za głośno. ale on już przygłuchawy 
i znosi to spokojnie. 

„ onlaktach", zaczyna)q się ukfo.. 
toja Kozakle~lcza ·prezentu)emy 

Zf · w kraju. Ukazule on zjawl-
·ł -aaakceptowa4 trudno •. -· · 

- Od momentu gdy wchodzi czo­
ło, do nadejścia zamykających po· 
chód mija dokładnie godzina -. ; ... ' "" 

mówi porządkowy, co ma ilustro-
wać ilu tu ludzi mieszka. 
Biąkam się po omacku. Utaplany 

w błocie tra fiam po godzinie na 
"9-wój namiot. ~pać! - wołają wszy­
stide kości. PrŻy sąsiednim namiocie 
jakaś utarczka. Co§ mnie podkusiło, 
by zapytać. co za kłopot mają. Jest 
pi~ć dziewczyn ł nie mieszczą się 

w „dw6jce0
• Zapraszam jedną do sie­

bie. Po chwili wahania znajduje się 
odważna. I zamiast spać wysłuchuję 
długiej opowieści, która ·raczej nie 
kołysze do snu. 

Mój skrawek nieb~ 
- Pytasz, jaka jest młodzież? Nie 

wiem. Mogę opowiedzieć, jaka j a 
jestem. Od chwili gdy zaczęłam co­
kolwiek. „łapać", widziałam wiecz­
nie pijanego ojca, wrzes?CZą~ego i' 

· awanturującego si~. W podstuwów~e 
nie · miałam kłopotów. · Don!.ero ·W 

techn-ikum. Uprawiałam spo:t. Tra;. 
fiłam do ka'.łry liarod&wej Jµniorek. 
T1·ener-sąsiad zapro~ował szko· 
lenie u siebie. Po długich ~wananiach 
zgodziłam się. Zmieniłam · barwY ~· 

Trwało to pół roku. Harówka ód ra­
na do wieczora. Zycie Jak w klasz­
torze. Poznałam tamt wspaniałą mło­
dzież. Sport to dla nich droga do 

wszystkiego, · toteż dają z siebie 
wszystko. Ja też się nie oszcz~dza­
łam. Dawali mi-- tabletki. Okazało 

się, że sztucznie pobudzają przyrost 
mięśni. Nie zgodziłam się, by zosta~ 
na stałe Miałam rozwalone serce. 
Po powrocie, w domu. bez zmian. 
Szkolę rozpoczynałam 9d po_czątku. 

Inną. Poznałam chłopca. Narkoman. 
Próbowałam go z tego wyclągnąć. 

Kilka razy usiłował popełnić samo· 
bójstwo. Niestety, udało mu się. Miał 

19 la t . Zaczęłam pi~. Potem ćpać . 
I pewnego pięknego dnia oszal~lam 
na punkcie faceta. Mieliśmy slę po­
brać. Byłam . uczciwa: powiedzia· 
łam, co jest: uzgodniliśmy. te jeżeli 
przez pół roku nie tknę prochów 
- bierzemy ślub. Tego d nia wywa­
lilam· wszystko do rzeki. Słowa do­
trzymałam, ale odszedł, bo koleżanM 
ka, która chciała go zdobyć, mówiła 

mu, że widuje mnie ciągle zaćpaną. 
Uwierzył, Nawet mnie nie pytał> 
czy to prawda. Zaczęłam znów ćpać. 
Chłopcy traktowali mnie jak jabl­
ko, które · można zjeść, a ogryzek 
wyrzucić. . Zaczęły się kłopoty w 
szkole. Rzuciłam budę ł poszłam . do 
nracy. Pieski ten świat. Jeżeli nie 
jesteś kimś, to wszyscy cię ~opią w 
tyłek. Ludzie udają lepszych, a w 
rzeczywistości to świnie z dobrych 
„chlewów". Chciałabym mieć chat­
kę w lesie, nad morzem. Pisałabym 
książkę. O ludziach. J acy są na­
prawdę. Dużo nie chcę, tylko mały 
skrawek nieba dla siebie. Każdy 

mógłby żyć pod nim, ale niech on 
będzie mój . 

20 minut nadziei 
Rano budzę się p6lprzytomny. 

Dziewczyny już nie m a w namiocie. 
Może to sen? Dzisiaj pierwszy dzień 
przesłuchań debiutantów. Na sta­
dion ie próby z nagłośnieniem. Aku­
rat trafiam na grupę „King Size„ z 
Krakowa. Grają solidnego haTd roc­
ka w stylu ,;Deep Purple". Mówi się 
o nich :ako o faworytach Paweł 

Tokarzewski (instrumenty -klawi­
szowe), którego bipre za 30-latka 
(bardzo dłu~ie włosy i także br.oda), 
ma lat ... 20. 

- Kończę liceum wieczorowe, ale 
to strata czas~. bo_ z nauki nie bę­
dę miał chleba - 9powiada. -
Przeszedlem ju1 kilka szkół. Z każ­
dej wyrzucano mnie za długie wła-· 

sy. - Za co? - pytam myśląc. że 

się przesly~zalem. - Za włosy . Nie 
liczyło się, co umiem 

Pamiętam to ze swojej edukacji. 
Wówczas nie moglem pojąć, dlacze­
_go kilkanaście instytucji w kraju 
stanęło do walki z długimi włosami., 
na czele ze s~kolą. Istne polowanie 
na czarownice. Jakby we włosach 
tkwiła jakaś samsonowska siła, kt~ 
rą trzeba było unicestwić. Sądziłem, 
a minęło już 10 lat, że to zamierz­
chła przeszłość, ale nie. Kołtun na­
dal czuwa . 

- Jak czloWiek ma Ideę, to każ­
de poniewieranie wytrzyma - mó­
wił dalej Paweł. - Wychowałem_ 
się w atmosferze# uczciwości i szla­
chetności. Miernikiem ludzltiej inte­
ligencji jest dla mnie toleFancja. Ja­
dąc do Jarocina, zpeJali~my zatri:y­
mani na dworeu ·we Wrocławiu. 
Zbluzgano nas za .odmienn1 917-
gląd. Czy to jest tolerancja? :-'es.te_m 
~rzecież normalnym czło'\.V~~m .. 
Robię te samo, co ·moi róWieśmcy. 
Nie ·ma mowy o ~paniu czy· alkoho· 
lu: Jeżeli .che~ coś osiągnąć w mu-
zyce, muszę ty.(:h spraw si~ wyrzec. 
To ciężka praca. Wygra~ ten !estl­
w al będzie ciężko . Bardzo duża kon­
kurencja. Muzycy są zagubieni; prze· 

straszeni, czekają na swoje 20 mi­
nut nadziei na scenie. 

Próbuje „Poziom 600'', który bly­
snął na tegorocznym festiwalu o· 
polskim „Czarnym rynkiem". Dwu­
krotnie już pukali do bram Jaroci· 
na, w tym roku udało stę. Odwie­
dzam kapelę w namiocie. który stoi 
na tyłach estrady. Wszyscy pracują 
na dole, _w kopalni, prócz lidera 
Piotra Cybułki (30 tatl grającego na 
basie. Jest po szkole muzycznej i 
pracował w kopalnianych domach 
kultu1·y. Przez trzy l ata mieszkał na 
„wulcu'', w hotelu górniczym. Tam 

· poznał życie, stąd wzięło się jego 
publicystyczne zacięcie i teksty pio­
senek utrzymane w konwencji soc­
realizmu a rębours. 

- Nie piszę tekstów o dupie Ma­
ryni, czy pieśni zaangażowanych o 
niebie 1 ptakach. Kropię- pro~to z 
mostu o tym, co mnie wkurza. A 
n·a Sląsku wkurza wiele spraw. 
Kultura stanęła na roku 1947. I­
stnieje tylko po to, by pograć gór„ 
nikom na fęstynie. ale tylko do 
21.00. Bo górnik wstaje o 4.011 rano 
do roboty. ·„Pracuj. O nic więcej się 
nie pytaj. Pracuj. Od myślenia je· 
stem ja. Pracuj. Będziesz wtedy · 
szlachetniejszy. Pracuj, Pracuj". 
Wywalono mnie kilka razy z pra­
cy, ąo chciałem górnikom pokazać 
wartościowe rzeczy, sprowadzić te­
atr. Sląsk jest jak panienka, którą 
wszyscy chcą pieścić, a nikt nie chce 
płacić. 

Miał to być reportaż o buncie 
przeciwko szczoteczce do zębów, 
więc śpiesznie żegnam zespól życząc 
sukcesów. 

Może z tym chłopczykiem mi wyj. 
dzie? Kuca m przy długowłosym 
malcu przysłuchującym się próbom. 
~ Ile masz lat? - Piętnaście. -
Rodzice wiedzą, że tu jesteś? 
Tak, od dawna już sam jeżdżę. ~ -
Dlaczego tu przyjechałeś? - Sam 
gram na gitarze, mam 200 longów. 
kocham muzykę. - Kim jesteś -
Pacyfistą. - A co to znaczy? - Nie 
popieqtć wojny i przemocy. 
Aha. A o jakim zawodzie marzysz? 
- Marzyć to sobie mogę, a zostanę 
górniki~~. j ak mój ojciec 
· Co jest grane na tym Festiwalu? 

(Cdn.) 
Fot. GABOR LORINCZY 

1.- • • 

Miód z lomżyńsldch uli trafła 

· najpierw do Sp6ldzielni Ogrodn(· 
czo-P -:czelarskiej w Łom~y; Sp6ł­

dzielnta w --..omży sprzedaje oo 
Okręgowej Sp6ld.zielni Pszczelar­
skiej w Lublinie; Okręgowa Spół­
dzi_elnia w Lublinie pruiewa nek­
ta1' to sloikt, które ~upuje łom~11ń· 
ski handel. Wojaże i2iA kosztu.ją. 

więc i ceny m iodu tracą po dro­
dze swą slcdycz. Cóż, 2 pszczelej 
pracowitości z...twsze korz11st4 j aki§ 
tTuten. 

• 

· Do Łomżu przybułJ1 dwa pociqgl 
z zagranicznym sbożem ł kukUTli· 
ci~q.- Miejscowe magażun11 by!u teiJ.. 
nek tok przepetnwna, a iiie mtaiv 
gd.2ie pomie~ci~ t akiej ilofei zfarn• . 
Znowu zewątrznca inge'Te-ncja. w 
nasze wewnętTzne partole.nie? 

Zrozumiala, choćby ze wzgl~du nci 
bogatq tf'adycję, niechęć do cykl~ 
stów ł poc1u?dn11ch leteruj~ 1ię w 
atronu najdziwniejsze: tego lata 
pTzeciwko syreni..:Tzom, tj. posiadc­
e._zom wazu warszawoti·cznie zwane­
go „syreno.'' - „Polmozbvty" nie 
bnuizą sobi e rąk naprawami teao 
samochodu. kolne1iscy mec he.. : ley 
zbankrutowali, a jedyny ·akl~p z 
częAciamt (też w Kolnie) zamkn.ql 
się na caly sierpień. 

• 

Urzqd Gminny w Piątnicy wy- _ 
rwal sU: w środku lata z organiza­
cją czynu # społecznego przy zalewa­
niu "stropu nad swojq siedzibą. 

Efekt w rolnikogodzinach - .zeTo 
eoma zero. „Beton", jak widać, to 
dziś specj alno§t nie tylko murm·zy. 

• 

Autobusy ZKM w Łomży wypo­
sażono swego czasu w przestarza le 
kasownikt _,Krak": tlok przy nich 
w ieczny, gdyż karowa~ moźna bi­
lety pojedynczo, mniej przezo?·nym 
uTzqdzenie polyka je już po wloże­
niu do otworu, mafo odpornym szar­
pie 1'terwy częstym brak.iem tuszu, 
a więc odbtcia szyfru z cyfetek. 
Gdzie indzie j „Kraki'' zastąpiono 

już dawno · proBtymi „dziurkacza­
mi'', z których lud jest bardzo za­
dowolony. Nasz lud też lubi dziury 
w calym. 

• 

Osłupiałem - powieclzał czytel­
nik z Piątnicy - na wid~ k samo­
chodu. (LOP 3935) park.ującego tuż 

pTzed przejściem dla pieszych tak. 
że porowa pojazdu wystawala na 
sezdnię. K ierowca wysiadl .na po­
gaduszkę z zatr zymanym fiatem, ja­
dącym z przeciwka (też- zakaz za­
trzymania). Na to niebezpieczne 
zagradzanie drogi zwr6ci:em uwagę 
obywatelowi, który slużbowo powi­
nien się tym zainteresować. Ten 
zachowal się jed.nak 2 pełnym wy­
rozumieniem i flegmą, a j., oshtpia­
lem do reszty. Podglądanie .c;piritus 
movens naszych l(>sów zawsze tte 
się kończy. Serdecznie \Vspótsłu.pu)ę 
- żona Lota. 
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L :nieme Jest procesem natu­
ralnym. obejmuJącym wszy­
:;tk1e formy . a nawet (:\rzeja-

wy życia Widowiskowość tego ZJa­
wiska objawia mca się wyraź'1ą 
zmianą wyglądu osobnika, sprawia, 
ie kojarzymy je zwykle ze świa­
tem gadów - wąż zm1emaJący 
s.itórę - a przede wszystkim z o­
wadami i ich przepoczwarzaniem 
Tymczasem linieje wszystko do­
słownie, nie wyłączając nas samych 
i stworzonych przez nas form by­
towania Tego jednak nie widać 
na pierwszy rzut oka przynaj­
mnieJ Choć ze smakiem powtarzamy 
Heraklitowe .,pantha rei", jednak 
rozglądamy się zawsze za czymś, co 
jest jego zaprzeczeniem. Poszuku­
jemy jakiejś opoczki, skałki, która 
by, jeśli nie &undamentem, chociaż 
punktem orientacyjnym· być mogla 

Przekleństwo „obyś żył w cie­
kawych czasach" jest wynikiem u­
świadomienia tej ambiwalentnej za-

o I 

ZYCIE TOWARZYSKIE 

LISTY ZZI\ RZl·~KI 

HEN.RYK 
GALA 

wylinka 
sady funkcjonowania życia w wy­
daniu ludzkim, zwracającym uwa­
gę jednostki na to, co tworzy owe 
„ciekawe czasy". Można by powie­
dzieć. że są one czasem linienia. 
Natura ustJwa jego ślady-wylinki, 
spożytkowując je w bogactwie swo­
ich procesów do karmienia innych 
stworzeń, użyźniania gleby itp. Je­
dynie człowiek koaserwuje wy­
linki, utrwala je w pamięci włas­
nej i dla następnych pokoleń, ba 

samouczek dla bunkrulów 
JAN KWASOWSKI 

S tan wojenny przeminął, jed­
ni się ujawniają, inni zmie­
niają nazwy. Ujawnionych i 

wypuszczonych przyjmuje się do 
pracy, a niektórych nawet do tele­
wizJi, choć został już tylko ·jeden 
program. Natomiast zatrudnionych 
od dawna nie zwalnia się, chyba że 
który bardzo uparty. to w siódmym 
miesiącu będzie mógł odejść . Ogól­
ne ożywienie jest i trend, żeby ro­
bić Co w końcu naturalne i zrozu­
miałe, bo u nas nie Dziki Zachód: 
bezrobocie raczej się nie przyjmie. 

Idąc tedy za duchem czasu, a 
przestrzegając litery · praw, których 
stanowieniem. za wieszaniem i u­
chylaniem zajmują się posłowie bez 
wytchnienia czwarty już bodaj rok, 
postanowiłem zaprosić kilku znajo­
mych na sympozjum, zresztą jed­
nodniowe. Żeby nie hamować ko­
rzystnych tendencji i nie przyspa­
rzać kłopotów GUS-owi, wyzna­
czyłem termin w ustawowo wolną 
niedzielę Temat te~ wziąłem taki 
bardziej teoretyczny, przynajmniej. 
w naszych warunkach, mianowicie 
bezrobocie. Nie ma ono u nas żad­
nych szans powodzenia, podobnie 
jak ruch wyzwolenia kobiet, nauki 
mormonów czy guma do żucia. Po 
prawdzie ten ostatni wynalazek 
burżuazyjny już się zaczynał przyj­
mować, zwłaszcza w pokoleniach 
wychowawczo zaniedbanych, a co 
za tym idzie - mało odpornych 
Guma jest nam potrzebna, l ow­
szem, ale do prowadzenia kampa­
nii żniwnych oraz jako bardzo 
praktyczne obuwie dla włościan. 

Atoli j~den spośród uczestników. 
który zachował nawyk czyta­
nia prasy i pewną dozę zaufania 

'

J do niej. przytaszczył ze sobą „Prze­
gląd Tygodniowy", co również w 
naszych czasach oznacza organ po-

zytywistów, tyle że nieorganicznych. 
Wlożywszy okulary z jednym 
szkłem (na drugie jest zapisany w 
sklepie optycznym, a jakże, kazano 
mu się dowiadywać w grudniu) już 
rozpoczynał, mimo gromkich pro­
testów, wygłaszanie artykułu Ta­
deusza Biedzkiego o bankructwie 
krajowym. I to nie jakiejś tam fir­
my polonijnej, która wraz z kapi­
tałem mogła ; przywlec stamtąd 
wszystkie inne skrzywienia i pas­
kudztwa, tylko państwowego jak 
najbardziej przedsiębiorstwa „Bu­
dopol". na dodatek w Sosnowcu, a 
wiadomo przecież. co to miasto dla 
nas znaczy. Ciarki mnie przeszły na 
wylot i z powrotem, wyrwałem co. 
prędzej niefortunnemu referentowj 
gazetę z rąk i odwrócilem na stro­
nę, gdzie od pewnego czasu re­
dakcja zamieszcza samouczek języ. 
ka łacińskiego. Profesor Lidia Win­
niczuk nauczała akurat, jak siE: od­
mienia czasownik habeo - „mieć" o­
raz valeo - „być zdrowym, mieć się 
dobrze". Doprawdy, pomysł to god­
ny pozytywistów: czekającym w 
kolejkach na przyspieszone kursy 
angielskiego dać najpierw solidne 
podstawy gramatyki łacińskiej, 
przy tym na starannie dobranych 
przykładach. Nic więc .dziwnego, ze 
zakończyliśmy sympozjum wyraź­
nie pokrzepieni: 

Po wyjściu uczestników sięgną­
łem - rzecz jasna.. w tajemnicy 
przed domownikami - po wspom­
niany artykuł. Jakie było moje 
'Zdumienie. kiedy okazało się, że 
protestowaliśmy niepotrzebnie:. ban­
kructwo · mimo wszystko nie jest u 
nas możliwe Jak najstaranniej wy­
brane przedsiębiorstwo„ które tylko 
w ostatnim kwartale istnienia po­
trafiło pomnożyć straty o kolejnych 
27 milionów złotych, .: ogłoszono 
wprawdzie za upadłe Minister · bu-

budUJ't:! dla nich muzea Przy dost 
znacznym zagęszczeniu zjawisk li­
nienia, pewna livzba wylinek żyje 
nadal · twor~ąc pokłady weteranów 

Aby nikogo nie urazie ·wezmę 
za przykład Spółdzielnię Prze­
bierania Grochu, której jestem 
członkiem i dostawcą. Jest ona in­
stytucją młodą - powstałą jako 
przejaw słusznej tendencji do po­
siadania przez Łomżę własnej s'pół­
dzielni tej branży - i jako taka 
skupia niestarych, na ogół, pracow­
ników. a jednak . tylkd ~ nielicznych 
nie da się uznać za „zamieszanych" 
w linienie, bądź nim dotkniętych. 
Oto bowiem siedzi przy segrega­
torze grochowym troje takich, któ­
rzy do pracy ruszali pod hasłem 
„my wam pokażemy, co · to jest 
groch", ale jakoś nikt nie poznał 
się na tym ic.h superfachowym po­
dejściu do grochu. Dalej, od okna 
do okna, biega wyznawca zasady 
nieprzebierania w grochu. J est też 

downictwa powołał na wet likwida­
tora, sąd wyznaczył zaś syndyka, 
który powinien majątek „Budopolu" 
przejąć, wyprzedać, co się da i 
spła~ić w jakimś stopniu wierzy­
cieli. Zbankrutować jednak, a już 
zwłaszcza przestać istnieć, jeśli jest 
się paiistwowym przedsiębiorstwem . 
- nie tak prosto. Postępowanie li­
kwidacyjne ciągnie się półtora ro­
ku i nie posunęło się o krok · do 
przodu. Z braku przepisów, 'ma się 
rozumieć. 

Wysokie Strony oparły się z ko­
nieczności na Prawie Upadłościo­
wym z 1934 roku; młodym trzeba 
przypomnieć, że wtedy teź wycho­
dziliśmy z kryzysu. jednak drogą 
kapitalistyczną Dzisiaj nie można 
uporać się z likwidacją bankruta, bo 
są braki w dokumentacji, nie ma 
chętnych na materiały budowlane, 
a komornik najzwyczajniej uciekł, 
gdyż majątek „Budopolu n nie jest 
ani uporządkowany, ani należycie 
zabezpieczony, na przykład przed 
krad2ieżą. Żeby komornik zechcial 
wrócić do swoich obowiązków, trze­
ba by najpierw ogrodzić I oświet­
lić -teren, wprawić szyby w maga­
zynach, porobić drogi przeciwpoża­
rowet uporządkować składowiska 
itd. W obcych stronach podjąłby się 
tęgo może jakiś zbzikowany milio­
ner, który nie ma lepszych zajęć 
f nie wie, co robić z nadmiarem 
pieniE:dzy, ale u nas? 

W całej te} krzepiącej sprawie 
jest jeszcze kwestia pracowników, 
którzy nie opuścili na czas upada­
jącej firmy. Biedzki pisze o tym 
mało I nie tai współczucia. Z za­
grożonej bankructw,em f likwid.acją 
firmy, co chyba oczywiste, jako 
pierwsze ewuakuowało się kie­
rownictwo, potem księgowość i in­
ne odpowiedzialne służby. Toteż lu­
dzi pełnych oddania, którzy chcieli 
dopomóc w przykładnej likwidacji 
pracodawcy, jak również zwykłych 
maruderów, · nie ma teraz komu 
?JOlnić ani wystawić dokumentów, 
niezbędaych w nowym zakładzie. 
Nie ma nawet komu zanieść WY­
pawiedzenia. 

w kąc,c. milcqcy SWl?Ch~K a .' lciua. 
tu : kolor groch-u lest -;;1uszny. tylk~ 
czy KSlti:lłt ""'łaśc1wy? A czy n.e 
jest wy linke:1 ten, Który próbuJe 
groch uznać la pretekst do in. 
nyeh działań naszej spółdzielni Jak 
np. badań nad d zi urą w nieistnte­
Jącym moście? Jed.oego dopatrzyć 
się wśród nas me można - zwo. 
lennika sześcianiz.acji grochu Kto 
wie jednak, czy ta idea - zysku_ 
jąca coraz więceJ zwolenników 
wśród kierownictw innych spół­
dz1efrii przebierania grochu - nie 
dotrze i do nas powodując koleJ. 
ne linienie w naszym kolektywie 
Na razie każdy nosi swój zew na 
podorędziu, ale ws-pólnie pracujemy 
pod hasłem: „ w naszym grochu, 
dla każdego po trochu"!. I ono wy. 
linieje z czasem, ale spółdzielnia 
istnieje (to owa opoczka niezbędna) 
i świadczy usługi <w tym również 
dla ludności). 

Rys. Andrzeja Podulki 

Uwięzienie w nieistniejącym 
pr~edsiębiorstwie nabiera wymia­
rów tragedii antycznej. Nad głowa­
mi niewinnych zawisło złowrogie 
fatum, przed którym nie można się 
obronić- ani uciec. Znikąd ratun­
ku i żadnej nadziei na odmianę lo­
su. Dodajmy do tego. że ofiarnym 
pracownikom odcięto dopływ wody, 
w ostatnim . czasie również telefo­
ny, a niewykluczone. że niebawem · 
stanie się to i z prądem. Nie trzeba 
chyba dopowiadać. że były też nie­
liche kłopoty z wyegzekwowaniem 
comiesięcznyoh wypłat, zablokowa­
no „trzynastkę", a kartki żywnoś­
ciowe są dostarczane właściwie tyl­
ko dzięki sympatycznej pani z U­
rzędu Miejskiego, która poszła na 
rękę i łamanie przepisów. Syndyk 
skarży sit=: wysłannikowi „Przeglą­
du ", że nie ma z czego opłacić na­
wet składek PZU za uwięzionych 
pracowników. „Nie wyobrażam so­
bie, kto będzie odpowiadał, jeśli , 
nie daj Boże, któremuś przydarzy 
się wypadek przy pracy" - powia­
da, co wymownie i niedwuznacznie 
świadczy o ofiatności załogi, która, 
proszę: pomimo braku dyrekcji, 
planów rocznych i kwartalnych, bi· 
lansów, jak też zaopatrzenia mate­
riałpwego, nart'ędzi, ubrań robo­
czych - jednak pracuje! Nie pow· 
strzymuje jej nawet fakt, iż przed· 
siębiorstwo dawno przestało iStnieć. 
Naprawdę, czy ktoś mógł w naj· 
śmielszych snach spodziewać się te· 
go po rodakach z Sosnowca1 

Zamiast małodusznie chować gło· 
wę w samouczki łacińskie, należa­
ło w trakcie sympozjum wykazać, 
dlaczego niemożliwy jest u nas 
Wielki Krach, jakiś Czarny Ponie­
działek czy Piątek Samobójców. 
Stało się jednak, powtórne .zaś 
zorganizowanie sympozjum nie zo· 
stało_ ~te_w_ planie na ten kwar­
tał. Inny wniósek, który można wy­
snuć: obserwujmy bacznie kie­
rownictwo I nie dajmy się mu wy­
przedzić w momencie ewakuacji. 
Chyba że komuś .odpowiada rola w 
antycznym dramacie: bez bieżącej 
wody, elektryczności. a nawet tele­
fonu. 
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39 ROCZNICA WYZWOtENIA 11 
· ezentujcm y fra.gm cni wspomnień podpułkc,whika J. Z. Walita, z 3.80 
~r ivskiej Dywizji StrzeleckiejArmii Czerwonej, ktora wyzwoliła t.omzę. 

Or t°'to suchy, rzeczowy, żołnierski zapis - odmiana raportu, który w~: 
Je~ ·a kartki wydane j przed paru Jaty, nie tłumaczonej na język polslt1, 
pe.u\ 1 pt. ,,'Ałtaj - Orzeł - Meklemburg". Dwa szczególnie zasłużone 
k5~i~ dywizji Orłowskiej: 12~2 strzelecki i 945 artyleryjsk i otrzymały za­
pw tną nazwę ,,Lomżyi1skich". c_ roku we te rani pułków w roczni~ 
szcz~ol~ni a. Lomży spotyk. ja si~ w Orle i w Moskwie. ~1spominając swoj 
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wyz · · · t d N· · szlak boJOWY 1 m1a.s o n a arw1ą. . 

RAPORT.Z ·WALK 
O ŁOMŻĘ 

Hitlerowcy przeksz tałcili Łom-
żę w prawdz iwą tw ierdzę. 
Na przedpolach stworzyli 

dwię strefy obronn e o szerokości 
1s-20 km. Główny pas (5-7 kilo­
metrowy) składał s ię z trzech ru­
bieży około dwóch kilometrów jed­
na od drugiej. Strefa obejmowała 
system baz i inżynierskie b udow le 
typu polowego i miała dw ie , a miej­
scami trzy lin ie transzei peł.nego pro­
filu. Na przednim skraju - . zwar­
te zasieki z dru tu, pola m mowe. 
Oprócz tego - przeciwczołgowe ro­
wy dołki dla niszczycieli czołgów, 
Ieś~e zapory. Na ulicach i pl.:icach 
miasta - barykady, w ścianach 
wielu domów, na różnych poziomach. 
otwory strzelnicze. 

Wystarczy spojrzeć na zwykłą 
przedwojenną mapę, żeby zrozu­
mieć, dlaczego niemieckie dowódz­
two tak· starannie przygotowywało 
do obrony ten rejon. To przecież 
bezpośrednie południowe przedpole 
Wschodnich Prus - bazy militar­
nej hitlerowskich Niemiec, ostoi 
pruskiego junkierstwa. 

O 11.00 23 sierpnia jednostki na­
szej dywizji pl'zeszly do obrony na 
północny zachód od wsi Modzele. 
Wypychy, dalej wzdłuż szosy Mę­
żenin-Lomża a później na północ 
w rejonie Modzele Stare, Modzele 
Wygoda. i na południe od wsi Ba­
cze Suche. Teraz • dywizja ·swoim 
frontem skierowała się nie na za­
chód jak na początku, lecz na pół­
noc - wprost a Łomżę. · 

Zwiadowcy donosili o koncentr o­
waniu nieprzyjacielsk iej piechoty 
i czołgów w r ejonie Lomża - No. 
wogród (zajmowała go 101 dywizja 

piechoty). Można by ło przypuszczać, 
że . pr zeciwn ik przygotowuje się do 
kon trataku. 

Dowództwo posta wiło przed dy­
wizją następujące zadanie: przej ść 
do silne j obrony zajmowanych ru­
bieży i mocno je trzymać, jedn o­
cześnie prqwadzić n ieprzer wany l 
a k tywny zwiad. Zadbać o bojowe i 
po}ityczne pr zygotowanie oddziałów 
do nowych obronnych 1 ofensyw­
nych walk. Zgodnie z zadaniem 
pododdziały prowadziły roboty in­
żynieryjne wzmacniające sk rajne 
obrony. Na wypa dek kon tra taku 
wroga qowódcy opracowalj ' Plany 
walki obronnej. Przygotowywaliśmy 
się i do ofensywy, i do po..:c igu . 
W każdym pułku strzeleck im po­
wstawały specjalne odd ziały pości­
gowe, wchodzące w skład batalio­
nów, wspomagane pułkową artyle­
rią przeciwczołgową. 

W pierwszych dniach września na 
lewym skrzydle nasze formacje 
przeszły do ataku. 

10 września o 6.30, po krótkim 
· artyleryjskim ostrzale grupa zwia­
'<iowców 1264 pułku strzeleckiego 

· przeszła . do ataku w rejonie wsi 
Bacze Suche. Przeciwnik nie zdolał 
odeprzeć silnego ataku i 'opuścił 
pierwszą linię transzei. Opanowaw­
szy ją, nasza grupa ruszyła w głąb 
obrony wroga i zdobyła drugą linię . 
.P odobne r ezultaty osiągnęły oddzia ­
ły z pozostałych dwóch pułków. 
Fljtlerowcy znaleźli się w trudnym 
położeniu. Zostali odcięci od możli­
wości przeprawy przez Na rew na 
południe od Łomży. Zmusiło to !eh 
do wycofania si~. 

·a 1dJ'-:cit:: autor '""pomnień ppłk .. J 

N a sze jl'd 1rn.;; tk i pq 20 d n 1 ach o­
brony zJct.cl.v p:>no·,·nie nc: l-:.'.lć 
prze :wnika -vvvpierając e;o 1 a pól­
noc. Do zdobycio pnzrHta \:al g!ow-. · 
ny pas obrorw, na przedpo!ach rni::i­
sta. Zaczęły si~ c1qżkie walki za-

1 czepne bezpo;ircdnio o Lomżę Hi­
tlerowcy stawiali opór z niespoty­
k~ną zaciekłością . atakow,d1 raz po 
r a z. Łamiąc rozap:n 'i\.} opór .vro-
ga. bohater~cy „Orłowcy" posU\vali 
się naprzód. Pod wieczór 11 wrześ­

nia· w yzwolili wioski: Nadrzeczny 
S iemieó, Podgórz, Giełcz;..·n i kilka 
innych. 

i 
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z \V ;dit. 

12 \\TZPŚ ia. cąły dz.ień noc, 
loch Lomżx. Na.;;tąpnego dnia o 4.30 ~ 
żoln 1c•rze 1262 pułku strzeleckiego p O. S. Szapirowc;kiego i 1264 pułku < 

strzeleckiego wdarli ~ię do miasta. t 
Rozpoczęły się walkj uliczne z po- ~ 
c;zczególnymi grupami nieprzyjacie- ł 
la, które osłaniały wycofujące siE: t 
nad Narew główne siły . Oczyszcza- • 
jąc z hitlerowców ulicę za ulicą, . 
dzielnicę za dzielnicą, nasze pod­
oddziały o 6.00 rano zawładnęły 
miastem i dotarły nad brzeg Nar­
wi, umacniając swoje pozycje. 

Tłumaczyła ALICJA ZAGOR K A 
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- Erotyczne manewra - zaśmiał się dy.skretn.i.e Herbski. 
Waldemar zeszedł do parku. Idąc w s tronę rzeki, rozglądał s ię cieka \V1e 

po klombach, szukając spra w ców hałasu. Na tknął się na zaczajonego pod 
krzewem róży Bohdana . Chłopak powstał zły i zawołał: 

- Ee, pomieszał mi wuj wszys tkie szyki! J uż teraz ucieknie na pevv·no. 
- Kto? -
- Moja dt iada. 
- Bohdan , co ty -vvyprawiasz? 1 - z.gromił go ordynat. - Co to za wrza-

ski? 
- Cóż tam takiego! Zamienil em się w faun a i gonię leśne driady. 

CQ mówię: kredensowe! Ależ pięlme, niech ich wszystkie bogi! A najwię­
cej ta Haneczka. Łydki ma, powiadam wujowi. Ojej, jak żyję, takich nie 
widziałem. F idiasz miałby mo'del. Niech się Dian.a łowczyni schow a ze 
swymi chudymi piszczelami. 

-- -- - -. • 

- -

- Słuchaj . Ja nie pozwolę urządzać tu bachanalii - r zck1 or dynat. 
Bodzio wzruszył ramionami. 
- Oh, nie bądź talti święty, wuju! Co za bachanalie?! J eszcze ci przecie 

na tar as nie wprowadziłem się ze swoją driadą; ale na gaj różany może<;z 
~~lić . T ego - to na w et Zeus n.ie zastrzegał faunom. Twój fraucymer 
się nudzi„ w·u ju; muszę pocieszać płeć pięlmą . . Do w idzenia ! 

- Zaczekaj. Powiedz m i, czy ty w iesz, czym to pachn ie? 
- Dobrze! Dobrze, wuju. To potem, a t ymczasem ja ... muszę mieć Ha-

neczkę, bo to . żywy posąg. Ojej! żebyś ,ty widział, w uju, jak się kąpała ! 
Osaczam ją zaledwie. Do widzenia! · 
Ukłonił się ordynat z gracją, _z wielką werwą machnął kapeluszem w 

sttronę Herbskiego i znikł za różami. Dolatywał t ylko stamtąd jego f ilu­
erny głos, śpiewał jakąś burleskę niemiecką . (Cdn .) 

. -12-
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Ordynul Helena Mniszek 

17 Michorowski 
Z ~rwał się - i ruszył szerokimi kroka mi naprzód, gwiżd:ląc kuplety 

z operetki. ... 
Blisko przystani spotkał s trzelcał któr y na jego widok oniemiał ze 

zdziwienia. 
Bohdan spojrzał w zaspane oczy dyżurnego i rzekł ost rym tonem: 
- Spisz jak suseł, dowołać się ciebie nie można! Całą zwierzynę wy­

strzelałbym, ani byś wiedział kiedy . 
Strzelec patrzył zdumiony. 
- A jaśn!e panicz którędy wszedł do zwierzyńca? J a mam klucze od 

br a my. 
- Którędy ml się podobało, słyszysz? ! Podawaj łódź. 
Strzelec spełnił r ozkaz, będąc najmocnie j przekonanym, że młody pan 

nie zginął, jak mówili w zamku , a le nocował w zwierzyńcu, żeby go kon­
trolować. 

Bohdan miał minę nie wzbudzającą podejrzeń, jedynie przez czoło 
szła r ysa długa od ostatniego upadk u , zakryta zresztą szczelnie czapecz­
ką angielską. 

X.XV 

- Dokąd w n ocy j eźdz.iłeś? - spyt al or dynat Bohdana. 
- Marzyłem, walczyłem ... 
- Spadłem z konia - dodał Waldemar tym samym tonem. 
- A taik! Zwaliła mnie bestia! No, ale nie żałuję. Wu j mi pozwoli 

t ego k onia? 
- Na kiedy? 
- Dziś zaraz. Pojadę do kartoflarek. 
- Nie będziesz spał? 
- Ani myślę! Upiłem się nocą i oparami, teraz zaś ... obov,;iązek. 
Waldemar uśmiechnął się. 
- J ak chcesz! Ale Ramzes za ostry. 
- Już j a go ugłaskam. 
- Tak, ale go nie dos tan iesz. 
Bodzio się zmieszał. 
- Dlaczego ? 
- Bo nie j esteś gościem w Glębowiczach, lecz praktykantem, wi~c na 

w a r unkach praktykantów. Masz swego wierzchowca . jak każdy z ty ch pa­
nów, wyjątków dla ciebie robić nie mogę. 

- P rzecie k onia nie zmarnuję - burknął Bohdan z.ły. 
- Nie, o t.o nie chodzi. 
Młodzieniec stanął przed ordynatem, us ta m u drżaly. Zawołał gnie.wn:c: 

. - Czy ja jestem kuzynem wuja, czy nie?ł 
. . - Owszem, .jesteś nawet .Mlchorowski. 

- A chl Wię_c sądzę , że pewne prawa dla mnie powlnny być ... u·wz.ględ­
nion e 
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z kręgu 
rocka 

Ostatnio namnożyło się róznych 
festiwali, przeglqdow, konfrontac3i 
i spotkań, w których udział biorą 
różnej maści zespoły rockowe. Bia­
łystok postanowił nie być gorszy 
i także zafundował sobie 1 Festi­
wal Muzyki Mlodzieżowe3 - Bial-y­
stok'83. Organizacji podjął się 
Klub Sportowy „JagieUonia", który 
przygotował wcześniej kiika uda­
nych koncertó'w. Od 1 do 3 paź­
dziernika zapowiada się doskonała 
zabawa, w której oprócz zespołów 
debiutujących wystąpią renomowa­
ne już: „Lady Pank", ,,Lombard", 
„Mech", „Rezerwat". 

Niebawem u.każe się nowa plyta 
zespolu. „M aanam" zatytu.lowana 
,,French Is Strange". Nagrań doko­
nano w krakowskim studiu. Teatru. 
,,Stu.", zaś producentem angietskiej 
wersji LP jest N eit Btack. Polską 
wersję albumu. nagrała na kasecie 
firma „Rogot". 

pomogły mu kompozyc ie 
„Egzorcysta · 

w :>lt:J. .i)HlU .Lv ''% L'un.u .&.V.LJ.r.,t; 

chodt.1 ze s tua1a /. KOJ.t:JilY m al~ 
mem - ,,.nergesc 1uu6e . Dais~ 
poec.naty mut.yczne, t.o.uzone 
ma1.t:in do „l.UuUJ.aI tseils ' , z<iob 
waJą uz.name i pierwsze ffil€Jsca 1 

listacn przeOOJOW. Ale zabawa 
ekspeL"ymenty rue bardzo POdo ' 
się Jego w1elbic1elofll. Dopiero Pły 
ta „Ommaaawn" przywraca n' 
dawną poqcJę zaJmowaną w rn~1 
zyce młodz1ezowej. Rok 1975 ro· 
wiewa wszelkie obawy na drod~ 
do szc1.ytu powodzerua. Hozpoczylli 
wtedy współpracę z Royal Philhar 
monie Orchestra, czegp efekte 
staJe się „The Orchestra! TubUJa: 
Bells". W rok pozmeJ wytworna 
„Vir.gin'~ wydaJe poczwórn~, albu~ 
zawi~raJący; „Ommada~n , no11,l 
wersJę „Tubular Bells , „tlergeii 
Ridge" i „Collaborations" - utw~ 
nagra11y wspólnie z I?avidem Bed. 
fordem. W tym czasie nagrał jesz, 
cze „Platinum". 

W owym okresie Mike OldfieW 
- okr.eślany mianem „one-lllat 
r ock symphonic style" - decyctu· 
się na zmianę przyjętej przez sie. 
bie konwencji. Najpierw w album~ 
„Incantations", a później na pfy. 
cie „Exposed". Pod koniec lat sie. 
demdz1esiątych muzyk komercjali. 
zuje brzmienie swych utworów. i 
fektem tego są „Q.E. II", „Five ML 
les Out" i ostatnia - „Crises". Po. 
łączył w nich najbardziej osobiste 
i awangardowe zainteresowania 1 d 

tj 

W półmilionowym nakładzie (nie­
bywale!) ukaże się najnowsza pły­
ta „Budki Suflera" firmowana przez 
,,Polskie Nagrania". Oprócz znanych 
przebojów „Jolka, Jotka - pamię­
tasz" i „Czas ołowiu.", na krążku 
znajdą się nagrania premierowe. 
Slu.chalem; bomba! 

czarodziej 
ka - „Crises", skąd pochodzi prze­
bój tego lata „Moonlight Shadow". 
Mowa, oczywiście·, o Mike'u Oldfiel­
dzie. 

wansował do miana leadera. Tak 
było do 1971 roku. Oldfield ciągle 
jednak poszukiwał i eksperymento­
wał. Marzył o nagrywaniu kilku­
dziesięciominutowych suit, nato­
miast nie chciały się na to zgodzić 
wytwórnie plytowe. Znalazł jednak 
producenta i wytwórnię - „Virgin 
Records", która z młodym muzy­
kiem zaczęła wiązać nadzieje na 
wyrobienie swojej własnej marki. 
Mike'owi udostępniono studio i. in­
strumenty, mógł więc brzdąkać i 
nagrywać, ile chciał. Efektem była 
płyta „Tubular Bells" - (słynne 
„Dzwony rurowe") - wydana 23 
maja 1973 roku, która stała się je­
dnym ze znaczących dziel w histo­
rii muzyki rockowej. W zdobyciu 
amerykańskiego rynku płytowego 

muzyką łatwą i lekko wpadającą w 

uc;:ho. Dlatego też może otrzymu~ 
ostatnio takie cięgi od krytyków 
muzycznych, którzy chcą Oldfiel!h 
utożsamiać ciągle z „Dzwonami ru. 
rowymi". Chociaż określa się go ja. 
ko geniusza i największego kompo. 
zytora muzyki młodzieżowej lal 
siedemdziesiątych, niełatwo dal 
obiektywną ocenę jego twórczo~a 
i stosuńku do · rocka. Nadal ekspe. 

' I I • 
tysiąca . 
dźwięków · 

K
ażda jego nowa płyta wzbu­
dza zwykle masę kontrower­
sji. Przez jednych uważany 

jest za twórcę prawdziwych arcy­
dzieł, inni zaś twierdzą, że nagry­
wa wyłącznie efekty dźwiękowe, 
które nie mają ze sobą bliższego 
powiązania. Podobne zarzuty spot-. 
kały ostatnią, 12 płytę tego muzy-

Urodził się 15 maja 30 lat temu 
i - jak to zwykle by wa z cudow­
nymi dziećmi - muzyką zaintere­
sował się już od kołyski. Mając 14 
lat rozpoczął występy z siostrą Sal­
ly w pop-folkowym zespoliku. Z 
czasem zaczęła go pociągać inna 
muzyka, będąca połączeniem wielu 
gatunków. Założył więc zespól 
„Barefeed ", ale widać nie starczy­
ło sił na wspólną pracę. Grupę 
trzeba było połączyć z inną - „Ke­
vin Ayers And The Whole World'', 
w której Mike występował naj­
p ierw jako basista, z czasem a-

rymentuje i szuka muzyki 
salnej, mogącej zadowolić 

kich. 

Redaguje 
KRZYSZTOF J{URIANIUK 
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- Nie, mój drogi. Jesteś kuzynem moim, lecz i pracownikiem. za'tem 
wyróżniać cię od innych dla nazwiska nie będę. 

Waldemar mówił spokojnie, ale chłopak się gorączkował. qczy jego ci-
skały gniewem. 

- Ba, pewno. Gdyl:ym jednak miał miliony. 
- Tobyś nmie nie interesował. Rozumiesz? 
- Cóż to? Łaska?! - krzyknął Bodzio, nie panując już nad sobą. 
Waldemar spojrzał na niego wzrokiem trochę rozbawionym. 
- Mój chłopcze, idź spać radzę ci z duszy. 
Bohdan postał chwilkę, oddychając prędko, jakby wyładowując gniew, 

po czym wybiegł z pokoju już bez słowa. 
Po jakimś czasie niespodziewanie wrócił. Minę miał wielce uroczystą. 
- Wuju - rzekł głosem zabawnie smętnym - proszę cię, abyś zapo­

wiedział całej swej służbie, żeby mnie ni·e nazywali jasnym panem. Je· 
stem płatnym praktykantem, służę, jak oni wszyscy: tytuły zbyteczne. 

Waldemar z trudnością powstrzymał śmiech. 
- Masz sluszność, zupełnie zbyteczne. Ale to zalahv sam, ja na takie 

rzeczy uwagi nie zwracam. Dla ciebie istotnie nie jest to właściwe, możesz 
przykrócić. 

Bohdan za wahał się. 
- To będzie dla mnie... trudne, wuju. 
- Przecudownie! Zabronisz z własnej inicjatwy: tak lepiej. 
Bodzio wyszedł zamyślony. 
Tegoż dnia każdemu, , który go tytułował, odpo~adał krótk<> i szor­

stko: 
- Nie jestem żadnym jasnym panem, lecz paniczem; ostrzegam ostat­

ni raz! 
Służba, słysząc to wprawdzie pierwszy raz, zdumiewała się niesłychanie. 

Szeptali pomiędzy sobą: 
- Zaraz widać, że to taki sam pan, jak nasz ordynat. 
Bohdan stał się pilniejszy, interesowały go więcej powierzone mu spra­

wy. Często miewał poważne rozmowy z ordynatem o rolnictwie i o kwe­
stiach administracyjnych. Widocznym było, że się do nich zmuszał, lecz 
robił to umiejętnie. Czytywał bardzo wiele, poch'łaniał wprost bibliotekę 
głębowicką. Całe noce spędzał na czytaniu, a potem marzył i fantazjował. 
Musiał jednak czytywać dzieła ekonomiczne i rolnicze, choć się przy nich 
zanudzał, bo Waldemar był nieubłagany. Bodzio towarzyszył ordynatowi 
na odczytach, odbywanych dla służby i włościan; pod swój wyłączny za­
rząd dostał czytelnię i kasę oszczędności Waldemar kontrolował go w tych 
~jęciach bardzo skrupulatnie. Pozwalał mu natomiast z zupełną swobodą 
zaprzyjaźniać się i przebywać z członkami administracji, z kim chciał. 
Bodzio zyskiwał pełno przyjaciół. Lecz ~ swoją prawdomówność truał 
i wrogów. Na hrabiego Herbskiego patrzał niechętnie, odczuwał w nirń 
nieufność względem siebie. Narażał się wszystkim, zupełnie o to nie dba­
jąc. Do pana Macieja, który narzekał raz przy nim na starość swą i ·stro­
łatane siły, Bogdan rzekł bez namysłu: 

- Bo najlepiej nie czekać, aż starość nadejdzie: łupnąć sobie w mózg 
ołowiem - i skończone. 'Ja, gdybym ustanowił prawa, to bym takie na­
dał: wszystkich po siedemdziesiątce słać na spacer na Pola Elizejskie. 

Pan Maciej zgorszył się i spojrzał na chłopca z· wyrzutem. 
- Błazen jesteś - rzeki cierpko. . 
- No, przecie dziadzio nie ma się czym martwić: jeszcze prawodawcą 

nie jestem. . 
Herbskiemu tłumaczył z zapałem, że tytuły to .najwięks~ głupstwo, a 

główna rzećz to jest pieniądz. Bez pieniędzy nie ma ani tytułu, ani brz.u· 
cha. I tą aluzją do potężnej tuszy hrabiego gniewał go niesłych.a.nie. 
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-- Więc .pan sądzi, że każdy tytuł jest kupiony? - pytał hrabia Dominik. 
- Kazdy nie każdy, ale dużo. Wierzę w tytuł księcia, bo to polski i sta· 

ry. Ale hrabia? baron? - Jak go sobie bogaty szlachcic nie kupi sam za 
granicą, to mu dadzą dlatego; że bogaty. Jeszcze nie słyszałem, aby ktoś 
zupełnie biedny otrzymał tytuł hrabiego lub barona. 

- Ach! Pan jeszcze wielu rzeczy nie słyszał - odrzekł Hęrbski, skła· 
dając poczciwie ręce .na wyszykanowanej przez Bodzia obfitej części ciała. 

- Może być - odparł Bohdan. - Nie słyszałem na przykład, aby któ· 
ry z właścicieli kupionego tytułu przyznał się do tego. "" 

Hrabia, który pomimo swej zacności i idei postępowej, miał coś na ~u· 
mieniu w historii tyt_ułu, zmarszczył się pociesznie i rzekł tonem po· 
blażliwym: 

- Tak mówisz tylko, młodzieńcze, ale gdy za granicą nazwie cię kto 
hrabią, toś pewno zadowolony. · 

- Kiedy popełnię jakieś głupstwo, to owszem, mogę być „comtem", ale 
w normalnych wa.runkach wolę, by mnie· wcale nie tytułowano. 

Hrabia umilkł urażony, Bohdan zaś spojrzawszy na niego wykrzywił usta 
i rzekł protekcjonalnie: 

- No, ale są i pórządni hrabiowie. Ojej! Na przykład Herbski i inni. 
A że mają pieniądze, to nie jest zbrodnią. 

Pewnego dnia po podwieczorku ordynat z hrabią Dominikiem siedzieli 
na tarasie, paląc cygara. Nagle zwrócił ich uwagę wesoły śmiech kobjecy 
dochodzący z parrku, jakieś piskliwe chichoty i łomot nóg wśród Itlombów 
różanych Pomiędzy krzewami, w oddali, mignęła jasna postać Bohdana. 
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kalne cysterny 

]V a Pólwyspie Arabskim do 
dziś przetrwały kumienne 

biorniki na wodę sprzed tysięcy 
at. W Adenie zachowalo się ich 50, . 
pojemności ponad 135 m ilionów 

itrów. W Palestynie drążono je od 
zasów biblijnych. Ludzie - wie­
ząc od daw.na, · że parowanie po­
oduje ubytek wody, osadzanie się 

oli - żłobili giębokie jamy w g6-
ach oraz wyzyskiwali naturalne 
biorniki podziemne, jak choćby w 

lkanicznym okręgu flauran. 
W pobiiżu podziemnej kwatery 

lównej aliantów z czasów bitwy 
od El-ALamein znajdowal się wla-

I e 

svv1at 
owadów 
O wady istnieją na Ziemi od po·- · 

nad 400 mln lat. Ich liczba 
Jest na razie zestrojona z za­

otrzebowaniern przyrotly i nie u­
.gnie większym zmianom, dopóki 
ie powstaną szczególne, sprzyjają­
e warunki. 
Ki~dy nadmiernie zniszczą zaso­

Y zywności, natychmiast zmniej­
za się ich ilość I na odwrót, gdy 
. st jej obfitość, owady zaczynają 
ię gwałtownie roz·mnażać. Po o­
res~e większych wahań liczbowy.eh 
h . ilość ustala się na przeciętnym 
oz1omie 
kUcz~ni kanadyjscy doszli do wnio­

u, ze dla każdego gatunku owa­
dziala inny czynnik podsta-

snie taki zbior n ik, zbudowany przez 
Rzymian. By la to ol. brzymia pod­
ziemna gr ota, skladajqca się ze 
sklepionych komór i połączonych 
z nimi chodników. Ze w szystkich 
str on sączą się do ni ej str umyczki 
wody . Spływają z okolicznych 
wzgórz, ·które ogolocon o aż do skal­
n ego rdzenia. 

Woda - magazy n ow an a w taki· 
sposób przez cale Lata - n i e grze­
szy świeżością, ale za to ki pi ży­
ci em. Koczownikom wcale jednak 
n i e przeszkadzają roje żyjątek. Ce­
dzą wodę przez muślin, i to w szy­
stko. 

wowy, który pilnuje regulacji. Dzia­
ła Of\ tym ostrzej, im większe jest 
zagęszczenie populacyjne. Obserwu­
jąc wiele owadzich pokoleń biolod~y 
stwierdzili istnienie pewnego mo­
mentu krytycznego, Jdedy stają się 
one niesłychanie czułe na wszelkie 
niesprzyjające im okoliczności. 
Głównymi czynnikami regulują­

cymi owadzie „zaludnienie" są: 
wrogowie . naturalni, wędrówki w 
poszukiwaniu terenów nowego po­
żywienia, warunki klimatyczne, za­
opatrzenie w pokarm oraz choroby. 
Potencjalnymi czynnikami są tak­
że: krzepkość. płodność, obyczaje w 
danej społeczności owadziej, a na- . 
wet... stressy 
Człowiek dzięki rozwojowi tech­

niki obala różne prawa przyrody 
- regulujące w sposób natura.Iny 
przyrost ludności - ale · ich nie po­
prawia Tymczasem owady są im 
posłuszne i dzięki temu trwają w 
swej liczbie niewzruszenie Ponadto 
znacznie łatwiej niż człowiek potra­
fią się dostosować do zmiany ro­
dzaj u pożywienia 

S selery umyć, ugotować w lek­
ko osolonej wodzie, obra~. 

przekraJać na połówki, wydąty~ w 
nich łyżeczką zagłębienia l skropić 
roztworem soku cytrynowego. Obrać 
jedno jabłko. Przygotować 30 dkg 
pieczeni lub resztek wędliny czy 
gotowanego drobiu. Kilka grzybków 

. marynowanych lub korniszonów po­
siekać z jabłkiem, mięsem i miąż­
szem z selerów, dodać do smaku 
sól, pieprz, wymieszać dokładnie z 

TANIE DANIE 

selęry 
nadziewane 

majonezem. N a pełnić przygotowane 
połów ki farszem i ułożyć na list­
kach sałaty . Z wierzchu posypać 
siekaną zieleniną (pietruszka, kope· 
rek). 

_lrujqca helludonnn 
W lasach i na porębach połud­

niowej Polski rośnie bylina o 
brunatno-fioletowych kwiatach. Jej 
czarne, lśniące owoce przypominają 
wiśnie. Pokrzyk wilczą jagodę na­
zywają również bellaclonną, co pQ 
włosku znaczy: „piękna pani". W 
dawnych czasach Rzymianki stoso­
wały tę roślinę jako środek upięk· 
szający. Jej sok wprowadzony do 
·oczu wywoływał silne rozszerzenie 
źrenic, przydając im wielkości i bla· 
sku. 

Ale była też belladonna w owych 
czasach rośliną pospolicie używaną 
przez zawodowych trucicieli .. Jej na­
zwa rodzajowa - „Atropa" pochodzi 
od imienia bogini starohelleńsldej, 
która przecinała nożycami nić życia 
przędzoną przez jej siostrę, Lache· 
sis. Odwarem z liści pokrzyku po­
sługiwała się rzymska niewiasta -
Locusta, którą wynajmowano zwy­
kle do zgładzania kobiet, gdy prze­
stały już bawić mężów lub kochan­
ków. 

Oszałamiające właściwości pokrzy­
ku wykorzystywano niegdyś do spo· 
rządzania napojów miłosnych, któ· 
re - jak wierzono - wzbudzają u 
człowieka miłość nawet wbrew jego 
woli. Powszechność stosowania spra­
wiła, że trzeba było walczyć z tym 
niebezpiecznym w skutkach zwY· 
czajem. W wielu krajach za jego u­
żywanie groziły ostre sankcje. Na 
terenie Prus jeszcze do XVID wie· 
ku karano więzieniem, a nawet 
śmiercią. 

Słodkie jagody pokrzyku kuszą 
przeważnie dzieci, któi:e nieświadome 
niebezpieczenstwa spożywają je jako 
wiśnie i ulegają zatruciom. Objawy 
są charakterystyczne: można obser­
wować silne rozszerzenie źrenic, 
podniecenie, napady wesołości i 
śmiechu. Osoba zatruta nie może 
pić i wydaje krótkie chrapliwe o· 
krzyki. Zapewne z tego powodu 
roślina otrzymała polską nazwę. 
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Po rozwiązaniu krzyżówki litery z kratek ponumerowanych w pr a w ym dolnym 
roi?;u. ustawione w kolejności od 1 do ~5. utworzą przysłowie murzyńskie. 

POZIOMO: 1) ten, kto hoduje zwierzęta lub rośliny, 5) małżonka Ozyrys a , 8) imię 
Lo'lobrvgidy . 9) ' główka maku, 10) drwina, szyderstwo, 11) włok, 13) młoda, nielot­
na· jeszcze kaczka dzika. 17) bycze bóstwo, 18) osoba , do k tór e j jest list. 20) uczy, . 
nek. dz1eło. 21> człoV{iek zakładnik, 24) _przyjaciółka Bolka i Lolka, 27) pi'imo 
-pr0cesowe ro7poczynające proces cywilny, 28 masyw górski w Rumunii w Karpa· 
tac l1 P kt . 29) odkryto ją w Karlinie, 30) błazen, arlekin, 31) „górnicze" imię żei1-
sk ie 

PIONOWO: l) wiszące łoże. 2) sklejka, 3) rozmowa d ziennikarza z daną osobą, 
' -ł l odmiana k w arcu. 5) gatun ek zbo7owej kawy rozpus7czalnej, 6) w y n agrodzen ie, 

1 
7) )ednomaszt<"lwv sta tek wodny z trójkątnym żaglem, użyv. any Od cza„ów staro­

;~ 7y tno~c1 w Indiach t2} rano na trawie. 14) portugalska metropolia, 15 drapieżnik 
' 1 rodzin; kotow 16) sierlzl na tronie, 19) nie profesjonał, 22) termin, określenie, 
'j '?31 ;;a •noC't"lód c~żaro\.v" nas7ych óoludniOwYCh sąsiadów, 25) jabłko, gru. a, śliw· 

ka. 26' "'' v?n a wca t'slam u <HCL> 
Wśroo Czyt.eln i·kow. którzy w terminie lU-dnlowym nadeślą pod adresem l"edak­

'l C' ll ora '-'il riłow:e ro7wiazanie CtylkQ prz~slowie~. rozlosujemy nagrody ksi;itkowe. 
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lipcu sięgnęly . 2 mln 200 tysięcy 
złotych (podwoiły się w stosunku 
do . maja). W sezonie 16.0 osób co­
dzię~ie ko.rzystało. z posiłków w 
restauracji „Zloty Kłos". · 

Niestety, nle udało się uruchomić 
· geesowskiej st:acji obsługi samo· 

chedGw ...... Mimo -'le sprowadzono . już 
<~~Qsażenitt. .OB~ i>d dwóch lat 
nie m9te zakoń-czyć jej budowy ... 
··Natomiast ·u'dÓsh~pr{iono dwa pa­
wilony „w Ośrodku Sp<>rtu ł Re­
kreacjl. W. każdym turnusie gośeiła . 
tam .ponad setka geści. Nie ,było 
problemów z.„ wczasowiczami; za to 
miejscowi mlod'lieńcy . chętnie od­
wfedzall -ośrodek, zazwycza}""nocą- 1 

·· ·pod wpływem- -alkoholu. PQl"ządku w - ośrodku nie po.mogła utrŻymać ·· 
1 Ihillgja. -F\inkejt:>.ruu:iusze ciechanow­
~lrtej · placawkl .: MO odi.nawiali w 
tym wzg-l~dzie pomocy. 

;clECBUOWIEC,. : ·-~.· 
T • „ ""'. •, , ł " • • o~ • I •Jl.. ' > o(. • • 

· 9. W z~ią~kq ~ .$ezonem tury­
stycznym . miasto otrzym.ało 2 tony . 

" ,konserw z Sokołowa ~Qdlaskfego •. · Z 
przyjazdu wcz~sowkz6\v rada jest · 
Gminna Spółdzielnia - obroty w 

KOLllO 
• Do 28 łipca szkoły i księ­

garnia zgromadziły 65 proc. potrzeb­
nych w tym. roku podręczników. 
Wiadomo jednak, że uczniowie klas 
siódmych nie będą ?osiadali 1 · 
września podręczników do his torii 
i jGzyka rosyjskiego. Problem jest 
też z . .Matematyką" dla klasy pią­
tej. Wykonano go niestarannie, kar­
tki odklejają się, wypadają. Zain­
teresowano tym problemem Mini­
sterstwo Oświaty i Wychowania l 
dotychczas jedynym odzewem była 
zapowiedź wprowadzenia większej 
ilości tych podręczników do wolnej 
sprzedaży w ksiqgarni. „Dom Książ­
ki" jednak do 18 sierpnia nie pod­
jął ich r6zprowadzenia. Są dostęp­
ne tylko w szkołach. e Kierownictwo bu rsy między­
szkolnej ukarane zostało za nie­
przestrzeganie przepisów sanitar­
nych. M.in. ziemniaki przechowy­
wane były w piwnicy zalanej wo­
dą. Od decyzji Sanepidu władze 
~zkolne odwołały się do Naczelnego 
Sądu Adminis tracyjnego. e Szpital rejonowy wzbogacił siQ 

e Dziennie o 30 osób więcej, niż 
poza sezonem, odwiedza ośrodek 
zdrowia w poszukiwaniu· pomocy le-

WYSOKIE 
.MAZOWIECKIE 
e Liceum Ogólnoksztalcąccmu 

przybędzie sześć izb lekcyjnych, ga­
binet przysposobienia obronnego i 
pomieszczenie na spółdzielnię ucz­
niowską. Prace wykończeniowe tej 
części budynku potrwają jednak do 
końca października. Kłopoty czeka­
ją młodzież, bo zabroniono jej kwa­
terować się w starym internacie, a 
do budowy nowego dopiero są przy­
miarki. Dyrekcja rozważa możliwość 
zakwaterowania uczniów w części 
sal lekcyjnych. . e Zarząd Gospodarki Terenami 
wykupuje pięć nieruchomości pod 
osiedle spółdzielcze Centrum. Koszt 
(budynki, studnle, sady) - 8 milio­
nów zł. 

e Powstaje Rejonowa Izba Pa· 
mięci Ruchu Młodzieżowego obej­
muj'lca były powiat wysokomazo.; 
wlecld. Organizatorzy zwraca~ą się 

•· 

I • . „ : • . 
, Nieup9rządkowa~y _ jest e~ągle 
półwysep na zalewie. · Pospołu z 
}\Tćzasowiczam_i ~ kąpieli słonec~· 

· nych i wodno-bfotnych korzystał;v, 
gęsi i krowy. 1 

., ... . ". , . . .. - .· 

o śmietnik, który daje możliwość 
przestrzegania najsurO\\'Szych prze­
pisów sanitarnych. P rzygotowano 
w tym celu dwa pomieszczenia. W 
jednym przechowywane będą pojem­
niki. Do drugiego doprowadzono 
wodę i skanalizowano. Po opróż· 
nieniu pojemników będą one każ· 
dorazowo dezynlekowane i myte. 

RAJGRllD 
karskiej. Wczasowicze skarżą si~ 
najczęściej .na przeziębienia - za­
palenia gardła i płuc. Sporo jest 
też poparzeń skory. Wiele osób 
zgłasza się z uszkodzeniami ciała 
powstałymi w czasie bójek. Nie ma 
dnia, aby nie wzywano pogotowia 
ratunkowego do któregoś z ośrod­
ków. Wizyt w ośrodku byłoby 
mniej, gdyby zat.-udniono lekarzy \V 
domach wczasowych. Prawie we 
wszystkich są kompletnie wyposa­
żone gabinety. Ale kierownicy 
ośrodków zwykli zaplanowane pie­
niądze przeznaczać na inne cele. e Dobrze, jak co roku, przygoto­
wała się do na jazdu turystów ap­
teka. Powodzeniem cieszą się leki 
przeciwbólowe: pabialgina, gardan. 
Nierzadkie są przypadki realizowa­
nia recept wystawio.nych w war­
szawskich przychodniach. 

~ 

do członków byłych organizacji 
młodzieżowych o nadsyłanie doku­
mentów, eksponatów -:- na adres: 
ZMG ZSMP D<>m Mlodżieży w \Vy­
sokłem Mazowieckiem, ul. Mickie-
wicza 17. · 

-. 

Znów rozkwita nam twórczośc 
plastyczna - . wymuszone nu­
dą gry i zabawy w (iusz· 

i zapytać: co was n~rtuje i czern 
o tym nie powiedzieliście? Gorz ~ 
Nie widat też niepokoju ·wśród 0~J. ganiz~torów_ t_:>~siedzeń ; tym WYsta~: 
cza, ze sami się nagadali. „załat\\. 
li" jakiś problem, no i że już ~· 
dobrz-y w tym ,,temacie". ą 

nych salach. Pozostc.je to w c<:>raz 
większym związku z ilością ll.bra1\ 
i narad. Słowa z mównic WiGzną 
w zgęszczonym . _powietrzu · nie ·do. 
ciera]ąc do adresatów, którzy 
zamiast słuchać -- bezmyśnie ry- Na wspomnianej naradz.ie gos sują okręciki, ptaszki. kwiatki I darczej owe działanie pozorne ·sk~ 
Bóg. wie, co jeszcze. Co dnia więc t>ykował jędynie I s·ekretan RW 
odbywa się misterium pozornego ·· PZPR Włodzimierz Michaluk do. 
działania. Zeby ktoś· - nie posądził strzegająe w nich, tak to odebr~łern 
nas · o -· nadmierną skłonność- do · gro_źbę, wyłączenia z myślenia tvch' 
uogólnień, za.trzymajmy soczewkę którzy po~vinni ~ mieć najwięcej' d~ 
obserwacji na łomżyńskim podwer.„ p~·ied~erua: Od pewnego czasu Je. 
ku, dla ciekawości ... zerkając tY.Iko · .śU dóbrze odczytuję jego niep~k6j za pobliskie miedze. ·.·· wkrada nam si~. CZY" też powrac' 

.. . ,,.,„ ·: „. ::„w .iycie publiczne. zwyczaj zastę~ 
Oto. wojewódzka nar.ada.-;.:altt.y\vu„ · . wa~;.narad 1-·dyskuS:ji. odprawanii 

gospodarczego. Na saij dyrekte>Błki na .których -wysłµcbuje. $l~ kazaft'. 
i · sekretarski kwiat-· potenc~alnych -%ątnia{;t uczyć -się.. zbioro.wego rnyśle. 
dyskut:antów. Tema~:.~. realizacja za4 ~nia. „ · : . -~ 
dań. siedmiu tegor-0cznrch miesi<:ey. " · · ,. · · ,~ • 
działania' reformy gospodarczej . .. Za·: · Na \\~i~kszośc.i nar.ad 'dominuje ton 
gajenie, -wp_rowad~enie ·· t ... ·-·cisza, w . spraw~zdawczy· oraz. --: .-i~U _z.ważyć, 
ktQrej '• m.ocno pracują nad sztuką · że e>bej~~ją one· ... mn1e1 ,.,. w.u~ce.) te 
długopisy. Par~ setek ludżi, , tdl}ta·,. -~ame grona ..,- ~ przekonywanie Ptte. 
setek rysunków, które" po naradzie . konanych. Nie- ma ..... ·natomiast .. r&:. 
sprzątaczka : wrzuci- d<> k:osza. t . .fleksj.i. Żadnej rdlek'sji. . ~óra ma. 

PROBA-CISNIENIA . . . "": ; . 
~ ~ ~-· .... l ~ •• - ·.._ . . 

zebraniontlinili . . 

zniknie jedyny ślad rzeczywistego . _ głaby _ płynąć chociażby _ ~ odpowie. 
działania. Dyskusja będzie potem. : dzi na klasyczne 'dla wS.żystkich de. 
W dotnu, w gronie przyjaciół i zna:. bat pytan,ia: jak jest? dlaczego t.ak 
jomych. Tam też ujawnią się wątpli- jest? jak być powi~no? ile coś jest 
wości, prawdziwe trudności. ostre warte? 
fakty i zdarzenia, próby zastanawia­
nia się nad tym, dlaczego coś nie 
wychodzi tak, jak powinno; tam też 
odbędą się prawdziwe spory o me· 
todę rozwiązań i prób:i- m n_ej czy 
bardziej fachowej diagnozy. 

Prasa tonem si:>rawozdai1 dostr,.,l· 
ła się do obyczaju nic niemówie­
n ia, pokrywając brak informacji sło­
wotokiem. I tak po kolejnej nara­
dzie wychwytujemy w „Gazecie 
Współczesnej" ze sprawozdań nic 
nie znaczące słowa: „rozpatrzono". 
„zapoznano się", „stwierdzpno", 
„uwypuklono". „dokonano oceny". 
„wytyczono". „zaplanowano"... po­
myśleć: tyle tylko zostało z często 
wielogodzinnych znów słowo­
• zwiędły kwiat - debat. 

Najlepiej ponoć pisze się takie 
sprawozdania nie uczestnicząc Y! re7 
lacjonowanych spotkaniach. Klucz, 
kt<?ry zaprezentowaliśmy przed 
chwilą. wystarcza, by każde z nich 
odzwierciedlić ku zadowoleniu dys­
ponentów, jeśli, oczywiści~, wymie­
ni się cały wianuszek zacnych i 
wpływowych nazwisk. Niko~u ja· 
koś nie przychodzi do ~łowy, by po 
naradzie dotrzeć do j ej uczestników 

wypisy z historii 
e Podczas k a mpanii wrze~niowej J939 

r. oddziały WP Samodzielnej Grupy O· 
pera~yjnej ,,Narew" stoczyły zacięte bo· 
je z przewa2:aJą~ymt siłami nacleraJą· 
cycb wojsk bitlerow~kich. w nierówneJ 
bitwie poległo wielu obr-ońców Wizny -
tołnierzy, podoficerów I oficerów WP. 
Na placu w Wiźnie wzniesiono pomnlk 
ku czci poległych. 
e we wrześniu 1943 r. w tesle· obok 

wsl Bełda gestapowcy I iandarml ro-i· 
strzclall 11 osób, grzebiąc straconych na 
miejscu egzekucji. Po wyzwoleniu zwło· 
kl pięciu ofiar ekshumowano I pocho· 
wano na cmentarzu. 
e 13 IX 194ł r. Łomta została wyzwo· 

łona spod hitlerowskiej okupacji przez 
Dywizję Białostocką, wchodzącą w skład 
49 Armii ll . Frontu Bi~łoruskiego . pod 
dowództwtm Generała Lejtnanta Iwana 
Griszyna. Zdobycie miasta zostało ubo· 
norowane w Moskwie salutem ze t?ł 
dział, W czasie dzialat\ wojennych. ~om­
~ę zniszczono w około 10 p'roc. Llc'tba 
ludno~cl spadła do około 12 500 osób. 
e 1ł IX 19łł r. wojska 49 armii (I Front 

Białoruski) stoczyły zwycięskie walki o 
Nowogród - ostatni niemiecki punkt o­
bronny na lewym brzegu Narwi. SzcH• 
gólnie wyr61niła się w walce 343 Biało· 
ruska DyytlzJa Piechoty gen. mjr. Alek· 
sandra Kornika, wzmocniona 1 pulki~m 
czołgów gwardii, dwoma pułkami mo'f­
dzierzy i pułkiem artylerii przeclwpan· 
cerneJ. 

Ktoś nazwał dyskusję 
słowa, ostrym spięciem 
poglądów. Tylko -taka dyskusja 
sprzyja znajdy.waniu ctekawych roz. 
wiązań. a więc podejmowaniu mą„ 
drych decyzji (to uczestnictwo · w 
rządzeniu!). Tymczasem to, co w 
protokulach nazywa . s.ię dyskusją, 
jest często jej zaprzeczeniem, rozpi· 
saną na glosy papką wielokrotnie 
przeżutą już w refera tach. 

Powie ktoś, czas nie sprzyja tak 
rozumianym dyskusjom, ludzie sta· 
li się ostrożni, nie chcą się nara­
żać. Pewnie jest w tym jakieś ziar· 
no prawdy, ale takiej d iagnozie 
przeczą liczne przecież udane dys· 
kusje i w Łomży, i w ·innych miej· 
scowościach. 'Vażny jest sposób 
prz.ygotowania owych ludnych za· 
zwyczaj_ spotkań, umiejętność dobo· 
ru tematu, kontrowersyjność tez w 
wystąpieniach referentów, umiejęt· 

na zachęta do szczerej , bezpardÓno· 
wej, rozumnej. dyskusji. lnarzej po 
prostu żal ludzi. ich czasu. a nade 
wszystko żal, że oto kolejna okazja 
sprowokowania zbiorowego m.vśle· 

nia, w którego wyniku rpogły po· 
wstać dekawe propozycje i rozwią·· 
zania. została zmarnowana. 

Si ANIStAW ZAGÓRSKI 

e W dniaeh 12-13 lX 1958 r. odbyła się 
w Białymstoku Wojewódzka K.onfercu· 
cJa Oświatowa. Wzięło w niej udział ok· 
500 nauczycieli z cąłego województwa. 
Konferencja była poświęcona kształtown· 
niu postaw ideruvo-moralnycb uczniów I 
roli organizacji młodzieżowych działają· 
cych w szkole. 
e 13 IX 1959 r. odsłonięto pomnik kU 

czci ofiar hitleryzm u w Kosówce w polf. 
grajewskim. 

• We wrześniu 19i2 r. 
białostockiej „ Jaglellonii", Antoni zaJ· 
kowski - dwukrotny wicemistrz EUIOPY 
wagi średniej w dtudo, zdobył w tel 
konkurencji oa Igrzyskach Olimpijskich 
w Monachium srebrny medal. 
e 14 IX 1963 r. w Białymstoku odbyła 

się centralna inauguracja . roku oświato­
wego Uniwersytetów Robo~nlczycb zl\fS 
W województwie dzł:iłało s · Uniwersytt· 
tów Robotniczych ZMS: w Białymstokll· 
Zambrowie, Łomży, łlajnówce l suwa!· 
kach. 
e W dniach 6-13 IX ·1963 r. w Blał»lll· 

stoku odbywały się IX Samolotowe Mis· 
tnostwa Polski. Zgromadziły one na 
starcie 33 załogi. Aeroklub Białostocld 
wystawił załogę w składzie: Bogdan SI· 
nica l Romuald Łukaszewicz na samo!O" 
cle „JAK-18". 

• 12 IX 1974 r. Miejska Rada NarodO' 
wa w Łomży podjęła uchwałę w spra· 
wie ustanowienia tytułu „Honorowego 
Obywatela Miasta Łomży", Honorowe O' 
bywatelatwo będzie nadawane tudzl0111 

szczególnie zasłużonym dla rozwoju spił' 
leczno-gospodarczego miasta oraz wyW' 
kowo obywatelom . państw obcych. 
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J.ti&J~V .a»NE. Teg?roczne ~ykop-

„ 
zapotrzebowania gminy Stawiski. z marginesu hecnie pokrywa jedynie 50 proc. I 
Pozostałe pieczywo sprowadzane · w Sojczyn'ie · Borowym (gm.. Grajew o) 
jest m.in. z Łomży lecz sprzedać i ze . skLepu GS (po wylamantu dwóch 
· t d · ś · .' t · pół f któdek) Wyniesiono lS kartonów pavle-

zghu4ł pastuch elektryczny. Pastucha od. 
naiezt0110 u Zenona K. zamteszkalego w 
Łomży, niedaleko budynku m titcji. U­
w icrzyl nieborak, że najctemniej j .'od 
latarntq„. ·omicy rozvoczęu w s1erpmowym 

kl \e Już w Ul ciekadzie miesiąca 
Ui>"e~ono do skupów 1960 ton ziem­
zw;JtoW. Letnia susza mocno . przys­
Ol ·zy•a d0Jrzewan1e, lecz ·me spo-

Je ru no, naJczę c1eJ zos aJe na - Ilf ros6w „kl.ubowych" t. „popularnyc1,t• o-
kach. · ~ raz 3 1cg cukierków. Przedwcześnie roz-

• 
• : Po kilkuletni~j przerwie _posta- I wtntęte dztcci czy ~ziectnnl dorośll? 

nowiono wznowić spartalnad~ 0 w czasie u;akacjt ze szkoty w Swtecli:u 

Do ztewnł mleka w Wojeurodzl nte wta­
mal się Józef R„ by skraść Htr aLko­

, holu „Aryzarot". Rolntka zatrzymano, a 
następnie. przewteztono do szpitala dta 
ne rwowo t psychicznte chorych. 

pie::. :i d . Zb. 
000wała n~euro zaJu. . 10~y z 

:ekLara, którym d? pr~ec1ętneJ z~„ 
brakto ok. 20 kw1:11ta~1, zna~zme 
przękroczyły wydaJnosć z roku , u-

c:;:harakterze sportowo-rękreacy3no- wteiktm (gm. Wysoki e Mazowteckl e) zgi-
-\_Vypoczynkowym dla zakładów pra• . nęi11 pomQce naukowe z. pracowni :zaj~ć 
cy z terenu gminy. W dniu 18 technicznych. oraz dwie encykL°.ped e 
· · - b db d · -d ·· pows~c~ne. Nte j est źte z tq chęctq . do • 
wrzesma r. o ę ą się zawo y, w naukt ••• 
których trofeum stanowi puchar 
przechodni naczelnika. Kilka za­
kładów już zgłosiło swój udział oraz 
zaoferowało środki ·finansowe. 
„Kontakty" życzą udanej zabawy. 

Pawel M. ze Szczuczyna będzie osq­
dzony za to. że to ciqgu ostatntch w 
m-cy naprawtl pokątnie 25 zegar ków. 
N te dość, że nłe ma uprawnień do w y ­
konywania napraw, to jeszcze me po­
dzielił stę ze sk ar bem państwa. d ocho­
d em. 

o1eg1ego. . . , . 
• we wsi P1enk1 Borowe "'! cza-

·ie żniw spłonęło 10 budynkow, w 
~ym 9 gospo~arskich. . ~ył to już 
dziesiąt/ pozar w b1ezącym roku. 
Mimo tak srogi,~h. nauk, P,~dcz~s 
akcji „z~groda 1 „M~gazyn nie 
obeszło się bez mandatow. Bulwe1·­
suje wprost lekceważenię zasaq 
ppoż. w magazynach zbożowych 
pZZ-ów i GS-u w Jedwabnem. 
wynika ono zapewne z przekonania,. 
iż chleba w tym roku przejeść nie 
ZOO!cllil.Y • 

• Zabytkowe" drogi przyczynia-

• Wzros~a aktywność społeczna 
wsi. Nie zrażeni trudnościami rol­
nicy sami budują obiekty publiczne. 
Mieszkańcy Wilczewa wznieśli już 
mury remizo-świetlicy i jeszcze w 
tym roku zamierzają ukończJrć bu­
dynek w stanie surowym. Srodki 
wzięli z Fundus22u Rozwoju Rolnic­
tw.a oraz z podatków, które dobro-

. wolnie sobie narzucili. Uzupełni je 
.Urząd Gminy, a także GS, w za­
mian za ·pomieszczenie na sklep. 

• Nie trzeba też szukać wyko­
nawców do remontów dróg żwiro­
wych. Rolnicy kilku wsi doskonale 
sobie z tym poradzili. Urząd Gminy 
zapewnił tylko materiały i maszyny. 

• 
POdczaB .ąd11 Ba,,-bd.ra L. oraz Zygmunt 

D. baw ili się na zabawte weselne~ w 
restauracji „Mazowtecka". do tca młesz-
1(ań wclar l · się jakiś n i eproszony gość, 
również tubtqcy zabawę. Połakomil stę 
na 6 paczek kawy. 5 butetell: „żytntej'', 
szampmia oraz 35 tys, ziotych i 52 do-
1.arv USA. 

• 
Kazimi erz B. ukr adl Kazim i erzowi z. 

pratkę ·i wirówkę. Wszyst k o przez te kre~ 
dyt11 MM. 

• 
Z pastwi s1ca. Jerzego K. z Jedn aczewa 

• 
W ie.§ ·nie darowala - i slusznte ~ 

Marl(owi. M. spektakularnego zar obku. 
Przed zabawq tanecznq wykupu on ze 
s1'lepu w Czapitcach. 3 tyslq.ce buteLek 
piwa po 23 zl ł sprzedawal je na zaba­
wie po 100 ztotych. 

sprintem ·przez boiska 
Sensacyjnie zakończyli występy na 

X OSM ciężarowcy Narwi Łomża. Bog­
dan Bakuła w wadze 67,5 kg wyni­
kiem 300 kilogramów (135+ 165), a więc 
rezultatem daj:ilcym na mistrzostwach 
świata brązowy medal, wywalczył złoty 
medal spartakiady i jednocześnie tytuł 
mistrza Polski juniorów. W czwartym 
podeJśeiu Bakuła atakował rekord Pol­
ski w podrzucie, Jednak nie zdołał u­
trzymać sztangi ważącej 173,5 kg. Ba-

kuła Jest pierwszym sportowcem z na­
szego województwa, który zdobył klasę 
ątistrzowską. Nie mniejszy sukces, Jed­
nak przyćmiony blaskiem wyczynu Ba­
kuły, odni6sł Sławomir Przestrzelski, 
który w wadze 75 kg wynikiem 295 kg 
(132+162,5) wywalczył brązowy medal 
spa1·taklady i trzecie miejsce w mis­
trzo~twacb Polski juniorów. Serdecznie 
gratulujemy! 

ją kł~potów miejscowym władzom. 
Taki relikt przeszłości, na którym 
zachował się przedwojenny bruk i 
dobrze widoczne koleiny żelaznych 
wozów, łączy Jedwabne· z Siestrzan­
kami i Brzostowem. PKS w Łomży 
z tego powodu zawiesił od 8.08. br. 
kursy autobusów na tej trasie. 
Mieszkańcy 11 ~si - oddalonych od 
2 do 16 kilometrów od gminy -
pozbawieni zostali całkowicie komu­
nikacji aż do ukończenia remontu, 
rozpoczętego 30.08. br. przez Rejon 
Dróg Publicznych w Łomży. 

e Została już ·podjęta wyczeki­
wana· przez rolników decyzja w 
sprawie zakupu maszyn. Stare przy-
działy muszą, ni.estety, realizować imprezy kulturalne 
według nowych cen. Różnice są 
znaczne. Np. ciągnik kosztował przed 
podwyżką 360 tys. złotych, obecnie 

nem: ze staw bajek dla dzieci - 9 IX, 
godz. 19.00; film dla dorosłych - 9 IX, 
godz. 20.00; d yskoteka ·dla młodzieży -
10 IX. g-Odz. 18.00; rozpoczęcie jesiennej 
rundy rozgryw ek piłki nożnej - 11 IX. 
godz. 11.00. • Tradycyjną „przepiórkę" na 

zakończenie żniw zastąpił w tym 
roku „czerwony kur". Rolnicy pod­
chwycili pomysł palenia słómy po­
zostawionej na polach przez kom­
bajn·y. Nagminność stosowania tego 
zabiegu zaniepokoiła jednak Ko­
mendę Główną Straży Pożarnych 
w Warszawie, która natychmiast 
wydała zakaz: Ci, którzy nie zdą­
żyli. mozolą się teraz nad stawia­
niem stogów. 

STAWISKI. Komplet maszyn cze­
ka na ukończenie spodziewane 
je<;,zcze w bieżącym roku - nowej 
piekarni GS-u. Jej produkcja (moc 
przerobowa 6 ton na dobę) zapewni 
pieczywo gminom: Stawiski i Gra­
bowo. Piekarnia funkcjonująca o.: 

- ok. 490. 
RADZIŁOW. Władze . gminne pod­

jęły decyzję budowy funkcyjnego 
bloku mieszkalnego. W inwestycji 
uczestniczyć będzie kilka miejsco­
wvch zakładów pracy. Poczyniono 
już wstępne starania o lokalizację. 
Bliższe szczegóły dotyczące budowy 
są w stadium opracowywania. 

• Realizuje się też plan utwone­
nia osiedla domków jednorodzin:­
nych. Wyznaczony teren obejmuje 
ok. 3 hektary. Pięć działek {prze­
ciętnie ok. 9 arów każda), zlokalizo-

. wanych na gruncie Państwowego 
Funduszu Ziemi, przygotowanych 
jest już do sptzedaży. Na pozosta­
łym terenie szykuje się wywłaszcze­
nia. 

8 IX 83 TV i4 IX 83 
CZWARTEK I WRZESNIA 

9.00. Praca - technika, kl. I. 9.30. „Czerwony sygnał" angielski film krymi-
nalny 10.25. Mecz piłki nożnej: Polska - Rumunia. 11.55 . .Język polski, kl. I-IV 
lic. 12.50. Muzyka, kl. Il. 15.50. Telewizyjny Informator Wydawniczy. 16.00. Dla mło­
dych widzów: „O mnie, o Tobie, o nas" oraz „Droga daleka przed nami" (2). li.OO. 
DTV. 17.15. „Patrol". 17.40. Aktualn,ości Agencji Artel. 17.4!ł. „Dzień dobry, Koreo!" 
- felieton filmowy. 18.20. Program lokalny. 18.50 . ..,;Ze skarbca bajek". 19.00. „Són­
da" 19 311. T''T'V. 20.00. Publicystyka. 20.15. „ Czerwony sygnał" - .angielski film kry­
~inalny. 21.10 . . ,Dzwony znad Wizny" - program publicystyczny. 21.35. Rolnicza je-
sień '83. 21 .45. DTV. 22.05. „Peg a z". · 
PIĄTEK 9 WRZESNIA 

e.10. Ge ografia, kl. VI i VII. 9.30. „Pociąg do Stambułu" (2) - dramat TV wę­
giersk ie j i włoskiej. 11.00. Wokół nas, kl. I-II. 11.55. Geografia, kl. VIII. 12.50. Praca 
- technika. kl. I. 15.25. NURT: Najnowsza historia Polski. 16.00. Dla młodych wi·· . 
clzów: .,Wie lka nie bieska kula" . 16.30. „Piątek z Pankracym". 17.00. DTV. 17.15. 
„Czter dziestola tek" (13). 18.10. Wystąpienie ambasadora Bułgarii. 18.20. Progr~m lt'­
kalny. 18.50. ,.Makowa panienka ". 19.00. Wymiary świata. 19.30. DTV. 20.00. Monitor 
rzadowy. 20.30. „Pociąg do Stambułu" (2) - dramat społeczno-obyczajowy. 21.40. „Od 
Kulczyckiego do male j c zarn e j" ~ reportaż filmowy. 21.55. Rolnicza jesień '83. 22.05. 
DTV. 22.25. G w iazdy e s t.rady : Mar yla Rodowicz. 23.05. „Po drugiej stronie słowa" 
- orogram publicys tyc zn y . 
SOBOTA 10 WRZESNIA 

a.oo. Tydzień na d zialce. 8.30. „ Antena" . 9.00. „Sobót ka" or az „Czterej pancerni 1 
pies" (2). 10.20. His toria dramat u polskiego: Zygmunt Krasiński - „Irydion". 12.30. 
.. Polskie wzlatują prły". 13.00. Historia twierdzy Modlin. 13.30. „Wielka gra" - te­
leti:rniej. 14.35. Rolniczy magazyn techniczny. 15.00. DTV. 15.15. z Polski rodem. 
15.4a . . ,Teść'.' - komedia CSRS. 17.10. Studio Sport. 17.SO. „ Nas i ulubieńcy" : Flip i 
Flap. 18.20. Progr a m lokalny. 18.50. „Re k sio". 19.00. Kamery przy tym nie był'J. 
19.30. DTV. 20.15. „ Na w schód od E denu" (2). 21.40. „Paga r t" przed s tawia - · „Szaló­
nyt Bdbby". 22.15. DTV. 22.35. Wiadomości sport.owe. 22.45. K ino Nocne: „ Aria dla 
a letv" - film p rod. polskiej. 

NIEDZIEL~ 11 WRZESNIA 
7.25. Wiedza naszą szansą, 7.45. Nowoczesność w domu i zagrodzie. 8.15. „Tydzień" 

- magazyn rolnicz y. 9.00. „Teler a n elc" oraz odcinek serialu " 3+ 1". 10.20. Cyrki świa­
ta : „Cyr k mi~dzynarodowy - kulis y", 11.5. Siedem anten. 12.05. Victor ia wiedeńska m - ,.$ladam i branki" . 12.30. T elewizyjny koncert życzeń. 13.20. Victoria wiedeńska 
d 

1 
- „Turcja - w róg c zy so j usznik". 13.30. Kraj za miastem. 14.00. DTV. 14.15. Dla 

, z eci;.. .. Podróże do teatru". 15.00. z kamerą wśród zwierząt. 15.25. Losowanie Du­
~e1o Lotka 15 40. Victor ia wiedeńska (3) - „Tajemnice imperium Ottomanów". 16.05. 
·u ro poniedziałek. 16.30. w starym kinie : „wyrok życia" - melodramat prod. pol­
skie j. 17.40. Victoria wiedeńska (4) - „Triumf czy błąd polityczny". 18.Q5. Studio 
sgodrt. 19.00. „Pszczółka Maja". 19.30. DTV. 20.15. Teatr Telewizji: Jerzy Zawieyski -
·• Y nłoną las y". 22.05. Sportow a niedziela. 22.35, :program rozrywkowy. 

PONIEDZIAŁEK 12 WRZESNIA 
U.30 l 14-.00. TTR: Wskazówki metodyczne i język polski, sem. I. 15.25. NURT: 

;\0~ki dydaktyczne. 16.00. „Zwierzyniec". 17.00. DTV. 17.15. Studio Sport. 18.00. Tele­
: ZJ,a bułgarska na antenie TP. 18.20. Program lokalny. 18.50. „Alicja w krainie cza­
h°~' C2). 19.00 Aktualności Agencji Artel. 19.05. Klinika zdrowego człowieka. 19.30. 
·r 1 · Publicystyka. 20.15. „ Na odsiecz Wiedniowi" - dokument fabularny TP. 21.50. 

e ewizia bułgarska na antenie TP. 22.40. DTV. 23.00. Sprawy międzynarodowe; 
WTOREK 13 WRZESNlA 
"k.!6.00 i 6.3o. TTR: Wskazówki metodyczne i język polski, sem. I. 9.00. Język polski, 

· 1'.~-VI. 9.30. „Do krwi ostatniej" (2). 10.25. StudfO Sport dla II zmiany. n.oo. 
;po·..vieścl Szymona Kobylińskiego. 1.55. język polski, 1'1. III llc. 13.30 1 14.00. T~; 
ęzvk oolski i wskazówki metodyczne, sem. III. 15.10. Studio Sport. tSAS. Kwadrans 

rt> Arttelem. 16.00. Spotkanie na Mariensztacie. 16.30. ,,Michałki". 17.00. DTV. 1'1.15. In­
rs udlo. 17.40. Człowiek dla człowieka - magazyn PCK. 17.50 „Kram" - magazyn 

~8°ymmenta. 18.10. Człowiek dla człowieka - magazyn PCK. 18.20. Program lokalny . 
. :io ..,lastusiawy pamiętnik". 19.05. Wielke historia małych .miast: Chełmno. 19.30. 

g~~ 20.00. Publicystyka. 20.15. „Do krwi ostatniej" (2). 21.15. Country w „Stodole". 
C. 1 · Rolnicza jesień '83. 21.45. Studio Sport. 22.35. DTV. 22.55. Sprawy ludzkie (1) -

·· ernienie" . . 

~ltODĄ H WRZESNIA 
v:ioo t 6.3o: TTR: .Język polski i wskazówki metodyczne, sem. III. 9.00. Chemia. kl. 
dl · 9.30 .• ,Taiemnica niebieskiego wazonu" - angielski film kryminalny. 10.20 Stu­
, . 

0 ~ ... ort dla II zmiany. u .oo. Muzyka. kl. L 12.30. Czas reformy, J3.30 1 14.00. TT1': 
... ił;~wa :oslin i hodowla zwierząt, sem. I. 15.20. NURT: Sprawdzanie osiagnięć uc~-
1i; .,. t5.:.t5 ,...la orzeds 7.kolak6w: „Tik· Tak". 16 25. Losowanie Express i Małego Lotka, 
l'r; ' n-rv ~ 13 .55 . Piłka nożna: „Lech" Poznań - „A tletico" Bilbao. ok. 17.45. Pr~ 
:„, "', "\{a1„ ., 18 50. „Bajki japońskie". 19.05. „Bez daty" tygodnik popularno-nauko­
""·"· ~-.:'' DTV 20.00. Publicysty!'a· 20.15. Rolnicza jesień '83. 20.25. Piłka nożna: „Ju-

1 Turvn - , Le<'hia" Gdansk. 22.30. DTV. 22.40. Kwartet Tomasza Szukalskiego. 

I 

Miejski Dom Kultury - Dom .Srodo­
wisk Twórczych w Łomży: dyskoteka 
dla młodzież.-y . (na pl. żeglickiego) -
10 IX. godz. 1s.oo; giełda książek i l ektur 
(w Klubie Galerii •• Pod Arkadami " ) -
10 IX, godz. n.oo. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol-· 
nie: dyskoteka dla młodzieży · - 11 IX. 
godz. 19.00; .• Między wrześniem a m a ­
jem" - wieczqr wspomnień. Impre za z 
okazji 44 rocznicy wybuchu II wojny 
światewej (w kawiarni) - 13 IX. godz. 
,17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowjeckiem: r e jonow y p r ze ­
gląd amatorskich zespołów muzycznych 
- 11 IX. ~odz. 15.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: dyskoteka dla młodzieży 
10, 11 i 14 IX. godz. 19.00. 

Gminnv Ośrodek Kultury w Trzcian-

' 

Klub Prasy i Książki w Biebrzyt 
.. Miejsce p rzeznaczenia" - 8 IX. godz. 
18.00. 

Klub Prasy i Książki w Andrychaeh: 
„ Mie jsce przeznaczenia" - 8 IX. godz . 
20.00. 

Klub Prasy l Książki w Osowcu: 
· .;Mie jsce przeznaczenia" 9 IX. god z . 
18.00. 

Klub Prasy i Książki w Białaszewie: 
„ Mie j ljce przeznaczenia" 9 IX, .godz. 
20.00. 

Klub Prasy t Książki w Stawiskach: 
.. Miejsce przeznaczenia„ - 10 IX. godz. 
18.00. 

Klub Prąsy l Książki w Grabowie: 
.Mie jsce przeznaczenia" - 10 IX. g odz. 
20.00 • 

tOM2:Y~SKA ORKIESTRA KAMERALNA 
ZAPRASZA 

,, na swój koncert, który odbędzie się w dniu 8.09.1983 r. w sali 
PSM I i li st. ul. Swierczewskiego 36 w tomiy o godzinie 19.00 

P r o g r a m: Karol Kurpiński - „Marcinowa w Sera-
ju" - uwertura, Franz Schubert - Symfonia nr 3 O-dur, Feliks 
Mendelssohn Bartholdy - Koncert f orłepianowy g-moll op. 25 . 

Dyrygent - Henryk Szwedo, solista - Lidia Grychtołówna, 
słowo o muzyce - Henryk Gało. 

.. 
U .W AG A!!! 

ZAKŁAD PRODUKCJI TVNKOW I OKŁADZIN 
SZLACHETNYCH w ŁOMŻV, ul. Spokojna 21 O, tel. 65-65 
u p r z e j m ie z o w i o d o m i o, że oprócz kolorowych tynków 
szlachetnych (terrazytu) posiada już w sprzedaży gotowe kol.9-
rowe mieszanki lastrico no okładziny schodów, parapetów, co-
kołów, tarasów itp. „ 

Odbiorcami mogą być jednostki uspołecznbne, spółdzielnie, 
rzemiosło, rolni.cy oraz osoby prywatne. Zamówienia należy 
składać no adres j.w • 

KOMENDA WOJEWÓDZKA-STRAŻY POŻARNYCH 
w ŁOMŻV z siedzibą w Piątnicy ogłasza 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie 

w 1983 r.: 
elewacji budynków Komend Rejonowych Straży Pożar­
nych w Grajewie i Kolnie, 
naprawy i krycia dachu budynku Komendy Rejonowej 
Straży Pożarnych w Wysokiem Mazowieckiem, 
remontu rnst~lacji c.o. w budynku Komendy Rejonowej 
Straży Pożarnych w Łomży. 

Do składania ofert zapraszamy przedsiębiorstwo uspołecznio­
ne oraz rzemieślników posiadających odpowiednie uprawnienia. 

Oferty należy składać w dziale Kwatermistrzowskim KWSP, 
18-421 Piątnica, ul. Szkolna, tel. 34-71 i 25-14, gdzie w godz. 
8.00-1_ 5.00 można .~zyskać blizsze infor.macje dotyczące robót.!. 

Otwarcie ofert nastąpi o godz. 1 O.OO w terminie 1 O dni robo- 1 

czych od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia. 
Ząstrzegamy sobie prawo wyboru oferenta lub uniewainienia 

przetargu bez podania przyczyn. 

ouło9zenia drobne 
UNIEWAŻNIAM treść zagubionej pie­

czątki ,.Inżynier Budowy LPB mgr inż • 
Anna Armista. K-06875 

ZAMIENIĘ mieszkanie M-3 (4;ł& mt) -
parte'= w centrum Lomży rta większ~ za 
dopłatą na Osiedlu .JantaT. Wiadomość: 
Łomża, Stacha Konwy 10/33. · K-06879 

SPRZEDAM lokal gastronomiczny a 
częścią mieszkalną w Nowogrodzie. Wia­
cjomość: Nowogród, tel. '165-74. K--06881 

SPRZEDAM ddm z ogrodem. Wiado­
mość: Łomfa. Klerzkowa 88. K-6882 

SPRZEDAM Fiata 1!5 p, 1974 rok. Wia­
domość= Łomta. tel. 24-85. K-06884 
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CO MOWIA NASZE SNY 
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! ea~dżo często nie UF·1 • idam1a-
my sobie wcale, 1 Do też 

tylko mgli~cie. jakin . kom· 
pleksami naładowaliśmy s ·' · i~ pod· 
świadomość. Ujawniają sH· .... zasem 
w formie symbollcznego sn 11 Napl­
sal do nas młody, 27-letni ;' <~żczyz­
na. J est ionaty. ma małe ·łzlecko, 
ciekawą pracę, prowadzi s :)Okojny 
tryb życia, jest łagodneg •) usposo­
bienia. Kilka lat temu miał :.en. któ· 
r y dobrze pamięta do tej chwili. ale 
którego nie pojmuje. Opisuje go 
tak: ,,Zabiłem w sta. oim śnie me­
go kolegę ze studiów. Spokojnego 
chłopaka, który nic mJ nie zrobił 
złego, którego lubi Iem. Chciałem 
się przyznać i ponieść zasłużoną ka­
rę, lecz przeważył strach. Postano­
,~·iłem ukryć zbrodnię. Poćwiartowa­
łem zwłoki, zapakowałem w pacz­
ki, wręczyłem je kolegom J popro-

l F-5? El< JZlJ!Vl-AN 

I E 

I. RELACJE OSÓB, 
KTÓRE PRZEZYL Y 
WLASBĄ ŚMIERĆ 

Od tysiącleci źyWi wysilają wy­
obraźnię, aby samym sGbie przed· 
sławi6 śmierć. W średniowieczu i 
czasach p6źniejszych w każdym z 
kościoł6w wisiał obraz, który mia.I 
stanowi6 przestrogę. W zgodnym 
korowodzie postępowały obok siebie. 
namalowane na płótnie, przyodziane 
według wymogów swego stanu po· 
stacłe: panicz i pachołek, król i żoł­
nierz, wielmoża i żebrak, dama i słu­
żąca. 

Nawet najuboższe z ludzkich szat 
Jaśniały bogactwem kolorów wobec 
towarzysqeej im najbardziej szarej 
narości. Narośei kompJetnej, bo ob­
dartej naweł %e skóry. Każda z o­
sób 6cłskała bowiem w dłoni pisz­
czel bladego kościotrupa. Kostucha 
- na mak równości wobec niej ca-

ttys. Juliana Bohdanowicza 

siłem, aby je wyslall w nieznane. 
Skąd we mnie takie. instynkty? Co 

. one we śnie znaczą?" 
W Pańskiej podświadomości tkwi 

kotnoleks winy ł biorące się z nie­
ga poczucie zagrożenia. Kompleks 
winy nie ma uzasadnienia, lecz 
Pana świadomość, choo ł• za­
grożenie odczuw~ nie wie, że i ono 
jesł nieuzasadnione. Stąd bierze się 
lekka nerwica, niepokoje, konflikty 
wewnętrzne. Sen nie mówi o przy­
czynach, anJ o źródle tego kompłek­
stL Mówi natomiast, że podświado­
mie boi zię Pan odpowiedzlalnoścL 
Może Panu dopomóc trochę więcej 
wysiłku, ruchu na świeżym po­
wietrzu, uprawianie, z prawdziwą 
satysfakcja_, jakiegoś sportu. Kom­
pleks z czasem rozwiąże się sam. 
zwłaszcza że już został Panu zasy­
gnalizowany. 

• lego ludzkiego rodzaju - tak samo 
wszystkim błyskała w oczy ostrzem 
swej kosy. 

Tyle treści malowidła. A co o 
śmierci I tym. co po niej jest. mogą 
powiedzieć osoby najbardziej kom• 
petentne w naszych czasach, a więc 
ci.P którzy „przeżyli" własną śmier6? 

1. SPRAWOZDANIE ZMARŁEGO, 
KTOREGO PRZYWRÓCONO DO 
ŻYCIA. 

W roku 1951 George Murphy pro­
w~ił bagażówkę z. Galena do Chl­
cago. Gdy jechał przez przedmieście 
Chicago, nagle z bocznej ulicy w 
zawrotnym pędzie wypadł potężny 
samochód ciężarowy. George Mur· 
phy spostrzegł go dopiero w ost.it· 
niej eh wili. 

- Już po mnie - pomyślał. na4 

ciskając hamulec. Za późno. Z potęż­
nym hukiem zderzyły się oba po-
jazdy. / 

Murphy miaJ o tyle szczęście. te 
w pobliżu miejsca wypadku znajdo­
wał się szpital, dokąd zaniesiOno 
nieszczęsnego kierowcę. Nim jednak 
znalazł się na stole operacyjnym, 
jego serce przestało bić, o.ddech U· 
stał, a źrenice stały się nieruchome 
Zmarł - taka była diagnoza le­

karska. 
Lecz chirurg nie zadowolił się tym 

lakonicznym stwierdzeniem faktu 
Natychmiast rozciął pacjentowi klat· 
kę piersiową f... cztery minuty po 
ustaniu akcji serca zaczął je maso­
wać. 
Oczywi§cłe, lekarz nie wiedział, 

czy taki fantastyczny -zabieg da ja­
kieś konkretne WYniki. Był jednak 
zdania. że jeśli próba zawiedzie, to 
i tak ona nie zaszkodzi, bo człowiek 
już nie żyje. 

Lekarz rytmicznie ścJskał- w dło­
niach śliskie serce. Pełen . napięcia 
zastanawiał się, czy. mu się uda od­
ratować zmarłego Czy martwe ser­
ce znowu· zacznie bić? 

~ Nade wszystko dąż do poznania, 
gdyi w niewiedzy leż11 koT"zeń zla 
i wszystjcich cierpień. 

• 
Pamiętaj, ie wiedza nie jest po­

znaniem, tak jak jedzenie nie jest 
i yciem. 

• 
Jak długo zadowalasz się wiedzą, 

HOROSKOP 
dla szefów 

i podwładnych 
SZEF KOZIOROŻEC 

(21 XII - 19 I) 

To tytan pracy. Wytrwały i nie­
ustępliwy. Często więcej mieszka w 
biurze niż w domu. Na zewnątrz 
zimny, wzbudza respekt i onieśmie­
la swym zrównoważeniem i spoko­
jem. Tylko najbliżsi współpracowni­
cy wiedzą, że gdzieś głęboko bije ·u 
dyrektora Koziorożca serce. 

Nie wszystkie osoby spod tego 
znaku potrafią właściwie postępo­
wać z podwładnymi. Niera~ okolicz­
ności wymagają szczególnie taktow­
nego, serdecznego i koleżeńskiego 
stosunku do współpracowników. na 
to Koziorożca nie stać. Rzadko kie­
dy chwali podwładnych~ jakieś ak­
ceptujące mrugnięcie często . jest o­
znaką wielkiego uznania. 

. Jest · on wrogiem nieróbstwa i 
marnotrawstwa czasu, także i . po 
pracy. Koziorożec to uosobnienie 
zaufania i solidności. Tych .samych 
cech wymaga osJ swych pracowni­
ków. Żadnego piłowania paznokci 
czy prywatnych· pogaduszek w biu­
rze - dobry pracownik zawsze ma 
zajęcie. Schludne fryzury (kudłacze 
niedopuszczalni) i ubrania. Mile 
wrażenie robi dobra znajomość pol„ 
skiej pisowni . Koziorożec ceni ludzi 
posiadających tytuły naukowe. gdyż 
widzi w nich dowód pracowitości i 
wytrwałości danego człowieka. Pe­
danteria dyrektorów Koziorożców 
nie jest możt- sympatyczna, lecz na 
niektórych stanowiskach niezmier­
nie pożyteczna. 

PODWŁADNY KOZIOROŻEC 

Robi wrażenie mruka. Niezbyt 
wylewny, zyskuje przy bliższym 
poznaniu. Spokojny, opanowany i 
niezawodny. Pod nieobecność dyrek­
tora zadba o porządek i dyscyplinę. 
Dobrze slę czuje przy jednostajnej, 
spokojnej .pracy. Chętnie zajmuje 
stanowiska kierownicze i będzie po­
woli i konsekwentnie piął się w gó- · 
rę. Lubi wszystko co uczciwe, po-

Minęły t rzy minuty - cztery - ' 
pięć. Serce ani drgnęło. Lecz w 
szóstej minucie poczęło się kurczyć, 
początkowo. lekko, po czym zaczęło 
bić coraz szybciej, jakby chciało dać 
z siebie ostatni wysiłek. 

Po chwili serce znowu stanęło. lecz 
dr Huxley - bo tak brzmiało na­
zwisko lekarza - nie ustąpił. Pewną 
ręką, spokojnie i rytmicznie praco­
wał dalej-Po długich minutach o­
czekiwania serce znów podjęło pra­
c~. Jednak jego rytm był już ter:u 
~pokojny f równomierny, jak u czło­
wieka śpiącego. Człowiek był ura· 
towany Znowu oddychał normalnie. 
Po dziesięciu minutach otworzył o­
czy. Od chwili zderzenia po raz 
pierwszy był przytomny I oriento­
wał się, co się dzieje dookoła nie­
go. 

Podczas rekonwalescencji rozma~ 
wiał z nim psychiatra, wypytując 
go szczegółowo o przeżycia I wra· 
żenia z okresu, kiedy był martwy. 

A oto co opowiedział George 
Murphy: - Podczas zderzenia po­
czułem wstrząs, lecz żadnego bólu 
nie czułem. Miałem natomiast-dziw­
ne wrażenie, uczucie, jakbym się 
stał całkiem miękki, jakby moje 
cialo kurczyło się l rozpływało. To 
uczucie stopniowego rozpływania się 
odczułem jako swego rodzaju wy-
zwolenie. ' 
Równocześnie miałem wrażenie 

falowania, wznoszenia się i opada­
nia, kurczenia się, nabrzmiewania i 
zanikania. Ze wszystkich stron ota· 
czały mnie jakby falujące tkaniny 
o · gazowej konsystencji, doldadn1e 
mnie okrywające. Wydawało mi .się, 
jakby owo falowanie znosiło siłę cią~ 
żerna. 

W chwili, gdy owe łagodne fale 
zda waly się mnie unosić. zdarzyło 
się coś dziwnego Przyszły mi na 
mysl różne szczegóły z mojego ty­
cia, o których już dawno zapomnia-
.łem. Przypomniałem sobie mtłą 
dz.łewczynę, z którą kiedyś, przed 

.· 

s nie szukasz poznania. podobny 
jesteś do tego, kto ie skorupę 7aj­
ka. zamiast jego poży t eczne1 za­
wartości . 

Poznanie dopiero wtedy stani e s ię 
twoim udzia"tem , gdy postarasz się 
żyć zgodni e ze swoją wiedzą, gdy 
twoja w iedza i czyny starzq się 1ed­
nością. (H. K Ira11~chahT) 

ważne, solidne, staranne, co wyma­
ga rutyny, cierpliwości; rezerwy, c:o 
regularne 1 konwencjona lne. Pame 
są świetnym: sekretarkami „Prawa 
ręka" dyrektora to naj lepiej Panna 
lub Koziorożec. · 
Koziorożce to najwięksi k~Niero­

wicze, lecz karierę robią dyskretnie, 
uczciwie i rzetelnie: Niesłychanie 
pracowici, wierni swemu zawodowi. 

Urodzeni w znaku · Koziorożca: 
Tadeusz Boy-Zeletl.ski, Józef Stalin, 
Adam Mickiewicz, Stefan J aracz. 
Isaak Newton, Mieczyslaw Moczar, 
Anwar Sadi:lt, Mao Tse Tung, Lud­
wik Pasteur, Marlena Dietrich, Eu­
geniusz Bodo, Edward Dzie\\ioń~ki, 
Rudyard Kipling. Mieczysława Cwi­
klińska, Pola Negri .. Juan Carlos 
I, Joanna d'Arc, Kazimierz Rudzki, 
Lucjan Kydrytl.ski, Bronisław Paw­
lik, Elvis Pres ley, Richard Nixon, 
Mieczysław Pawlikowski, Melchior 
Watl.kowicz J ack Lortdon, Stanis ław . 
Wyspiański', J an usz K u-;0c1 ó ::; ki. 
Martin Luther King, Ewa Ocn1ar• 
czyk, Francis.lek Pieczka. ' 

wielu laty . by lem 1aręcLony i k tóra 
krótko przed naszym ślubem um<t;·­
ła na tyfus Pokazał mi się obraz · 
mojej matki z cz.asów, gdy m iesf.· 
kaliśmy na małym rancho w s tanie 

,Ohio, gdzie spędziłem mo3ą mtc­
dość 

T e oraz inne obrazy i sceny pr~e­
su wały się w moich myślach , nas u­
wając się jeden na drugi, t ez zwią­
zku · i sensu jak przypadkowo po­
sklejane, przygodnie zebrane, strzęp­
ki taśmy ftlmowej . Nagle film 
wspomnień się skoii.c-zy ł , a ja z.na~ 
lazłem . się w otoczeniu świetlistych 
pos taci. Nie mogłem sobie przy pom­
nieć, abym )e kiedy kol wrek wid~iał. 
One wzięły mnie za ręce - choć 
nie. przecież ja już nie mia łem cia­
ła ... a może jednak? ... Tak. miałem 
jakąś postać. Nie potrafię jeJ jednak 
opisać. Miałem bowiem odmienne 
kształty i zupełnie iune rozmiary 
niż te, które mamy. ,. 

W tym momencie sięgnęla po 
mnie jakaś ciemna ręka . Starała .i;Ję 
wyrwać qlnie z otoczenia świetli­
stych postaci. Przez chwilę utlrną­
łem w miejscu jak wrośnięty Ciem­
ną rękę, która mp.ie poch wyclła od 
tyłu, chciałem odepchnąć, lecz nie 
miałem ku temu .dość siły Ręka 
trzymała mnie żelaznym uchwytem. 
niwecząc we mnle uczucie blogosta­
nu i szczęścia. Otaczające mnie 
światło stawało się coraz słabsze i 
słabsze •.. 

Ciemna ręka wciągnęła mnie w 
ciemności. Im ciemniej było do"oirn­
ła mnie, · tym silniej wzrastał ból, 
którego poprzednio nie odczuwałem 
A wraz z bólem zwiększał się stra .- h. 
Obawiałem się tego. co teraz nast4-
pi. Obawy wynikały z dz] wnego . J.J­

czucia. jakie mnie opano\.valo M :a- 1 
łem wrażenie jakby mnie wtloczo- J 
no w jakiś ciasny pok~rowiec. I ~tule -) 
była tam ta ręka. która to spowc- • 
dowala . 
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